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teraz, 
W w o j e w ó d z t w i e s z c z e c i ń s k i m 

n a j b a r d z i e j z n i s z c z o n y m i m i a s t a -
m i b y ł y : S z c z e c in , P y r z y c e , S t a r -
g a r d , G r y f i n o , K a m i e ń P o m o r s k i , 
G o l e n i ó w — od 70 d o 93 p r o c . Z 
24 m o s t ó w p o z o s t a ł y 4. S t r a t y w s i 
( w cenac l i z 1939 r . ) — 111 m i n 

dawniej 

25 L A T T E M U w r ó c i ł y d o 
P o l s k i z i e m i e n a d O d r ą , N y s ą 
Ł u ż y c k ą i B a ł t y k i e m . P r z e z 
w i e l e l a t p o w o j n i e a n t y p o l -
s k a p r o p a g a n d a u t r z y m y w a ł a 
że P o l s k a n i e p r z y w r ó c i 
t y m z i e m i o m i c h „ k w i t n ą -
c e g o " s t a n u z o k r e s u p a n o -
w a n i a n i e m i e c k i e g o . P r z e d 
w y b u c h e m w o j n y z i e m i e te 
s t a n o w i ł y 21,4 p r o c . o b s z a r u 
R z e s z y , z a m i e s z k a ł e g o p r z e z 
12,3 p r o c . o g ó ł u l u d n o ś c i , d a -
j ą c n i e s p e ł n a 7 p r o c . p r o d u k -
c j i p r z e m y s ł o w e j . P l o n y z b ó ż 
b y ł y t u p r z e c i ę t n i e 1 0 — 1 5 

p r o c . n i ż s z e o d ś r e d n i e j o g ó l -
n o n i e m i e c k i e j . A w i ę c n i e 
b y ł y to t e r e n y k w i t n ą c e e k o -
n o m i c z n i e . P o l s k a p r z e j ę ł a j e 
w p o p i o ł a c h i g r u z a c h . W 
m i a s t a c h z d e w a s t o w a n y c h z o -
s t a ł o 147.800 n i e r u c h o m o ś c i , 
w e w s i a c h u s z k o d z e n i u u l e g ł o 
p o n a d 123 tys . g o s p o d a r s t w . 
Z 9225 z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o -
w y c h u l e g ł o c a ł k o w i t e m u 
z n i s z c z e n i u 6727 — r e s z t a 
m o c n o z d e w a s t o w a n a . 

D z i ś , p o 25 l a t a c h , Z i e m i e 
Z a c h o d n i e i P ó ł n o c n e s ą o d -
b u d o w a n e , z a g o s p o d a r o w a n e i 

u p r z e m y s ł o w i o n e j a k n i g d y 
p r z e d t e m . S t ą d p o c h o d z i p r a -
w i e 30 p r o c . p r o d u k c j i p o l -
s k i e g o p r z e m y s ł u . T u w y -
t w a r z a s ię c a ł ą m i e d ź , p o ł o -
w ę w ę g l a b r u n a t n e g o i k o k -
su , c z w a r t ą c zę ść w ę g l a k a -
m i e n n e g o . Z t y c h z i e m p o -
c h o d z ą p r a w i e w s z y s t k i e p o l -
s k i e w a g o n y , p o ł o w a o d b i o r -
n i k ó w t e l e w i z y j n y c h i r a d i o -
w y c h . P r o d u k c j a r o l n a d a w -
n o j u ż p r z e k r o c z y ł a w s k a ź n i -
k i p r z e d w o j e n n e . D o d a j m y d o 
t e g o b i l a n s u j e s z c z e 27 n o -
w y c h t e a t r ó w , 2 o p e r y , 3 o p e -

n a u k o w y i k u l t u r a l n y — w S z c z e c i -
n i e . S z y b k i e t e m p o b u d o w n i c t w a 
m i e s z k a n i o w e g o : w l a t a c h 1956 — 
1960 n a 1000 m i e s z k a ń c ó w o d d a n o 
d o u ż y t k u 10,7 izb, w l a t a c h 1961 — 
1965 — 12,9 i zb , w 1967 r . — 15,7 
i zb , a w r o k u 1988 — 16,9 i zb . 

teraz 

dawniej KOŁOBRZEG 

W o j e w ó d z t w o k o s z a l i ń s k i e b y ł o 
s z c z e g ó l n i e zn i s z c z one . M i a s t a : 
K a l i s z P o m o r s k i , B i a ł y B ó r , B o -
b o l i c e , K o ł o b r z e g w 25 p r o c . 60 
p r o c . p o t e n c j a ł u p r z e m y s ł o w e g o 
u l e g ł o c a ł k o w i t e m u zn i s z c z en iu , 
r esz ta z d e w a s t o w a n a . W o s t a t n i m 
25-leciu w y b u d o w a n o tu 120 t y s . 
i z b m i e s z k a l n y c h . P o w s t a ł y n o w e 
z a k ł a d y — f a b r y k a z a p a ł e k w 
S i a n o w i e , z a k ł a d y w ł ó k i e n n i c z e w 
Z ł o c i e ń c u , O k o n k u i B o b o l i c a c h , 

n a r z ę d z i r o l n i c z y c ń w S łupsku , 
f a b r y k i g a l a n t e r i i s k ó r z a n e j , n o -
w o c z e s n e f a b r y k i p r z e m y s ł u 
d r z e w n e g o . W i960 r o k u u r u c h o -
m i o n o p o r t w K o ł o b r z e g u , c o z a k -
t y w i z o w a ł o g o s p o d a r k ę m o r s k ą . 
W y b u d o w a n o e l e k t r o w n i ę w Ż y -
d o w i e . W s a m y m K o ł o b r z e g u w y -
b u d o w a n o w i e l e d o m ó w w c z a s o -
w y c h i s a n a t o r i ó w , c z y n i ą c z t e g o 
m i a s t a p o w a ż n y i a t r a k c y j n y o ś r o -
d e k t u r y s t y c z n o - w y p o c z y n k o w y . 

N a r o z b u d o w ę W r o c ł a w i a i w o -
^ j e w ó d z t w a p r z e z n a c z o n o w l a t a c h 

1950—1968 125 m l d z ł o t y c h . D l a t e -
g o t e ż W r o c ł a w i w o j e w ó d z t w o 
z a j m u j ą dz i ś d r u g i e m i e j s c e p o d 
w z g l ę d e m p r o d u k c j i p r z e m y s ł o -
w e j w K r a j u . Z s e t ek z a k ł a d ó w 
p r o d u k c y j n y c h w y m i e n i m y t y l k o 
n i e k t ó r e : z a g ł ę b i e w ę g l a b runa t -
n e g o w T u r o s z o w i e , e l e k t r o w n i ę 
w T u r o s z o w i e , f a b r y k ę m a s z y n 
m a t e m a t y c z n y c h „ E l w r o " , w y -
t w ó r n i ę w a g o n ó w k o l e j o w y c h 
„ P a f a w a g " , f a b r y k ę a p a r a t u r e -
l e k t r y c z n y c h „ D o l m e l " a p o z a 
W r o c ł a w i e m h u t ę m i e d z i w L e g -
n i c y , z a g ł ę b i e m i e d z i o w e L u b i n -
P o l k o w i c e . O g ó ł e m n a D o l n y m 
Ś ląsku p r a c u j e dz i ś p o n a d 4 t y s . 
f a b r y k . W o s t a t n i m 15-leciu p r z e -
k a z a n o tu p o n a d 280 t y s . i z b m i e -
s z k a l n y c h , z t e g o ok . 30 t y s . n a 
w s i . W e W r o c ł a w i u dz ia ła 8 w y ż -
s z y c h u c z e l n i a t u t e j s z y o ś r o d e k 
n a u k o w y i k u l t u r a l n y j e s t t r z e c i ^ ^ 
p o W a r s z a w i e i K r a k o w i e . ^ 

r e t k i , p o n a d 1600 b i b l i o t e k 
p u b l i c z n y c h , 24 w y ż s z e u c z e l -
n i e — p r z e d w o j n ą b y ł o 10, 
z c z e g o 6 n i e m i a ł o u p r a w -
n i e ń a k a d e m i c k i c h . D o d a j m y 
d o t e g o j e s z c z e , ż e 5 m i l i o -
n ó w o b y w a t e l i u r o d z i ł o s i ę 
t u w m i n i o n y m ć w i e r ć w i e -
c zu , a z r o z u m i e m y , ż e j e d n a 
j e s t d z i ś P o l s k a : z W a r s z a w ą 
i W r o c ł a w i e m , z K r a k o w e m 
i S z c z e c i n e m , z K a t o w i c a m i 
i K o s z a l i n e m , z P o z n a n i e m , 
O l s z t y n e m , L u b l i n e m , Ł o -
d z i ą , G d a ń s k i e m , K o ł o b r z e -
g i e m , O p o l e m i Z i e l o n ą G ó r ą . 

dawniej 
z ł o t y c h . P r z e m y s ł k o m p l e t n i e 
z n i s z c z o n y . Już w l a t a c h 1960—68 
w o j e w ó d z t w o o s i ą ga n a j w y ż s z ą 
d y n a m i k ę w z r o s t u n a k ł a d ó w in -
w e s t y c y j n y c h w k r a j u ( za 8 l a t — 
86,2 p r o c . P o d c z a s g d y ś r e d n i a 

SZCZECIN 
k r a j o w a w y n o s i w t y m czas i e — 
91,3 p roc . ) . 

Z n i s z c z o n a w czas i e w o j n y w 
100 p r o c . s t o c zn i a w S z c z e c i n i e 
dz i ś j e s t p i e r w s z ą w P o l s c e . W y -
b u d o w a n o se tk i o b i e k t ó w p r z e -

WROCŁAW 

m y s ł o w y c h — s t o c z n i o w y c h , b a z y 
r y b o ł ó w s t w a d a l e k o m o r s k i e g o w 
Ś w i n o u j ś c i u , z a k ł a d ó w m a s z y n o -
w y c h , m a t e r i a ł ó w b u d o w l a n y c h , 
w r e s z c i e p o t ę ż n y k o m b i n a t n a w o -
z ó w s z t u c z n y c h w P o l i c a c h , 5 
w y ż s z y c h u c z e l n i , s i l n y o ś r o d e k 



OSTRZEZEJMIE 
W O D L E G Ł O Ś C I 300 tys. 

k i lometrów od z iem-
skiej planety r o zg rywa ł się 
w ie lk i dramat, któremu to-
warzyszy ł y myśl i mi l ionów 
ludzi. W kabinie pojazdu 
kosmicznego Apol lo-13 na-
stąpiła awaria systemu -e-
nergetycznego. Załoga po-
jazdu pędzącego w gęstych 
obłokach ulatniającego się 
gwa ł townie tlenu — James 
Love l l , F red Haise i John 
Swige r t — nie myś l i już o 
locie na Ks iężyc , myś l i 
wy łączn ie o ratowaniu ży -
cia. W ośrodku w Houston 
postawiono na nogi całe kie-
rownic two i wszystkich do-
stępnych specjal istów. K o m -
putery, w których pamięci 
zanotowano wszystk ie części 
pojazdu kosmicznego i róż-
ne war ianty sytuacji , rozpo-
częły wyśc ig z czasem. Rzą-
dy i obywate le całego świa-
ta deklarują wszelką po-
moc. Zapomniano na mo-
ment o różnicach pol i tycz-
nych — jest to chwila w i e l -
k ie j solidarności ludzkiej . 

Na szczęście wa lka o ż y -
cie załogi Apol lo-13 zakoń-
czyła się powodzeniem. T e -
raz, k iedy już ochłonięto z 
napięcia tamtych drama-
tycznych godzin, pora na 
re f leks je . Przestano w ie rzyć 
w „absolutną doskonałość" 
systemów po jazdów „ A p o l -
lo " . Kwes t i onu je się sens 
lo tów kosmicznych w sytua-
cji , w które j nie zostały 
przygo towane metody rato-
wania rozbi tków. Wysy łan ie 
ludzi w Kosmos zawiera 
wc iąż zbyt w i e l e niewiado-
mych, by wo lno by ło dla 
ce lów w ięce j pol i tycznych 
niż naukowych pode jmo-
wać śmiertelne ryzyko . 

W y d a j e się, że następ-
ny lot, zapowiedziany na 1 
października br. będzie mu-
siał ulec przesunięciu co 
na jmnie j o rok. 

Fiasko opinii, że prze-
strzeń kosmiczna jest bar-
dz ie j bezpieczna od naszej 
z iemskie j atmosfery , być 
może uprzytomni światu, że 
na jp i e rw trzeba rozwiązać 
nękające ludzkość ziemskie 
problemy, n im się przystą-
pi do podboju na wie lką 
skalę Kosmosu. N i epowo-
dzenie mis j i Apol la-13 jest 
ostrzeżeniem, które oby 
wstrząsnęło „górami samo-
zadowolenia i zb lazowanej 
nonszalancji A m e r y k a n ó w " . 
Ojc iec astronauty Swigerta 
powiedział po lądowaniu 
Apol lo-13: „ T o by ł wspania-
ły początek i p iękne zakoń-
czenie. A l e nie da łbym zła-
manego grosza za to wszyst -
ko, co się działo po starcie i 
przed wodowan i em" . Miał , 
oczywiście, rac ję ! 

Prezyd ium X V I I I Kon fe renc j i K r a j o w e j Stowarzyszenia. P r z emaw ia p. ambasador Olechowski . Siedzą o ! l e w e j : pp. 
Maur i ce B o u v i e r - A j a m , senator Henr i Cail lavet, P au l Bast id , prof . P ie r re Grosclaude, A l eksy K rakow iak , Xav ie r 
Denian, Jean Perrot . W głębi : prof . Castellan, prof. E d m u n d Cieślak z Gdańska i senator R a y m o n d Guyot ! Zd jęc ie 
dolne przedstawia moment złożenia w i eńców na płycie G r o b u Nieznanego Żołnierza pod paryskim Łuk iem T r iumfa lnym 

STOWARZYSZENIE OBRONY GRANIC NA ODRZE i NYSIE 
O B C H O D Z I Ł O 2 0 - L E C I E I S T N I E N I A 

PO R A Z O S I E M N A S T Y zebral i się 
działacze Stowarzyszenia Ob rony 
Gran ic na Odrze i Nys ie w P a r y -

żu, obchodząc uroczyście dwudziesty 
rok istnienia s w e j organizacj i . Przez 
cały ten czas celem istnienia s towa -
rzyszenia było dążenie do tego, by po -
litycy, uczeni, działacze i wszyscy lu -
dzie uzmysłowi l i sobie, że p rob lem 
granicy na Odrze i Nys ie nie jest ty l -
ko s p r a w ą dotyczącą N i e m c ó w i P o l a -
ków, lecz także k luczowym zagadnie -
niem bezpieczeństwa w Europie . 

Stowarzyszenie przyczyniło się do 
rozpowszechniania w e F ranc j i p r a w d y 
o tym, j ak n a p r a w d ę w y g l ą d a j ą sp ra -
w y polskich Z i em Zachodnich i granic 
na Odrze i Nysie. Ciąg le jeszcze w tej 
sp raw ie jest w ie le do zrobienia. Siły 
rewiz jonistyczne w Niemczech Z a c h o d -
nich dążą do odsunięcia momentu o -
statecznego uznania przez r ząd N R F 
polskich granic. W y n i k a to przede 
wszystkim z dążenia niektórych kół do 

u t r zymywan ia n ieustab i l i zowanej sy -
tuacj i pol itycznej w Europie ; tylko bo -
w i e m w nieustabi l izowanej Europie 
mia łyby szanse na osiągnięcie swoich 
wo j ennych ce lów. W przeciwieństwie 
do tego, celem społeczeństw europe j -
skich jest dążenie do pokoju , stabi l i -
zacji sytuacji , zapewnienia pełnego 
bezpieczeństwa wszystkim pańs twom 
naszego kontynentu. T y m p ięknym ce-
lom służyło Stowarzyszenie przez d w a -
dzieścia lat. 

W jub i l euszowe j konferenc j i wzięło 
udział 250 de legatów i zaproszonych 
gości z ca łe j Francj i . N a wstępie za -
bra ł głos p. A l eksy K r a k o w i a k . O m ó -
wi ł on nie tylko dorobek dwudziestu 
lat działalności; wskaza ł także na 
zmienia jącą się sytuację w Niemczech 
Zachodnich, gdzie zakończono nieprzer -
w a n e dotąd rządy partii chrześci jań-
sko-demokratycznej , rozpoczęte przez 
K o n r a d a Adenauera . 

W czasie dyskusj i , którą jeszcze ob -

szerniej z re lac jonujemy, podkreś lano 
wie lkie niebezpieczeństwo kontynuo-
wan i a przez niemieckie koła neonazi -
stowskie 1 rewiz jonistyczne dotychcza-
s owe j polityki i tworzenia nacisku, 
w y w o ł y w a n i a napięcia 

W godzinach popo łudniowych dele -
gac j a konferenc j i złożyła wieńce na 
płycie G r o b u Nieznanego Żołnierza pod 
Łuk i em T r i u m f a l n y m w Paryżu . 

N a zakończenie konferencj i , z któ-
r e j O B S Z E R N E S P R A W O Z D A N I E , 
T A K Ż E F O T O G R A F I C Z N E Z A M I E Ś -
C I M Y W N A J B L I Ż S Z Y M N U M E R Z E 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " , A m b a -
sador P R L p o d e j m o w a ł wszystkich j e j 
uczestników w salonach A m b a s a d y . W 
trakcie przy jęc ia dokonał dekorac j i za -
służonych działaczy Stowarzyszenia : p. 
Maur i ce B o u v i e r - A j a m a Krzyżem O f i -
cerskim Orde ru Odrodzenia Polski, a 
p. P ie r re Grosc laude 'a oraz p. A l ekse -
go K r a k o w i a k a — Krzyżami K a w a l e r -
skimi Orde ru Odrodzenia Polski . 



REFLEKSJE 
NIGDY jeszcze w dzie jach żadna z 

wo j en naszych nie wycisnęła w 
świadomości ludzkie j tak głębokie-
go śladu, jak druga wo jna świato-

wa. I choć od j e j zakończenia upływa właś-
nie ćwierć wieku, koszmar zastosowanych w 
nie j przez hit lerowskie N i emcy potworności 
stał się czymś nie do zapomnienia. I to nie 
ty lko dla tych, k tórzy j e bezpośrednio prze-
żywa l i i cudem niemal wysz l i z potwornego 
piekła, ale i dla ich dzieci, wnuków, pra-
wnuków. Dla wie lu następnych pokoleń. 
Zresztą już dziś jesteśmy tego świadkami. 
To wo jna jest dla podbitych w tedy przez 
I I I Rzeszę narodów nie do zapomnienia. Na 
zawsze pozostanie w ich pamięci. I choć tu 
i ówdz ie pol i tyczni krętacze i nieuczciwi hi-
storycy chciel iby zrzucić ze zwyrodnia łego 
niemieckiego faszyzmu odpowiedzialność za 
j e j wybuch, przebieg, metody ludobójstwa, 
zastosowane na nie znaną dotąd w dziejach 
skalę i to przy pomocy najnowszych zdoby-
czy nauki i techniki, w społeczeństwach 
okupowanych w latach 1939—1945 prawda 
0 wojnie i jej sprawcach t rwa głęboko. 
1 trwać będzie. 

Prze jdźc i e ulicami Warszawy , gdzie co 
kilkadziesiąt met rów kamienie wołają, że w 
tym miejscu rozstrzelano ty lu i ty lu nie-
winnych Po laków. Wie lu ludzi uchyla w 
tym miejscu nakrycia g łowy , niejedna ko-
bieta czci pamięć of iar znakiem krzyża, a 
przed w ie loma kamieniami nie ty lko oko-
licznościowo — w pamiętne rocznice — ale 
bez p r z e rwy dniem i nocą płoną znicze pod-
t r z ymywane przez ręce dzieci i młodz ieży . 
Jakże głęboka jest w y m o w a tych fak tów. 

Naród Polski procentowo poniósł na j -
większe o f i a ry w I I wojn ie . I walczył naj -
dłużej: od 1 września 1939 do ostatniego 
dnia 8 ma ja 1945. Na j ednym z posiedzeń 
rządu Generalnego Gubernatorstwa, k tóry 
N i emcy ustanowil i z h i t l e rowców w Krako -
wie, j ego przewodniczący, zbrodniarz wo -
jenny Hans Frank, powieszony późnie j w 
Norymberdze , powtarza jąc zalecenia Hit lera, 
oświadczył : że „troską tego rządu powinno 
być to, aby Polska już nigdy w i ęce j nie po-
wstała... trzeba Po lakom złamać kręgosłup". 

Toteż straty biologiczne ludności polskiej 
by ły wprost potworne. P r z ypa t r zmy się te j 
tabelce, jak się te straty wy raża j ą w l icz-
bach: 

P r z y c z y n a ś m i e r c i 

l i c z b a 
o f i a r 

( w t y s i ą -
c a c h ) 

w p r o -
c e n c i e o -
sfółu l u d n . 

D z i a ł a n i a w o j e n n e 644 2,4 

Ś m i e r ć w o b o z a c h " z a g ł a d y , w 
p a c y f i k a c j a c h , e g z e k u c j a c h i 
g e t t a c h 3 377 13,3 

Ś m i e r ć w w i ę z i e n i a c ł i , o b o z a c h 
w s k u t e k e p i d e m i i , w y c i e ń c z e -
n i a , z ł e g o t r a k t o w a n i a i t p . 1 2S6 4,7 

Ś m i e r ć p o z a o b o z a m i z w y c i e ń -
c z e n i a , w n a s t ę p s t w i e d o z n a -
n y c h r a n , c h o r ó b , n a d m i e r n e j 
p r a c y i tp . 521 1,8 

O G Ó Ł E M : U Ś M I E R C O N Y C H 6 028 22,2 

To by i y straty w ludności. N ie uwzg lęd-
niono w nich strat mniejszości narodowych 
— ukraińskiej i białoruskiej. Za podstawę 
obliczeń w procentach przy j ę to wobec tego 
nie 30 mi l ionów ludności, lecz ty lko ponad 
27 mi l ionów z 1939 r. 

W y m o w a przedstawionych w y ż e j z górą 
sześciu mi lonów zamordowanych, nabiera 
przerażającego wyrazu jeżel i porówno się ją 
ze strate mi inny: h narodów. I tak Francja 
straciła 653 tys. ludzi, czyl i 15 osób na każ-
dy 1000 obywate l i w owych latach; Wielka 
Brytania — 386 tys. czyl i 8 osób na każdy 
1000; Belgia — 59 tys., czyl i 7 osób; Luksem-
bourg — 5 tys. to jest 17 osób na 1000; 
Grecja — 558 tys. czy l i 70 na 1000; Stany 
Zjednoczone — 187 tys. t j . 1,4 osoby na 
każdy 1000; Kanada — 41 tys. czy l i 3,4 na 
1000; Jugosławia — 1 706 tys. czyl i 108 na 

1000; Czechosłowacja — 250 tys. czyli 15 na 
1000; Holandia — 200 tys. co da je 22 osoby 
na każdy tysiąc. Straty Polski wy raża j ą się 
śmiercią 220 osób na każdy tysiąc ludności 
i są w t e j po tworne j statystyce największe. 

A przecież to jeszcze nie wszystko. W y -
siedlenie przeszło miliona ludzi z ich rodzin-
nych terenów włączonych do Rzeszy, a 
także z GG, i osadzenie na ich ojcowiznach 
N i emców sprowadzonych z Rumuni i i kra-
j ó w nadbałtyckich. P r a w i e 2,5 miliona Po-
laków wywiezionych na roboty przymuso-
we do Rzeszy, utrudnienia w zawieraniu 
małżeństw, co zmnie jszy ło poważnie l iczbę 
urodzeń itd., itd. Dale j wielkie straty eko-
nomiczne, wielkie straty kulturalne, bezpo-
średnie zniszczenia w wyn iku działań w o -
jennych podczas przesuwania się f rontów, 
k iedy to cale miasta legły w gruzach a ty-
siące wsi zostało spalonych; bohaterska 

19 K W I E T N I A 1943 K O K U w wigilię 54 urodzin 
Adol fa Hitlera, rozśpiewaną kolumnę niemiecką 
wkraczającą do „miasta śmierci", by dalej zabijać, 
powitały na Nalewkach pociski karabinowe, gra -
naty i butelki z benzyną. To był początek powsta-
nia w getcie. Wo jska radzieckie zaledwie przed 
dwoma miesiącami zakończyły bitwę stalingradzką, 
od Warszawy dzieliło je ponad 1000 km — jeszcze 
prawie dwa lata marszu. Wo j ska brytyjskie biły 
się gdzieś w Afryce Północnej, Europa była w rę-
kach Niemców. 

„My nie chcemy ratować swojego życia. Z nas 
żaden nie wyjdzie. M y chcemy ratować ludzką 
godność" — słowa, które padły podczas rozmowy 
przedstawiciela Żydowskie j Organizacji Bo j owe j z 
reprezentantem Komendy G łówne j AK , oddają na j -
lepiej charakter tego powstania, które nawet cie-
nia jakiejkolwiek nadziei na coś prócz śmierci z 
bronią w ręku — nie mogło mieć i nie miało. 

Długo walczyło getto, broniło się z okien i z da -
chów, a kiedy już domów nie było, weszło do pod-
ziemi, do przygotowanych zawczasu bunkrów. A 
gdy i te powysadzano i zdobyto, gdy 8 maja zgi-
nęli na ul. Mi łe j przywódcy powstania z Morde-
chajem Anielewiczem na czele, jeszcze przez całe 
tygodnie koczowały w gruzach ostatnie grupy bo-
jowe, strzelając do niemieckich patroli. 

Niemcy wprowadzal i do getta wciąż nowe od-
działy, nowe rodzaje broni. Czołgi i wozy pancer-
ne, artyleria polowa i miotacze ognia, nawet sa-
moloty, walczyły z ludźmi uzbrojonymi w naj lep-

Warszawa na l e w y m brzegu Wis ły została 
przez Niemców ze zbrodniczą premedytacją 
zniszczona dom za domem, ulica za ulicą, 
dzielnica za dzielnicą po wcześnie jszym w y -
siedleniu wszystk ie j ludności. Miliardowe 
straty materialne, milionowe straty ludzkie, 
morze łez, nie dający się obliczyć ogrom 
bólu... 

Z jakąż wdzięcznością ludność kra jów 
okupowanych witała swych wyzwolicieli i 
przepędzenie zbrodniarzy, z jakąż radością 
przyjęto zakończenie wojny i zwycięstwa 
armii sprzymierzonych, które rozb i ja jąc 
wojska I I I Rzeszy i kończąc wroga, o twie -
ra ły nadzie je na powrót do rodzinnych do-
mów, a w domach powrót swych najb l i ż -
szych, połączenie mi l ionów rodzin rozdzie lo-
nych skutkami wo jny , okupacją, zbrodniczą 
działalnością h i t lerowców, nadzieję na spo-
kojniesze życie bez permanentnego strachu 
i niepewności dnia, ani godziny. 

szym wypadku w karabiny maszynowe, ale goto-
wymi na wszystko. 

Ruch oporu po drugiej stronie muru nie ogra-
niczył się do solidaryzujących się z wa lką getta 
artykułów w polskiej prasie podziemnej, do prób 
zaalarmowania znajdującego się poza okupacją hi-
tlerowską świata o tragedii warszawskich Żydów, 
do dostaw broni (której i tu prawie nie było) dla 
„walczących obywateli Państwa Polskiego". Zaraz 

pierwszego dnia powstania oddział A K kpt. „Chwac-
kiego" (Józef Pszenny) usiłuje wysadzić mur get-
ta przy ul. Bonifraterskiej. Próba się nie udaje, są 
zabici i ranni. 

W cztery dni później szef warszawskiego Kedy -
wu — Jerzy Lewiński „Chuchro" kieruje następną 
próbą na Okopowej. 20 kwietnia grupa G L walczy 
na Nowiniarskiej, 23 kwietnia na Freta, w pobliżu 
murów getta, oddział Dywers j i Bo jowe j A K z M o -
kotowa prowadzi akcje na Lesznie i Orlej, oddział 
z Żoliborza — na rogu Zakroczymskiej i Konw ik -
torskiej. Kpt. Henryk Iwański „Bystry" przez w ie -
le godzin prowadzi ze swym oddziałem — wspól -
nie z powstańcami getta — walkę z Niemcami na 
pl. Muranowskim. Sam ciężko ranny, traci obu 
swych synów. Gward ia Ludowa organizuje ekspe-
dycje ratunkowe do ginącego getta, w ostatnich 
dniach kwietnia wyprowadza pierwszą grupę po-
wstańców, 10 maja — drugą. Wędrówka powrotna 
kanałami trwa 30 godzin. 

Kilkanaście miesięcy później droga przez kanał 
stanie się jednym z symboli powstania warszaw-
skiego. 

„Życie W a r s z a w y " 

RESOLUTION de la XVI I I -ème CONFERENCE NATIONALE 
Les 250 délégués de toutes les régions de F r a n -

ce, réunis le 19 avr i l 1970 à la Con fé rence na-
t ionale de l 'Assoc iat ion pour le Respect des 
Front ières sur l 'Oder et la Neisise est iment qu' i l 
est plus inécessaire que jamais d 'att irer l 'a t ten-
t ion f rança ise et internat ionale sur l ' impor tance 
que r evê t le p rob l ème de la consécrat ion un i ve r -
sel le des f ront ières occidentales de la Po logne . 

L a pa ix européenne ex i g e la reconnaissance „ d e 
j u r e " de la f r on t i è r e occ identale d e la Po logne , 
t e l l e qu 'e l l e avai t é té f i x é e avec prév is ion par 
les Accords de Potsdam, il y a maintenant v ing t 
cinq ans; il est dép lorab le que la con f i rma t i on 
jur id ique de l ' in tang ib i l i t é de 'cette f r on t i è r e ne 
soit pats encore universe l le . 

Certes , nul 'n ' ignore que les décisions de Po t s -
dam sont -des mesures de m o r a l e et d e str icte 
just ice à l ' égard d'une nation héro ïque ayant plus 
que toute autre subi les horreurs de la guer re et 
de la barbar ie naz ie : certes, chacun est convaincu 
— aussi bien au n iveau des gouvernements qu'à 
celui de l 'opinion internat ionale — qu'en aucun 
cas cette f ron t i è re qui a rendu à la Po l ogne des 
terres lu i appartenant h is tor iquement ne saurait 
ê tre remise en quest ion; i l n 'en reste pas moins 
que des puissances voudra ient subordonner la ga -
rant ie de son intangibi l i té à la s ignature d 'un 
tra i té de pa ix général . 

C'est là une att i tude d i lato ire portant le plus 
haut pré jud ice à la populat ion qui pa r v ing t c inq 
années d ' e f f o r ts remarquab les a déve loppé et 

enrichi ces terr i to i res récupérés par la nat ion po-
lonaise et e l le parmet malheureusement que pe r -
siste un courant rév is ionniste en A l l e m a g n e Fé-
dérale. 

A u moment où une évo lut ion pos i t ive se dessine 
dans l 'opinion publ ique a l l emande qui a pris con-
science, que l ' A l l emagne Fédé ra l e e l l e -même a 
tout à gagner dans une reconnaissance réal iste 
de la situation européenne et dans une condam-
nation so lennel le de tout esprit de revanche , i l 
serait du iplus grand p r i x pour la sécurité, la co-
opérat ion et l ' équi l ibre européens que chacune 
des puissances intéressées proc lame l ' intagib i l i té 
de la f r on t i è r e sur l 'Oder et la Neisse, tant i l 
est jur id iquement hors de doute, que la proc la-
mat ion ipar un Etat du carac tère dé f in i t i f de 
f ront i è res ne dépend que de la vo l on t é de cet 
Etat. 

L 'Assoc ia t ion Oder -Ne i sse a été f ondée il y a 
v ing t ans et e l le peut ê t r e lég i t iment f i è r e des 
progrès auxquels e l le a contr ibué; les délégués 
recommandent à l 'Assoc iat ion de soutenir et pour -
su ivre toute action contr ibuant à l ' a f f i rmat i on de 
la Sécur i té européenne. 

L e s délégués de la 18-ème Conférence , satis-
fa i ts des résultats dé jà atteints, portés par les 
derniers succès à espérer une conclusion proche, 
r é a f f i rmen t leur vo lonté de poursu ivre leur juste 
combat jusqu'à la reconnaissance dé f in i t i v e de la 
f r on t i è r e Oder -Ne isse , combat auquel ils inv i tent 
à se j o indre tous les hommes épris de pa ix . 



PO R A Z P I E R W S Z Y polska d ru -
żyna p i łkarska z a k w a l i f i k o w a ł a 
się do f i na łu Pucha ru Z d o b y w -
c ó w P u c h a r ó w . Jest nią Górnik 

Zabrze, k t ó r y w środę, 22 kw i e tn ia , 
spotka ł się na stadionie w Strasburgu z 
w ł o s k i m zespo łem A S Roma w t r ze -
c im — d e c y d u j ą c y m o f i na l e meczu . 

Spo tkan i e to t oczy ło się w o g r omn i e 
n e r w o w e j a tmos fe r ze , s p o w o d o w a n e j 
w doda tku p r z y k r y m i f i g l a m i e l ek -
t rycznośc i . N i e m inę ł y b o w i e m jesz -
cze d w i e m inu ty g r y t ego spotkania, 
g d y na s tad ionie z a p a n o w a ł y eg ipsk ie 
c iemnośc i . M ó w i ą c po w a r s z a w s k u 
„wys i ad ł a e l e k t r y k a " . B r a k prądu n ie 
by ł j ednak długi , t r w a ł n iecałe dz i e -
sięć minut . Z a n i m j ednak p o n o w n i e 
zapa l i ł y się w s z y s t k i e r e f l e k t o r y bo is -
k o w e , m inę ł o j eszcze t rochę czasu. 

T a p r z e r w a w p ł y n ę ł a r ac ze j doda t -
nio na p i ł ka r z y Gó rn ika , k t ó r z y zaczę -
l i n i ebezp ieczn ie a t akować b r a m k ę R o -
m y . N i es te ty , po sześciu minutach na -
stąpi ła n o w a awar i a świat ła , k tó ra t y m 
r a z em t r w a ł a znaczn ie d łuże j , gdy ż 
p r a w i e pó ł godz iny . Z d e n e r w o w a n y sę-
dz ia f rancusk i Roger Machin uzgodn i ł 
z p r z eds taw i c i e l em Europe j sk i e j F e d e -
rac j i P i ł ka r sk i e j , że j eże l i św ia t ł o na 
stadionie w St rasburgu zgaSnie po 
raz trzec i , mecz zostanie p r z e r w a n y i 
o j e g o da lszych losach d e c y d o w a ć b ę -
dz ie U E F A . 

N a szczęście awar i a n ie p o w t o r z y ł a 
się w i ę c e j , a mecz m a j ą c y ba rdzo d ra -

m a t y c z n y p r zeb i eg m ó g ł się o d b y w a ć 
bez przeszkód. Górnik Zabrze był ze-
społem atakującym, jednakże Roma 
broniła się bardzo dobrze. Roś l i ob r oń -
cy w ł o s c y p i e c zo ł ow i c i e „ o p i e k o w a l i 
s i ę " napas tn ikami po lsk imi . M i m o to, 
w cz te rdz i es te j m inuc i e g r y W łodz i -
mierz Lubański uwo ln i ł się spod t e j 
op iek i , poszed ł na p r z e b ó j i po m i n i ę -
ciu t rzech w ł o sk i ch o b r o ń c ó w strze l i ł 
tak celnie, że p i łka odbi ła się od w e -
w n ę t r z n e j s t rony s łupka i w p a d ł a do 
siatki . Górnik prowadzi ł 1:0 i ł>ył już 
j edną nogą w f ina l e . 

D o p r z e r w y obraz g r y nie u leg ł z m i a -
nie. Gó rn ik bez p r z e r w y a takowa ł , a 
R o m a bron i ła się, c h w i l a m i bardzo r o z -
pacz l iw i e . R ó w n i e ż i po p r z e r w i e s t ro -
ną a takującą b y ł r ac ze j zespół polski . 
N a t rybunach s łychać by ło bez p r z e r -
w y głośny doping francuskiej Polonii, 
która l i czn ie s taw i ła się na s tad ion ie : 
„Górnik gola", „Górnik gola" . T e o -
k r z y k i oraz t ransparenty „Górnik en 
avant" zachęca ły po lsk ich p i ł ka r z y do 
zw i ęks zonego wys i ł ku . N i e s t e t y w 56 
m inuc i e sędz ia p o d y k t o w a ł rzut karny 
przeciwko drużynie Górnika. Fau l b y ł 
o c zyw i s t y , j ednakże ocena mie j sca , 
gdz i e go pope łn iono — błędna. S ta ło 
się j ednak . Capello, ten sam, który 
wykonywa ł podobny rzut karny w 
Chorzowie i tym razem nie spudłował . 
Roma wy równa ł a na 1:1 

D o końca spotkania G ó r n i k z a w z i ę -
c ie a takowa ł , a R o m a umie j ę tn i e się 

broni ła . P r z yn i o s ł o to wynik 1:1 w 
momencie końcowego gwizdka. 

Nas tąp i ł a w i ę c dogrywka. Obie d ru -
żyny były bardzo zmęczone. N a do -
bro P o l a k ó w t r zeba j ednak zapisać, że 
m i m o tego zmęczen ia n ie z r e z y g n o w a l i 
i nada l by l i stroną a taku jącą . N i e s t e t y 
w y s i ł k i te nie przyniosły im upragnio-
nej bramki. 

O b a j t r enerzy , Helenio Herrera i 
Michał Matyas r zuc i l i do w a l k i ostat -
nie r e z e r w y , r y z y k u j ą c , ż e w raz ie k o n -
tuz j i j ak i egoś z a w o d n i k a d rużyna bę -
dz ie musia ła g rać w dz ies iątkę . A l e i 
św i e ż e siły (po d w ó c h r e z e r w o w y c h na 
zespół ) na nic się n ie zda ł y i d o g r y w -
ka n ie przyn ios ła rozs t r zygn ięc ia . P o 
330 minutach gry, g dy ż t y l e w łaśn i e 
t r w a ł y t r zy mec z e G ó r n i k — R o m a z 
d w o m a d o g r y w k a m i , o awansie do f i -
nału Pucharu Z d o b y w c ó w Pucharów 
miał zadecydować ślepy los. 

Sędz ia Roger Machin w y j ą ł m o n e t ę 
f r a n k o w ą i w obecności przedstawicie-
la U E F A zapytał kapitanów drużyn co 
wyb ie ra j ą : „or ła " czy „reszkę". 

Stanisław Oślizło wyb r a ł „or ła " — 
właściwie. 

N a stad ionie z apanowa ła chw i l a c i -
szy, a wszystkie oczy śledziły lot mo -
nety. S t o j ą cy n a j b l i ż e j pochy l i l i się 
nad nią i nagle polscy piłkarze zaczęli 
tańczyć i skakać z radości. L o s okaza ł 
się w i ę c ł a s k a w y d la d rużyny l epsze j , 
k tó ra w t rzech meczach by ła stroną 
a taku jącą i n ie w y w a l c z y ł a f i na łu 
wc z e śn i e j t y lko w s k u t e k d z i w n e j n i e ła -
skawośc i s ędz i ów . 

Finał Pucharu Z d o b y w c ó w Pucha -
r ó w odbywa się na stadionie w W i e d -
niu. P o raz p i e r w s z y w histor i i p i ł ka r -
s t w a zna laz ła się w f i n a ł o w e j r o z g r y w -
ce d rużyna polska. Górnik Zabrze gra 
z Manchester City i choć może n ie 
z w y c i ę ż y ć doskona łego zespołu ang i e l -
sk iego pow in i en być z a d o w o l o n y ze 
s w e g o sukcesu, j a k i m by ł o w y w a l c z e -
n ie f ina łu . G d y n u m e r ten do j d z i e do 
naszych C z y t e l n i k ó w — znane już b ę -
dz ie r o zs t r zygn i ęc i e f i n a ł o w e . 

WYCIECZKI 

do 
LWOWA 
na 1 4 d n i 

z P a r y ż a i M e t z u : 

1 LIPCA oraz 

5 SIERPNIA 

• miejsca siedzące zapewnione 

• obsługa opiekunów 

• bagażowi do noszenia walizek 

I l o ś ć m i e j s c 

o g r a n i c z o n a 

informacje i zapisy 

„TRAHSTOURS" 
L i c e n c j a 1 3 2 

22, rue du 4 Septembre—Paris ll-éme 
tel. RIC-77-40 

49, avenue de l 'Opéra—Paris ll-éme 

tel. RIC-47-39 

o r a z nasi korespondenci t e r e n o w i 

Dwóch na jednego — Lubański w opałach 

Radość Polaków w Strasburgu 

PO 330 MINUTACH 
szczęśliwy los rozstrzygnął o udziale 
GÓRNIKA ZABRZE 
w finale Pucharu Zdobywców Pucharów 
• Trzeci mecz • Awarie ze światłem • Górnik 
atakuje • 1:0 dla Polaków • Włosi wyrównują 
• Męcząca dogrywka • Doping miejscowej 
Polonii • I znowu 30 minut bez rezultatu • 
Szczęśliwy los • Finał z Anglikami w Wiedniu 

BIURO 
PODRÓŻY TRANSTOURS 

Oficjalny przedstawiciel „ O R B I S " licencja 132 

22, rue du 4 Septembre 
49, av. de l'Opéra 

- PARIS ll-ème tél. 7 4 2 - 7 7 - 4 0 
- PARIS ll-ème tél. 7 4 2 - 4 7 - 3 9 

ORGANIZUJE W Y J A Z D Y 
DO 

WSZYSTKICH MIAST W POLSCE 
p o c i q g a m i b e z p o ś r e d n i m i b e z ż a d n y c h p r z e s i a d e k 

T R A N S T O U R S 
— Załatwia wszelkie formalności paszportowe i w izowe dla 

wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
— wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote, 
— przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej re la -

cji, 
— sprowadza krewnych z Polski do Francj i na urlop, 
— wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrątowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés Payés" , „Familie nom-
breuse", etc... 
bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot samo-
lotem. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANS TOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 



ASPIRACJE I WARUHKI 
Rodzice: byliśmy rozsądni, zdyscyplinowani i nie wzdychal iśmy do rzeczy wtedy Młodsze pokolenie: dochodzi na ogół w szkole do „brevet" . Po ślubie posiada-
nieosiągalnych, marzenia stanowiły luksus, na który trudno było sobie pozwolić nie domu staje się na jważnie j szym problemem — musi być pięknie urządzony 

— W naszym środowisku — 
m ó w i j e j mąż, p. Joseph Drago 
— młodzi dochodzą na ogół do 
„ b r e v e t " . N i ek tó r zy chodzą do l i -
ceum dłuże j i zda ją maturę, jest 
ich obecnie dużo w i ęce j niż daw-
niej , ale ciągle jeszcze niewie lu 
w stosunku do ogó lne j l iczby 
uczniów. Ja nie starałem się iść 
dalej . Myś la łem, że uda mi się 
dostać do marynark i , ale mia łem 
wypadek na motorowerze , po 
k t ó r ym komis ja mnie odrzuciła 
jako niezdolnego do służby zawo-
dowe j . Jestem tokarzem w f ab r y -
ce. G d y b y m miał zawód zmienić, 
w y b r a ł b y m elektronikę. T o jest 
dziedzina przyszłości... 

Młodz i pp. Drago są jednak ze 
swe j sytuacj i zadowoleni . U w a -
żają, że pokolenie ich ma w i ę ce j 
swobody niż pokolenie ich rodzi -
ców, korzysta z większego dobro-
bytu i bardz ie j komfo r t owych 
warunków życia. Żałują, że ceny 
nieruchomości wzros ły , że obec-
nie nabycie domu na własność 
jest tak trudne. I dom ten, w y -
da j e się, stanowi najważnie jszą 
aspirację życ iową młodego mał-
żeństwa. 

— Dziec iom da je się dzisiaj 
wszystko — m ó w i p. Lange — 
natomiast dzieci nie muszą nicze-
go dawać rodzicom. Taka zmiana 
nastąpiła w warunkach bytu. A 
czy młodz i umie ją z tego ko-
rzystać, trudno odpowiedzieć. Na 
ogół nie szukają r o z r ywek poza 
domem, nie chodzą nawet do ki-
na. W y d a j e m i się, że umie l iśmy 
się l ep ie j bawić niż nasze dzieci... 

Jednym z za jęć młodego poko-
lenia jest, zdaniem rodziców, f l i r t . 
Tak jak g d y b y nie można by ło w 
żaden inny sposób czasu spędzić, 
młodz i dzisiaj, za ledwie się po-
znają, zaczynają f l i r t ować i to 
tak, że trzeba ich karcić i pi lno-
wać. 

Martine żyje w najlepszych w a r u n -
kach materialnych z całej rodziny. Czy 
potraf i je właściwie wykorzystać? 

Najmłodszą pociechą pp. Lan -
ge jest 14-letnia Martine. Ona 
również jest domatorką i rodzice 
nie mie l i dotychczas żadnych 
obaw, że dz iewczynka pó jdz ie za 
szerzącą się modą nadmierne j 
swobody młodych. Mart ine m y -
śli o szkolnictwie. Chciałaby być 
nauczycielką w szkole podstawo-
we j . N i ew i e l e m ó w i na ten temat, 
niechętnie zwierza się ze swych 
planów. Czy przyczyną tego jest 
nieśmiałość, czy też dz iewczynka 
nie jest jeszcze zupełnie zdecydo-
wana, jak ustalić swoją przy -
szłość — trudno powiedzieć. W 
t ym wieku szybko zmienia się 
plany i zapatrywania. Starsza j e j 
siostra, Helena, jest nauczycielką. 
Najstarsza z rodzeństwa, Janine 
— krawcową. Christiane Drago 
bawi dzieci. 

Co zrobi Mart ine — okaże się 
dopiero za parę lat. Jest na jmłod-
sza z czworga rodzeństwa i ko-
rzysta z naj lepszych warunków 
materialnych. Czy potra f i właści-
w i e je wykorzys tać wiedząc, ja-
ka była młodość i całe życie j e j 
rodziców? — pytanie to zadają 
sobie p£. Lange ustawicznie. 

— Czy można by ło w t edy mieć 
jak ieko lwiek marzenia? W domu 
by ło nas sześcioro. Rodz ice cięż-
ko pracowal i i nam mog l i dać 
bardzo niëwiele. T o na nas spadał 
obowiązek, żeby im jak na jwcześ-
n i e j zacząć pomagać. N i e snuło 
się żadnych planów, trzeba by ło 
nagiąć się do potrzeb, do c iężkie j 
sytuacj i rodziny. Chodzi łam do 
szkoły w Waziers, potem zaczę-
łam pracować, wreszcie wysz łam 
za mąż. By l i śmy rozsądni, zdyscy-
pl inowani, nie wzdycha l i śmy do 
tego, co wówczas by ło nieosiągal-
ne. A l e dzisiaj młodzi ż y j ą zupeł-
nie inaczej... 

Pan i Anna Lange, wspominając 
własną młodość, nie może oprzeć 
się chęci porównywania . G d y b y 
młodz ież dzisiaj chciała zrozu-
mieć, o ile j e j jest l ep ie j i ł a tw i e j 
ż yć aniżeli poprzedniemu pokole-
niu! Mąż je j , gdy miał 15 lat, za-
czął pracować w kopalni. N i e 
myśla ł o tym, idąc do pracy, że 
będzie mu nieraz ciężko, że cze-
ka go praca niebezpieczna. W i -
dział swoich ko legów, k tórzy szli 
w t ym samym wieku do kopalni 
i uznał to za zwyk łą konieczność, 
nad którą nie ma co się zastana-
wiać . N ik t z jego otoczenia nie 

miał innych możl iwości , po co 
w ięc o t y m myśleć, analizować, 
łamać się ze sobą samym? P o co 
marzyć o czymś, czego się nigdy 
nie osiągnie? Trzeba było w ięc 
p r z y jmować los z naj lepsze j stro-
ny: po pracy można będzie bawić 
się z kolegami. Starsi mówi l i , że 
górnik dostaje mieszkanie, p r zy -
dział węg la , ma większą swobodę 
aniżeli robotnik fabryczny , a za-
robki wyższe . 

Tak myśla ł młody Henryk Lan-
ge. W Waziers czuł się dobrze. 
Życ i e w kolonii by ło ożywione. 
Po l aków mieszkało tu dużo i sto-
sunki towarzyskie w y t w o r z y ł y się 
miłe. Z b ieg iem lat ukończył spe-
cjalną szkołę i został strzelcem 
w kopalni. T o by ło maksimum, 
jakie móg ł osiągnąć. 

Czy młodsze pokolenie zda je 
sobie dokładnie sprawę ze zmiany 
warunków, zïtiiany zdecydowanie 
na lepsze? 

Córka pp. Lange, p. Christiane 
Drago, pracowała przez pewien 
czas w krawiectwie , tak samo 
zresztą jak j e j najstarsza siostra 
Janina. P o t em wysz ła za mąż, rzu-
ciła pracę i za ję ła się wy łączn ie 
domem i dziećmi. 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S.A. 
Udziela wszelkich Informacji osobiście, telefonicznie I odpo-
wiada na zapytania listowne. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz plenlqdze 
jako pomoc I dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I gotówki następuje wprost do domu adresata. 

I Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do 
Francji. 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie Inne operacje 
bankowe. 
Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Informacyjne. 

Barriza niskie koszty I wykwalifikowana absłaga 



Dokończenie na str. 14 

S P O T K A N I E 
„ P O L O N U S O W " 

Bazyl i Piekarski z U S A jest p rzewod-
niczącym K l u b u Studentów „Polonus" 
(powyżej ) , zaś Andrze j Koszutski 
z U S A studiuje w Polsce medycynę 

Fot. Zdzis ław K. W I L E C K I 

M g r Roman Broż, przedstawiciel To w . „Polonia" (z l ewe j ) w rozmowie z I r e -
neuszem Kanickim (zdjęcie u góryj . Poniże j robocze spotkanie JJow. „Polonia" 

Ç"a c'était beau, n'est-ce pas? Oh, 
non, c'était un drame vécu. Mais oui... 
d'accord, tout cela est bel et bon, mais 
bouleversant... R o z m o w a c ichnie , choć 
k u l u a r y T e a t r u K l a s y c z n e g o w W a r -
s z a w i e r o z b r z m i e w a j ą j e s zcze s zumem 
K i l k u s e t o s o b o w y , e l e gancko ubrany 
t łum ludz i rozp i e r zcha się. W o g r o m -
n y m holu po zos t a j e t y l k o k i l k a d z i e -
siąt osób. P o w o l i , spoko jn i e m i j a j ą 
d ług i e ko r y t a r z e . N i e s łychać tu g w a -
ru, śm i echów , m i m o że idz i e sama 
młodz i e ż . A l e nie, bo tu i ó w d z i e w 
b a r w n e j g rup i e s łychać inne r o z m o -
w y . K t o ś nuci me lod i ę , ako rd k o ń c o w y 
spektak lu , ktoś inny „Czerwone ma-
ki na Monte Cassino". Me l od i e , k t ó r e 
n i e j e d e n s łyszał po r a z p i e r w s z y t e -
raz , a l e k t ó r e d ługo ś w i d r o w a ć będą 
j e g o umys ł , wraż l iwość . . . N i e k t ó r z y 
j e d n a k są j a k b y przygnęb ien i . . . 

O, nie — zaprzecza py tan iu Susan-
ne S t e f a n i k z T r o y e s — zastanawiam 
się nad tym, czym była dla Polaków 
w Kraju wojna, czym była dla moich 
rodziców.... To przedstawienie było 
piękne ale i wstrząsające. 

S p o g l ą d a m na inne z n a j o m e t w a r z e 
s tuden tów po lsk ich z F r a n c j i , b. ucz-
n i ó w z L i c e u m Bat i gno l sk i ego . W i d a ć , 
ż e ka żdy p r z emyś l a to, co będz i e m ó -
w i ł . I d ą przec i e ż na spotkan ie z a k -
to rami i t w ó r c a m i n a j p o p u l a r n i e j s z e -
go w t e j chw i l i w Po l s ce spektak lu 
pt. „Dziś do Ciebie przyjść nie mogą", 
k tó r e p r e z e n t o w a n e by ł o w ł a śn i e po 
raz 500. P o p r z eds taw i en iu ma się od -
b y ć dyskus ja i spo tkan ie z ak to rami . 
R o z m a w i a m z r e ż y s e r e m i wspó ł au t o -
r e m scenar iusza — I r eneusz em K a n i c -

k im. „Czeka nas chyba ostra dysku-
sja — m ó w i t en ostatni -— widać, że 
ci młodzi nie pozostali obojętni, że 
coś czują, przeżywają". N i e p o m y l i ł 
się r e żyse r , g d y ż już po w e j ś c i u do 
p r z es t r onnego choć p r z y t u l n e g o sa lo -
nu, zawrzało . . . 

„Byłem na Waszym występie w De-
troit — o p o w i a d a z a m e r y k a ń s k i m 
a k c e n t e m student m e d y c y n y z A r g e n -
t y n y A n d r z e j Koszu tsk i . — Myśla-
łem, że nie zrozumiem całego sensu te-
go przedstawienia. Wiem, że były lam 
jakieś akcenty nieżyczliwości zé stro-
ny Kreutza. Ale widziałem jak reago-
wała sala. Spektakl był udany, podo-
bał się, stał się manifestacją. Teraz 
obejrzałem go po raz drugi. Zrozu-
miałem więcej i nie zgodziłbym się z 
twierdzeniem, że nasze pokolenie nie 
rozumie tego, bo nie zna wojny. My-
śmy tę wojnę też przeżyli, choć uro-
dziliśmy się po niej. Ale ją znamy z 
odczuć, ona zostawiła i na nas piętno. 
Rozumiemy postawę ludzi z Kraju. 
A gdyby trzeba było — d o d a j e — 
gdyby powtórzyła się wojna, to za-
chowalibyśmy się chyba identycznie..." 

Spektakl „Dziś do Ciebie przyjść nie mogę " oraz spotkanie z twórcami i akto-
rami wywo ł a ł y żywą dyskusję Poloni jnego K lubu Studentów „Polonus" 

N i k t z t y ch m łodych w i d z ó w n ie 
p r z e ż y ł w o j n y . A l e p r z e ż y c i o m oku-
pac j i n i em i e ck i e j k r a j u ich r o d z i c ó w , 
narodu po lsk iego , p o ś w i ę c a j ą d z i s i e j -
szy dz i eń — M i ę d z y n a r o d o w y Dz i eń 
Tea t ru . Dz i eń e m o c j i pa t r i o t y c znych 
i a r t ys tycznych , k t ó r y stał się dla 

nich o k a z j ą do bezpośredniego . . . d i a -
l ogu poko leń . 

W n i e z w y k ł y m t y m w i d o w i s k u , w 
a r t y s t y c zne j f o r m i e j a k g d y b y m e l o -
d y j n e g o , opa r t e go na p a r t y z a n c k i e j 
p iosence , dokumenltu .i b a l l ady , p o k a -
zane zosta ło ż y c i e P o l a k ó w podczas 
os ta tn ie j w o j n y w K r a j u . N a z iemi , 
k tó rą ws t r ząsnę ła t raged ia . A l e i w 
t amtych chw i l a ch r o z b r z m i e w a ł a po e z -
j a , p ieśń, p iosenka. T ę tn i ł o codz i enne 
życ ie . Za pomocą boga t y ch ś r o d k ó w 
t ea t ra lnych ak t o r z y ukaza l i ten f r a g -
m e n t histor i i w sposób a r t ys t yc zny . 
„Intencją naszą nie było stworzenie 
kroniki ruchu oporu przy pomocy pio-
senkarskiego materiału ilustracyjne-
go... Szło nam o syntetyczny, niejako 
skrótowy obraz, o ewokację wzruszeń 
i doświadczeń związanych z piosenką 
Partyzancką, która odzwierciedla prze-
cież walkę narodu o niepodległość" — 
m ó w i ł na w s t ę p i e I r eneusz K a n i c k i do 
z ebranych , k t ó r z y s tanow i l i 100-osobo-
w ą g rupę w m o r z u ć w i e r ć mi l i ona 
w i d z ó w . — Dlaczego wracamy do 
tamtych lat? — k o n t y n u u j e K a n i c k i . 
— Postawa Polaków w czasie tej 
wojny była manife.stacją narodowej 
godności w świecie... a my chcemy tyl-
ko te fakty przypomnieć, fakty, które 
w wielu krajach są w ogniu politycz-

Ten brodaty student A W F to nasz r o -
dak z Carv in — Jerzy Pochwalski 



ICH IMIONA 
NA MAPIE 
POMORZA 

ŚLĄSKA 
MAZUR 

Wiele nazwisk historycznych upamięt-
niono, gdy po wyzwoleniu Z iem Z a -
chodnich i Północnych przystępowano 
do opracowania polskich nazw miast, 
wsi, rzek. Jednym z takich nazwisk 
upamiętnionych miastem leżącym na 
północy Mazur jest K ę t r z y n no-
szący imię wspaniałego człowieka, któ-
rego niezwykłą drogę do polskiego 
patriotyzmu próbu jemy naszkicować 
poniżej. Obok znajdziecie reprodukcję 
płaskorzeźby z Giżycka, gdzie w 1838 r. 
urodził się ten, który — jak na -
pisano na tablicy — „ P R Z Y W R Ó C I Ł 
M A Z U R Ó W P O L S C E I P O L S K Ę 
M A Z U R O M " 

KĘTRZYN-NIEZWYKŁE 
D Z I E J E H I S T O R Y K A 
NI E Z W Y K Ł E są zasługi 

tego człowieka dla sprawy 
polskiej, jak i jego oso-
biste dzieje. Ojciec był 

pruskim huzarem, później o f ice-
rem żandarmerii w Lotzen, ma-
zurskim Lecu, jak się nazywało 
wówczas Giżycko. Jeszcze w g im-
nazjum w Rastemborku, dzisiej-
szym Kętrzynie , osiemnastoletni 
Wojc iech był przekonany, że po-
chodzi z rodu von Winklerów, 
dobrej, choć ubogiej szlachty 
wschodniopruskiej. Matka of iar-
na i troskliwa, Eleonora von Win -
kler z domu Rabe była Niemką, 
lecz nie wpłynęła ani na dalsze 
losy swego syna, ani na jego u-
trzymanie się w niemieckiej 
świadomości narodowej. Trudno 
byłoby przypuszczać zresztą, że 
właśnie w t ym chłopcu, który 
spędził kilka lat w szkole dla sie-
rot po pruskich oficerach pod 
Berl inem (w Poczdamie), prowa-
dzonej na wzór kadecki, wybuch-
nie ge jzer polskich uczuć patrio-
tycznych. 

Stało się to w 1856 roku, gdy 
ukochana siostra młodego von 
Winklera — Kami la Wilhelmina 
— odkryła, że w j e j metryce r ów -
nolegle f i guru je drugie nazwisko 
— Kętrzyński . Dokonała sprosto-
wania a w ślad za nią poszedł 

Wojciech. W szkole, gdzie nie 
ukrywał swego polskiego pocho-
dzenia, spotkała go drwina i szy-
derstwo kolegów. Na złośl iwy 
wierszyk odpowiedział ciętą saty-
rą. P o niemiecku oczywiście, 
zręcznie ułożoną, bo innego j ę zy -
ka nie znał; ty lko kilka słów i 
zwro tów polskich, niezbędnych 
dla porozumienia się z ludnością 
okoliczną, która przecież nie zna-
ła w ogóle niemieckiego. Tu w 
okolicach Rastemborka i Lecu w 
tamtych czasach ostrzeżenie na 
moście dla woźniców pisano po 
polsku „Pomału". Przed młodym 
lasem ostrzegano, że zna jdu je ' s i ę 
tu „Zagajenie". 

Jako uczeń ostatnich klas g im-
nazjum von Winkler-Kętrzyński 
pisał wiersze po niemiecku, ale z 
uczucia polskie. Wyda ł je dwa-
dzieścia pięć lat później w e L w o -
w ie (1883) podając jako miejsce 
wydania Kró lewiec . Była to nie-
szkodliwa, ale celowa misty f i -
kacja. Ty tu ł utworu „Aus dem 
Liederbuch eines Germanisier-
ten", co w tłumaczeniu brzmiało-
by po polsku „P i en ia " lub jesz-
cze lepie j , ,Kantyczki zgermanizo-
wanego" . Książeczka była arcy-
c iekawym dowodem polskości i 
zawierała ogromny ładunek e-
mocjonalny. Budziła uczucia na-

rodowe tych Mazurów, którzy 
pod koniec X I X wieku poczynali 
ulegać wzrastającej fa l i germani-
zacy jne j i używać języka niemiec-
kiego. Tkwi ło w t e j książeczce 
coś bardzo niebezpiecznego dla 
nacjonalistów niemieckich, skoro 
gestapowcy z pasją niszczyli 
wszelkie egzemplarze, jakie 
wpadły w ich ręce, a czyniła to 
także wie le lat wcześniej policja 
pruska. Te pienia czy kantyczki 
po niemiecku pisane by ły z prus-
kiego punktu widzenia literaturą 
wywro tową . 

Kształtowanie się ' poczucia 
przynależności narodowej jest 
procesem wie lce skomplikowa-
nym, zwłaszcza na obszarach, 
gdzie dwie narodowości ż y j ą r ów-
nolegle obok siebie przez długie 
lata. Trudno przewidywać w y -
buch uczuć narodowych jednostki 
wystawione j na działania urzędo-
wego, państwowego nacjonaliz-
mu. Jest jednak pouczające, że 
rosnące wówczas w siłę państwo 
pruskie okazało się mnie j atrak-
cy jne dla Wojciecha Kętrzyńskie-
go, niż prawdz iwe pochodzenie 
jego przodków i znajdująca się w 
niewoli Polska. Jak się to stało, 
że przeznaczony do tego, by być 
w ie rnym dynastii Hohenzoller-
nów poddanym, of icerem lub pe-

dagogiem pruskim, wybrał patrio-
tyzm utraconej Ojczyzny? 

Czy ty lko list siostry? 
Może utwierdziła go w osta-

tecznym przekonaniu wizyta u 
dalekich krewnych w Warszawie 
w 1862 r., gdy z okien mieszka-
nia ciotki zobaczył polską mani-
festację narodową i szarżującą 
na tłum sotnię Kozaków? Na 
pewno wówczas zaczęło się bu-
dzić w tym studencie uniwersyte-
tu w Kró lewcu coś więce j niż 
przywiązanie do dz ie jów i tra-
dyc j i polskich przodków. 

W lipcu 1863 r. Wojciech K ę -
trzyński jako człońfek konspira-
cy jnego związku studentów w 
Kró lewcu jedzie z powstańczą 
misją do Wilna, zawożąc jakieś 
n iezwykle ważne dokumenty. Dwa 
miesiące później pełni ważną ro-
lę łącznika z samorzutnie walczą-
cymi na Kurpiach oddziałami 
powstańczymi. Gdy nadciągali 
Kozacy, omal nie dostał się w ich 
ręce. Dotarł do granicy kraju, 
którego jeszcze wówczas był oby-
watelem. W e wspomnieniach za-
notował wyrażany głośno podziw 
pruskiego oficera granicznego dla 
powstańczych oddziałów polskich. 

Ostatecznym „rządowym paten-
tem na Polaka" według jego 
własnego określenia była afera z 
przewożeniem broni dla Powsta-
nia 1863 r. Transporty z kontra-
bandą z uzbrojeniem dla po-
wstańców przychodziły z Zacho-
du nielegalnie do portu w K r ó -
lewcu, skąd trzeba j e było szmu-
glować na tereny objęte powsta-
niem. Takie j misj i podjął się K ę -
trzyński pod koniec 1863 r. W 
beczkach z naftą wiózł spory ła-
dunek szosą do dzisiejszego Bra-
niewa. Można wierzyć skrupulat-
ności pruskiej policj i , że dokład-
nie z inwentaryzowała nielegalny 
ładunek: było 87 karabinów z 
bagnetami, 50 pistoletów, 53 
szable nie licząc mnie j niebez-
piecznych przedmiotów. Jednym 
słowem uzbrojenie dla ówczesnej 
kompanii piechoty i pół szwadro-
nu kawaleri i . Dużo. Kętrzyński 
miał jednak w okolicy p r zy ja -
ciół. W p ł y w o w e na tym terenie 
duchowieństwo było mazurskiego 
pochodzenia i sprzyjało polskim 
sprawom. Kętrzyński został więc 
przez miejscową żandarmerię po-
traktowany wysoce liberalnie i 
zwolniony. Gdy jednak pojechał 
do Królewca, zaaresztowano go po-
nownie. Pośpiesznie zawieziono go 

Było to ludne miasto, oparte w g łówne j mierze o gospodarkę wie jską : przetwórstwo p łodów rolnych. Liczyło ono w szczytowym okresie swego rozwo ju (1940 r.) 
19,6 tys. mieszkańców, ale dziś ma 18,5 tys. — chociaż zniszczenia budynków osiągnęły 50"/u w czasie minionej wo jny . Tymczasem rozbudowano przemysł mie j -
scowy, utworzono liczne szkoły podstawowe i średnie — w tym także zawodowe technikum. Uruchomiono kilkanaście dużych zakładów przemysłowych 



ALBERT CAMUS 
I POLSKA 

I E D A W N O obchodzono w e 
-L" Franc j i i na ca łym świec ie 
dziesięciolecie tragicznej śmierc i 
jednego z na jwyb i tn ie j szych pisa-
r zy naszego stulecia, A lber ta C a -
musa (1913—1960). Z przeprowa-
dzonych ankiet wynika, że mło -
dzież bardzo w ie lu k r a j ó w coraz 
chętnie j czyta autora „Dżumy" , 
że pisma jego rozchodzą się w 
mi l ionowych nakładach, że n ie 
utracił on nic z duchowych swych 
w p ł y w ó w — a może j e nawet po -
większył . 

Polska z a jmu j e pod t ym w z g l ę -
dem jedno z ważnie jszych mie jsc . 
„ D ż u m a " ukazała się w bardzo 
l icznych wydaniach z których 
ki lka miało po 100.000 egzempla-
rzy ( t łumaczyła Joanna Guze) . 
Jest to lektura bardzo w Polsce 
popularna: krakowskie „ Ż y c i e l i -
terack ie " w osobnym artykule 
uznało ją za jedno z klasycznych 
dzieł naszej epoki. 

Ukaza ły się po polsku także i 
inne powieści oraz zbiór nowe l 
Camusa: „Obcy", „Upadek" , 
„Wygnanie i królestwo". D r a -
mat „Kaligula" przełożony na j ę -
zyk polski już w 1946 (czy l i 
wcześnie j niż w innych kra jach ) 
został opubl ikowany w 1947 w 
„Twórczości", a w 1956 na ł a -
mach „Dialogu". 

Sztuka ta doczekała się wie lu po l -
skich inscenizacji i grana by ła przez 
znakomitych aktorów: np. w Kielcach, 
Radomiu, Krakowie , w łódzkim T e a -
trze im. Jaracza, Bydgoszczy, Kosza l i -
nie, a ostatnio w Teatrze Ziemi O p o l -
skiej. 

Przedstawienie opolskie, r eżyse -
rowane przez Stanisława Wiesz-
czyckiego ( twórcy wie lu c ieka-
wych inscenizacji sztuk Wysp iań-
skiego), zdobyło uznanie. Pisała 
o nim m.in. w paryskim mies ięcz-
niku „La Quinzaine Littéraire" 
wybi tna znawczyni teatru pani 
Raymonde Temkine, autorka mo -
nograf i i o Grotowskim. P r z y p o m -
niała przy te j okaz j i artystyczną 
rolę Opola w Polsce współczesnej.. 
W N o w e j Hucie grano ponadto 
„Stan oblężenia" Camusa. Dodać 
warto, że w ie l e c iekawych u w a g 
o Camusie zna jdu je się w ks iąż -
kach znanego polskiego pisarza,, 
Witolda Zalewskiego. 

T o zainteresowanie Camusem 
w Polsce ma wie lorakie uzasad-
nienie. Autor „ D ż u m y " jest m o -
ralistą i poetą równocześnie, p o -
dobnie jak najświetnie js i p isarze 
polskiej przeszłości. Ponadto by ł 
Camus entuzjastą w ie lk i ego p o -
wieściopisarza angielskiego p o l -
skiego pochodzenia Josepha Con— 
rada-Korzeniowskiego. Conrad w 
wie lu swych książkach dawa ł 
wy ra z f i l ozo f i czne j i a r t y s t yc zne j 
tradycj i , wywodzące j się od p o l -
skich romantyków. 

Camus nigdy Polski nie ogiądał-
W pisanych konspiracyjnie, w 
1943 roku, dla podz iemnego pismat 
„La France Libre" , esejach p t . 
„Listy do niemieckiego p rzy ja -
ciela" wymien ia jednak A l b e r t 
Camus wśród ki lku na j św i e tn i e j -
szych skarbów kultury eu rope j -
skiej — Kraków. A l e znał tf> 
miasto ty lko z opowiadań. W tych 
samych esejach wspomina C a m u s 
o Górnym Śląsku, a ki lku posta-
ciom swych dramatów da je p o l -
skie imię Janek. W wydanych p o -
śmiertnie „Karnetach" zaznacza 
Camus swą troskę o Polskę, poc£ 
datą pamiętnego września 193S? 
roku. N ic dziwnego, że w y b i e r a ł 
się do Polski w 1960 r. na p r z y -
go towywaną „Quinzaine Fran -
çaise". Katastro fa samochodowa 
udaremniła jego p r z y j a zd d a 
Polski. (w . n.) 

do Berl ina. Siedział wraz z setką 
Po l aków w więzieniu Moabickim 
i wraz ze 134 współoskarżonymi 
sądzony by ł w s łynnym procesie 
o „zdradę stanu w postaci dąże-
nia do odłączenia od Prus części 
ich terytorium". Chociaż proku-
rator żądał 6 lat ciężkiego w i ę -
zienia, skazano Kęt rzyńsk iego na 
rok twierdzy . Jednak nie zaliczo-
no aresztu. K a r ę odbył w tw ier -
dzy w Kłodzku, a w więzieniu 
spędził łącznie t rzy lata. 

Mia ł późnie j trudności z imma-
trykulac ją na uniwersytet w K r ó -
lewcu, jednak studia historyczne 
zakończył stopniem doktorskim. 
Ot r zymał równocześnie twardy 
zakaz pracy w charakterze nau-
czyciela na terenach zamieszka-
łych przez ludność polską. Ka r i e -
ra naukowa była przed nim także 
zamknięta, bo nie miał prawa 
za jmowania w Kró l es tw i e Prus-
k im żadnej posady państwowej . 
Opowiedzenie się w 1863 r. po 
stronie powstania zadecydowało 
także o tym, że czterokrotnie od-
rzucono między 1868—1872 r. 
kandydaturę Kę t r zyńsk iego na 
katedrę historii Uniwersyte tu Ja-
giel lońskiego. Raz odrzuci l i A u -
striacy, co było zrozumiałe, lecz 
t rzy yazy mazurskiego patriotę 
utrącil i pro fesorowie krakowscy 
ze stronnictwa konserwatyw-
nych „S tańczyków" . C iekawe 
zresztą, że dr Wojc iecha K ę t r z y ń -
skiego odrzucono, chociaż jako 
j edyny kandydat spośród wcho-
dzących w rachubę miał r zeczy-
w is ty dorobek bâdawczy. Szczę-
ściem dla trzydziestodwuletniego 
wówczas naukowca, otrzymał po-
sadę sekretarza naukowego Za-
kładu Narodowego im. Ossoliń-
skich (1873). T r z y lata później , 
także za sprawą Augusta B ie low-
skiego, dyrektora całej instytucji , 
o t r zymuje k ierownic two w ie lk i e j 
bibl ioteki „Ossol ineum", a po-
tem obe jmuje następstwo po 
Auguśc ie Bie lowskim. K i e r u j e 
lwowsk im Zakładem N a r o d o w y m 
im. Ossolińskich przez lat czter-
dzieści, aż do stycznia 1918 r., 
gdy umiera w wieku 80 lat. N i e 
doczekał wo lne j Polski. 

Bibl ioteka i cały Zakład Naro-
d o w y im. Ossolińskich w ie l e sko-
rzystał na tym, że by ł y pruski 
kadet objął ster k ierownictwa za-
służonej fundacj i . Kę t rzyńsk i był 
b ow i em doskonałym organizato-
rem, niesłychanie sumiennym ba-
daczem, cz łowiekiem o dużych 
zdolnościach kierowniczych. W 
czasie j ego dyrekc j i sam księgo-
zbiór podwoi ł się do 140 000 dzieł, 
tworząc jedną z na jwiększych bi-
bl iotek naukowych na ziemiach 
polskich. Oprócz tego biblioteka 

Dla znacznej części tu -
rystów, na jc iekawszym 
przeżyciem z okazji w i -
zyty w Kętrzynie jest od-
wiedzenie „Wol fschanze" 
czyli G ł ó w n e j Kwate ry 
Hitlera. Stąd wychodziły 
rozkazy do najeźdźczych 
armii Wehrmachtu, zbrod-
niczych oddziałów SS, po -
licji. Zostały po tym 
„gnieździe os" żelbetowe 
bunkry, których chyba 
nikt nigdy do reszty nic 
potrafi zniszczyć. K i l ka -
naście ki lometrów od K ę -
trzyna zostaną jako św ia -
dectwo czasów, które m i -
nęły. Krzyżacy budowal i 
twierdze, Hitler i jego 
wspólnicy bunkry, w któ-
rych chowali się przed 
wrogiem. Chcieli zdoby-
wać, a sami żyć bezpiecznie 

Zamek w a r o w n y budowal i Krzyżacy w Kętrzynie d w a razy. W 1348 roku 
spustoszyli i częściowo zburzyli ówczesny Rastembork Litwini, którzy w od-
wecie za najazdy na swo ją ziemię aż tutaj się zapuścili. Dziewięć lat 
później zbudowano nową warownię , która przetrwała po dzień dzisiejszy 

wzbogaci ła się o prawie 3 000 rę-
kopisów (do 4 900) i 1 000 oryg i -
nalnych dokumentów o wartości 
historycznej . 

Dla po tomnośc i zos taw i ł K ę t r z y ń s k i 
znaczną i lość w ł a s n y c h b a d a w c z y c h 
prac h is toryka . I n t e r e sowa ł się 
wszys tk im , co by ł o zw i ą zane z j e go 
z i emią o j c zys tą — W a r m i ą i M a z u -
rami . B a d a ł d z i e j e w y t ę p i o n e j p r zez 
K r z y ż a k ó w p i e r w o t n e j ludnośc i — 
P r u s ó w (nie m y l i ć z P rusakami , k t ó -
r z y f a ł s z y w i e p r z e j ę l i zn iekszta łconą 
n a z w ę w y t ę p i o n e g o ludu) . Z a j m o w a ł 
się p r o b l e m a m i zas ied len ia w X V I i 
X V I I w i e k u tych z i em przez ludność 
polską z M a z o w s z a , tych p r a p r z o d k ó w 
M a z u r ó w . I n n y m t e m a t e m h i s to rycz -
n y m , k t ó r y w s w y c h badan iach p o d -
ją ł W o j c i e c h K ę t r z y ń s k i j a k o p i e r w -
szy — by ło w y j a ś n i e n i e okol icznośc i 
.usadowienia się K r z y ż a k ó w oraz spro -
wadzen i a ich przez K o n r a d a M a z o -
w i e ck i e go . Tezą , k tóra u t r z yma ła się 
i została ostatecznie po tw i e rdzona , b y -
ło tw i e rd z en i e Kę t r z yńsk i e go , że ks ią -
żę K o n r a d M a z o w i e c k i n ie m ó g ł n a -
dać K r z y ż a k o m z iem, bo n ie by ł o t o 
w ó w c z e s n y m z w y c z a j u f e u d a l n y m . 

T o zakon s f a ł s zowa ł dokument , j ak to 
dość powszechn i e p r a k t y k o w a n o . F a ł -
s ze rs two przyn ios ło f a t a ln e konsek -
w e n c j e h is toryczne . 

Z c enn i e j s zych prac dr W o j c i e c h a 
K ę t r z y ń s k i e g o na l e ży w y m i e n i ć w y d a -
ną w 1879 r. r o z p r a w ę „Nazwy miej-
scowe polskie Prus zachodnich, 
wschodnich i Pomorza wraz z prze-
zwiskami niemieckimi". W t e j spra -
w i e p r o w a d z i ł W o j c i e c h K ę t r z y ń s k i 
obszerną ko r e spondenc j ę , g ł ó w n i e z 
proboszczami na W a r m i i i Mazurach , 
k tórą w 1952 r. w y d a ł o „ O s s o l i n e u m " 
d z i a ł a j ą ce nada l w e W r o c ł a w i u pod 
t r a d y c y j n ą nazwą . G d y w 1946 r. u -
sta lano n a z w y m i e j s cowośc i na W a r m i i 
i Mazurach , s i ęgano do tych l i s t ów i 
p racy W o j c i e c h a K ę t r z y ń s k i e g o . 

P r z y pog ł ęb ian iu t ego p r ob l emu 
badacz o d k r y ł pochodzen i e s w e g o r o -
du. W y w o d z i ł s ię z duże j osady 
K ę t r z n o na P o m o r z u G d a ń s k i m w 
oko l i cach L ę b o r k a , gd z i e l i c zn ie za -
mies zk iwa ła sz lachta p i ec zę tu jąca się 
h e r b e m C i e t r z e w , nosząca n a z w i s k o 
K ę t r z y ń s c y . Z nich w y w o d z i ł się pó ź -
n i e j s z y d y r ek t o r l w o w s k i e g o „Osso l i -
n e u m " . R ó w n o c z e ś n i e w t y m ż e K ę t r z y -
n ie m i es zka ł ród n i emieck i ch W i n k l e -
r ó w . T o n a z w i s k o p r z y b i e r a l i sobie 
n i ek tó r zy K ę t r z y ń s c y , g d y w s t ę p o w a l i 
na w o j s k o w e służby pruskie . T a k 
uczyn i ł dz iadek h is toryka . 

Od 1898 r. dr W o j c i e c h K ę t r z y ń s k i 
porzuca drug i cz łon nazw iska 
„ W i n k l e r " j a k o obcy naby tek . P r oces 
po l on i z owan i a się, został zakończony 
nie t y l ko w e w n ę t r z n i e , emoc j ona ln i e , 
bo to się stało d a w n o — lecz także 
f o rma ln i e , w nazw isku . W d z i ę c z n i r o -
dacy mias to Ras t embork , w k t ó r y m 
późn i e j s zy h i s to ryk po r a z p i e r w s z y 
poczuł się P o l a k i e m — n a z w a l i 
K ę t r z y n e m . 

By ł to w y j ą t k o w y człowiek. 
Jako dyrektor „Osso l ineum" przez 
lat kilkadziesiąt kilka patrono-
wa ł sprawom mazurskim. Bronił 
spraw prasy mazurskiej , pomagał 
różnym in i c j a tywom wydawn i -
czym, mobi l i zował polską opinię 
publiczną do poparcia i pomocy 
Mazurom. N i gdy wcześnie j ani 
nigdy późnie j nie mie l i oni bar-
dz ie j gorącego orędownika swoich 
spraw, chociaż życ ie j ego w tak 
niekorzystnym przypadło okresie. 
Chyba jednak dlatego właśnie je-
go wys i łk i należy cenić tak w y -
soko. 
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Tradycje Polskiej Kultury na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych (1) 

36 strona Psałterza Floriańskiego 

DZ I S I E J S Z Y r o z k w i t ku l tu ry p o l -
sk ie j na odzyskanych Z i e m i a c h 
Zachodn ich i P ó ł n o c n y c h nie b y ł -

by m o ż l i w y , g d y b y n ie op ie ra ł się na 
w i e l k i e j i d ług i e j t r adyc j i . L i c z n e 
f a k t y h i s to ryczne świadczą o n i ep r z e r -
w a n y c h w z a j e m n y c h w p ł y w a c h ku l tu -
ra lnych m i ę d z y z i e m i a m i zachodn imi 
i pozos ta ł ymi dz i e ln i cami Po l sk i . W 
n i ek t ó r y ch okresach Śląsk, P o m o r z e , 
W a r m i a i M a z u r y o raz W i e l kopo l ska , 
c zy l i ca ły d a w n y zabór pruski , o d g r y -
w a ł y w Po l s ce w w i e l u dz i edz inach 
ku l tu r y r o l ę p r zodu jącą . 

N i e w s z y s t k i m znany jest f ak t , że 
pierwsze zdanie napisane przed w i e -
kami w języku polskim w y w o d z i s ię 
z z i em zachodnich, ż e najstarsze pol -
skie druki w y t ł o c z o n e zosta ły w e 
W r o c ł a w i u , że pierwszą polską gazetę 
przeznaczoną „dla ludu pospolitego" 
r e d a g o w a n o i d r u k o w a n o nie w K r a -
k o w i e czy W a r s z a w i e , a l e w łaśn i e na 
po l sk im zachodz ie , ż e P o m o r z e m i a ł o 
w X V I w i e k u w łasne ośrodk i w y d a w -
n icze o n ie m n i e j s z y m znaczen iu niż 
K r a k ó w , że twórcą p ierwszej polskiej 
ortografii był Pomorzanin, że mias ta 
t ak i e j a k Gdańsk, Toruń, Wroc ł aw , 
Brzeg, Bytom, Grudziądz, Pelplin, R a -
cibórz c z y Bran iewo i j eszcze szereg 
innych z a j ę ł y w r o z w o j u po l sk i ego 
s ł owa d rukowanego , w p o p u l a r y z o w a -
n iu c z y t e l n i c twa i upowszechn ian iu 
ku l tu r y poprzez ks iążkę, ka lendarz , 
g a z e t ę i śp i ewn ik wysoko notowaną 
pozycję, ż e bez nich dzieje polskiej 
kultury i historii by łyby o wie le uboż-

Z A S Ł D G A 
N I E Z N A N E G O M N I C H A 

P r z e j d ź m y j ednak k o l e j n o f a k t za 
f a k t e m , d o w ó d za d o w o d e m . 

Ś r edn i ow i e c z e . L u d z i e w ł a d a j ą c y 
p i ó r e m pos ługują się p r z ede w s z y s t -
k i m łac iną. W t y m j ę z y k u spor ządza -
n e śą d o k u m e n t y i u m o w y , u ż y w a się 
g o w l istach, k ron ikach i ks ięgach. 
I to n ie t y l ko w Po lsce . W X I I I w i e -
ku, a dok ładn ie około 1270 roku, w 
obs z e rne j ks iędze umieszczone zostało 
w ś r ó d łac ińsk i ego tekstu p i e r w s z e 
znane nam dziś zdan ie napisane po 
po lsku. K s i ę g a ta o b e j m u j e d z i e j e 
k lasz to ru cys t e r sów w H e n r y k o w i e od 
j e g o za łożen ia w 1237 r. p r zez ks ięc ia 
H e n r y k a B roda t e go (1168—1238), w 
H e n r y k o w i e też została napisana. Z d a -
n i e w staropolszczyźnie wtrącone w 
łacinę w i d n i e j e p r z y opisie w s i B r u -
kal ice , s t anow iące j w ó w c z a s własność 
k lasztoru. B r z m i ono : „ D a j ać ja po -
bruczę a ty poczywaj " , co w w y j a ś -
n i en iu w e wspó ł c z esne j po l s zczyźn ie 
znaczy : „pozwól ( a lbo d a j ) ja będę 
mełł (pomielę) a ty odpocznij" . 

N i e z n a n y autor, zakonnik , w p i s u j ą c 
s ł o w a „ d a j ać ja pobruczę a ty p o c z y -
w a j " za znaczy ł w łacinie, ż e tak mó -
w i ł po polsku do s w e j żony m i e l ą c e j 
zbo ż e na żarnach n i e j ak i Boguchwał 
Czech. Zakonn ik p r z y t o c z y w s z y zda -
n i e po po lsku p r z e ł o ż y ł j e na łacinę, 
doda jąc , ż e od s ł owa „ p o b r u c z ę " są-
s iedz i n a z w a l i B o g u c h w a ł ę — B r u k a -
lą, a w i e ś Brukal icami. R ę k o p i ś m i e n -
n i c ze dz i e ł o o k lasz torze w H e n r y k o -
w i e nosi n a z w ę „Księgi H e n r y k o w -
skie j " . P r z e t r w a ł o ono do naszych 
c za sów i obecn ie z n a j d u j e się w A r -
ch iwum Archidiecezjalnym w e W r o c -
ł aw iu pod p i eczo łow i tą op ieką . P r z e -
t r w a ł a też do dziś w i e ś i n a z w a B r u -

Od „Księgi 
Henrykowskiej" 
do pierwszych 
drukarzy 
kalice ( l e ży w p o w i e c i e Z ą b k o w i c e 
Śląskie , na l e ży do G r o m a d z k i e j R a d y 
N a r o d o w e j H e n r y k ó w w w o j . w r o c -
ł a w s k i m ) . 

M O D L I T E W N I K 
D L A K R Ó L O W E J J A D W I G I 

„ K s i ę g a H e n r y k o w s k a " n ie jest j e -
d y n y m z n a j w a ż n i e j s z y c h d o k u m e n -
t ó w ś r edn i ow i e c zne j po l s zc zyzny w y -
w o d z ą c e j się ze Ś ląska. R ó w n i e ż s ł yn -
ny „Psałterz Floriański" p ows ta ł w 
p o w a ż n e j części na z i emiach z a chod -
nich, a m i a n o w i c i e w Kłodzku. W y k o -
nal i g o w X V w . Augustianie dla k ró -
l owe j Jadwig i na z a m ó w i e n i e k ró l a 
Władys ł awa Jagiełły (1348—1434). Jest 
to dz ie ło p i ękn i e i l uminowane , s ta-
rann i e k a l i g r a f o w a n e , z a w i e r a j ą c e 
po l s zczyznę obok t eks t ów łac ińsk iego 
i n i emieck i ego . O c z y w i ś c i e p isane r ę c z -
nie. N i e zostało ono j ednak w t e d y do -
kończone . Ż m u d n ą pracę a n o n i m o w e g o 
mn icha p r z e r w a ł a w 1399 r . n i espo -
d z i e w a n a śmierć Jadwig i w chwi l i , g d y 
k ró l 1 na ród o c z e k i w a l i od n i e j p o -
tomka . Psa ł t e r z m i a ł b y ć w łaśn i e na 
tę o k a z j ę k r ó l ewską nagrodą . 

K r ó l o w a n i g d y n i e zobaczy ła t ego 
wspan ia ł e go dz ie ła . W c iągu w i e k ó w 
pr zechodz i ł o ono p r z e d z i w n e k o l e j e : 
dokończone w K r a k o w i e w X V w i e -
ku, zosta ło s tamtąd skradz ione p o d -
czas pożaru w X V I w i e k u , w y w i e z i o -
no j e p o t e m do W ło ch , następnie do 
W i e d n i a , z ko l e i do L i n z u (Aust r ia ) , 
t am w j e d n y m z k l a s z t o r ó w posz ło w 
zapomnien i e . O d k r y t e w 1825 r. stało 
się p r z e d m i o t e m badań po lsk ich uczo -
nych, z ich i n i c j a t y w y w y k u p i ł a j e 
Po l ska w r o k u 1931. W t e d y w r ó c i ł o 
do K r a k o w a . N ie na długo jednak. 
Wobec zbl iżającej się zawieruchy w o -
jennej ewakuowano cenny Psałterz 
wraz z innymi skarbami narodowymi 
za granicę. P o odbyc iu s k o m p l i k o w a -
n e j d rog i spoczął on na szereg la t 
w r a z ze s ł ynnymi a r rasami z W a w e l u 
i S z c z e rbc em w Kanadzie, b y dop i e ro 
w 1959 r. wrócić do Polski i w e j ś ć w 
skład z b i o r ó w Biblioteki N a r o d o w e j w 
Warszawie . 

S W A W O L N A 
P I O S E N K A L U D O W A 

Dz i ś w i a d o m o , ż e Psa ł t e r z F l o r i a ń -
ski b y ł w s w e j p i e rws z e j , k ł o d z k i e j 
części w z o r o w a n y na wcześnie j -
szym polskim psałterzu z X I I I w . w y -
konanym w Wielkopolsce. Równ i e ż " w 
Wie lkopo l s ce , w 1285 r., a w i ę c n i e -
d ługo po wp i san iu p i e r w s z e g o znanego 
n a m dziś po l sk i ego zdan ia w K s i ę g ę 
H e n r y k o w s k ą , w ś r e d n i o w i e c z n y m r ę -
kop is ie pod t y tu ł em „Postanowienia 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego o spo-
wiedzi powszechnej" - p r z y t o c zony z o -
stał począ tek po l sk i e j m o d l i t w y 
„ K a j ę się Bogu..." W ogó l e rola W i e l -
kopolski w r o z w o j u ku l tu ry i d o r ob -
ku p i śm i enn i c z ym po l s z c zy zny nie 
by ła mn i e j s za od ro l i Ma ł opo l sk i z 
K r a k o w e m na cze le . Śląsk obu t y m o -
ś r odkom b y n a j m n i e j nie ustępował, 
n ie raz j e w y p r z e d z a ł . M i ę d z y i n -
n y m i na Śląsku powstał w 1472 r. 
pierwszy polski s łownik przyrodniczy 
a m n i e j w i ę c e j w t y m s a m y m czasie 
Marcin z Koźla zapisał p i e rwszą s w a -
wo lną piosenkę ludową, i nny zaś au-
tor „Skargę umierającego", k tó ra s ta-
n o w i zaczą tek dramatu staropolskie-
go. 

P I E R W S Z E Ń S T W O W R O C Ł A W I A 
W D R U K U 

B a r d z o podobn ie j ak z „ K s i ę g ą 
H e n r y k o w s k ą " i z p i e r w s z y m po l sk im 

zdan i em mia ła s ię rzecz z p ierwszym 
polskim tekstem utrwalonym w d ru -
ku. I ten zna laz ł się w ks iędze łac iń-
sk i e j i też powstał na Do lnym Śląsku, 
w e Wroc ławiu . T e k s t ó w , codz ienną 
m o d l i t w ę m i e j s c o w e g o ludu w j e g o 
o j c z y s t y m po l sk im j ę z yku , umieśc i ł 
Kacper Elyen z G ł ogowa w 1475 r. w 
„Statutach synodalnych b iskupów 
wrocławskich" . 

E l y e n s tud i owa ł w młodośc i na un i -
w e r s y t e c i e w Erfurcie, L ipsku i K r a -
kowie, p r z y c z y m w L ipsku w 1451 r. 
wpisa ł się na listę narodowości pol -
skiej. O f a k c i e t y m n i emiecka nauka 
m a j ą c a do n i e d a w n a w s w o j e j d yspo -
z y c j i odnośne d o k u m e n t y p r z e z w i e -
k i mi l cza ła . 

R E F O R M A T O R 
Z N A K Ó W L I T E R O W Y C H 

Zas ługu j e też na w z m i a n k ę f ak t , ż e 
j e dn i z p i e r w s z y c h d ruka r z y k r a k o w -
skich, a to Jeronin Wieter i Scha f fen -
bergowie pochodz i l i z z i em zachodnich 
z okolic Jeleniej Góry, s tud iowa l i w 
K r a k o w i e i tu p ó ź n i e j pozak łada l i 
d rukarn i e . W i e t e r c z y l i p od ró żny od 
„viater" p r z y w ę d r o w a ł z J e l en i e j G ó -
r y do K r a k o w a , p o t e m udał się do 
W i edn i a , P rag i , L i pska , b y na kon iec 
z n o w u osiąść w K r a k o w i e , gdz i e zre-
f o rmowa ł polską gra f ikę literową, u -
stal i ł t ak ie znaki , j a k : ś, ć, ź, ł, ę, ą 
dla o d p o w i e d n i e g o b r zm i en i a w p o l -
sk i e j w y m o w i e i narzuc i ł j e i n n y m 
d rukar zom. Po l sk i n a u k o w i e c prof. 
dr Rospond s tw i e rdza , ż e „to pionier-

stwo graf iczne" — nie mówiąc już o 
przodownictwie typograficznym w pol -
skiej produkcj i drukarskie j — należy 
z naciskiem podkreślić u tego Śląza-
ka, który przeznaczał swe druki dla 
szerokich kręgów mieszczańskich i 
drobnoszlacheckich. D la elity uczonej 
d rukowa ł łacińską literaturę klasyczną 
i humanistyczną". D la po lsk iego o d -
b i o r cy z mias ta i w s i m i a ł zaś W i e t e r 
dz ies ią tk i ks iążek po lsk ich. 

K i e d y na po łudn iu Po l sk i w d z i e -
dz in ie s ł owa d r u k o w a n e g o na czoło 
w y s u n ę ł y s ię K r a k ó w i W r o c ł a w , to 
na pó łnocy do dużego rozkwitu w 
dziedzinie książki polskiej dosz ły w 
X V I w i e k u — Gdańsk, Toruń a także 
Królewiec. Podkreś l i ć na leży , że pier-
w s z y w ogó l e druk w Gdańsku, w 
1499 r. — „Agenda kościelna" — by ł 
dziełem polskim. W 1538 r. ukaza ł się w 
t y m mieśc ie podręczn ik pt.: „Abecad -
ło polskie", b y stać się zaczą tk i em 
d ług i e j ser i i ks iążek do nauki j ę z yka 
po lsk iego . W s a m e j t y l ko B ib l i o tece 
G d a ń s k i e j na l i czono już po os ta tn ie j 
w o j n i e 149 takich podręczników w y -
danych w latach 1538—1865, a na p e w -
no nie w s z y s t k i e d o c h o w a ł y się do na-
szych czasów. 90 z odkrytych powsta -
ło w drukarniach gdańskich, pozos ta -
łe w innych drukarniach pomorskich. 
G ramatyka języka polskiego pierwszy 
raz tłoczona w Gdańsku w 1594 r. do -
czekała się 28 wydań, a inny p o d r ę c z -
n ik g r ama tyk i , także z Gdańska — 
19 wydań . Jakże na t y m t le w y g l ą d a -
ją n i emieck i e tw i e rd z en i a j a k o b y w 
Gdańsku zawsze p isano i d r u k o w a n o 
w y ł ą c z n i e po łac in ie i n i emiecku . 

Opracowa ł S.Z. 

D y r e k c j a : S t a n i s ł a w B R O N I A R Z — T ł u m a c z p r z y s i ę g ł y 
8 , rue du P o n t des C o m i n e s 5 9 - L I L L E — T é l . 5 5 . 1 1 . 0 5 

O f i c j a l n y p r z e d s t a w i c i e l „ O r b i s u " 

organizuje 

WYCIECZKI ZBIOROWE 
DO POLSKI W 1970 

W Y I A Z D Y O D B Y W A J Ą S I Ę W K A Ż D A S O B O T Ę 
z L I L L E , V A L E K C I E H N E S , S t . Q U E N T I N - A U L N O Y E 

P A R Y Ż A i M E T Z 

załatwia 
• Podróże indywidualne — do wszystkich krajów świata 

• BILETY lotnicze — okrętowe — kolejowe po cenach 
oficjalnych — zniżki urlopowe — rodzinne i turystyczne 

Dla AUTOMOBILISTÓW sprzedaje mapy samochodowe, 
BENZYNOWE z 30% zniżką BONY HOTELOWE i 

w Polsce 

PRZEKAZY PIENIĘŻNE do Kraju po KORZYSTNYM 
KURSIE 

PACZKI DO POLSKI bez CŁA (żywność, tekstylia, 
węgiel ) 

SPROWADZANIE KREWNYCH z Polski do Francji na 
urlop po najtańszych cenach 

TŁUMACZENIA urzędowe, porady oraz wyrabianie 
dokumentów podróżnych I wiz. 



PROSTO 
Z P O L S K I 

M a n i f e s t a c j a tych — którzy w a l c z y l i 
o Z i e m i e Z a c h o d n i e 

P o c i ą g e l ekt ryczny 
u a t ras ie P o z n a ń — W r o c ł a w 

Ć w i e r ć w i e k u t emu -— 16 
k w i e t n i a 1945 r. znad O d r y 
i N y s y Ł u ż y c k i e j ruszy ł o w i e l -
k i e na ta r c j e w y z w o l e ń c z y c h 
armi i , b y zdruzgo tać ostatn ie 
l in i ę ob ronne h i t l e r y zmu i za -
dać m u cios ostateczny. R a -
m i ę w r a m i ę ż żo łn i e r zami r a -
dz i eck imi ruszy l i do b o j u spod 
S i ek i e r ek i G o z d o w i e nad O -
drą żo łn i e r ze I A r m i i W o j s k a 
Po l sk i ego . N a .południu — nad 
Nysą Ł u ż y c k ą przys tąp i l i d o 
p i e r w s z e j na s w y m szlaku b o -
j o w y m w a l k i m łodz i żo łn ie rze 
3 A r m i i W P . 

. 16 k w i e t n i a w 25 roczn icę i 
k r w a w e j , z w y c i ę s k i e j b i t w y , 
spotka l i s ię w Zgo r z e l cu j e j 
uczestn icy , z k t ó r y ch w i e l u o -
s iedl i ło się w pog ran i c znych 
pow ia tach D o l n e g o Śląska i 
uczestn iczy ło po w o j n i e w o d -
b u d o w i e i r o z b u d o w i e o d z y s -
kanych z i em p ias towsk ich . 

D e l e g a c j e k o m b a t a n t ó w , 
m łodz i e ż y i w o j s k a z ł o ży ł y 
kwiaty , pod p a m i ą t k o w y m o - , 
be l i sk i em w T o p o r o w i e , gd z i e 
mieśc i ło się s tanowisko d o w o -
dzenia gen. K . Ś w i e r c z e w s k i e -
g o — d o w ó d c y 2 A r m i i W P . 

W i e l k a a n t y w o j e n n a rąan i -
f e s tac j a spo łeczeńs twa Z i e m i 
Szczec ińsk ie j odby ła się także 
n ie opoda l w i e l k i e g o cmen ta -

rza w o j s k o w e g o w S i ek i e r -
kach, >na k t ó r y m s p o c z y w a 
2000 żo łn i e r zy I A r m i i W o j s k a 
Po l sk i e go po l e g ł y ch w w a l -
kach o w y z w o l e n i e Z i e m i 
Szczec ińsk ie j . S tąd p r z ed 25 
l a t y rusza l i po lscy żo łn ie rze 
do f o r s o w a n i a O d r y . 

W p o ł o w i e m a j a br . o d b ę -
dz ie się uroczys te p r zekazan i e 
do eksp loa tac j i n o w o z e l ek -
t r y f i k o w a n e j l in i i k o l e j o w e j 
ł ączące j W r o c ł a w z P o z n a n i e m 
o długości 165 km. Czas j a zdy 
p o c i ą g ó w o s o b o w y c h z W r o c -
ł a w i a do Po znan ia u legn ie 
skrócen iu c o n a j m n i e j o pó ł 
godz iny . Ł ą c z n a długość l in i i 
z e l e k t r y f i k o w a n y c h na sieci 
P K P os iągn ie ponad 3,5 tys. 
km, co s tanow i przesz ło 15 
proc. o g ó l n e j d ługości eksp lo -
a t o w a n y c h l in i i . E l e k t r y f i k a -
c j a n o w e j t rasy b ędące j częś -
cią w i e l k i e j z e l e k t r y f i k o w a n e j 
mag i s t ra l i k o l e j o w e j P r z e m y ś l 

L u b e l s k i kaszte l 
n a s z tucznym urzgórzu 

W z g ó r z e , na k t ó r y m stoi za -
m e k lube lsk i , o d lat i n t r y g u j e 
a r cheo l ogów . W y k o r z y s t u j ą 
oni każdą okaz j ę , aby poznać 
uk ry t e w z i em i t a j e m n i c e p r e -
histor i i . W t r akc i e p r z e p r o w a -
dzonych ostatnio r obó t z i e m -
nych na dz iedz ińcu z a m k o -
w y m , w w y k o p a c h na g ł ębo -
kości o k o ł o 2,5 m e t r a na t ra -
f i o n o p r z y p a d k i e m ina szk ie -
l e ty* W ich pob l i żu t k w i ł y u-
ł amk i c e ramik i z V I I I i I X 
stulecia. Jak s tw i e rd z i ł m g r 
Z . Ślusarski , a rcheo log i dy r . 
M u z e u m O k r ę g o w e g o w , L u -
blinie,: odkopane szk ie le ty po -
chodzą z a p e w n e z w c z e s n o -
ś r edn iow i ec znego c m e n t a r z y -
ska. Badan ia an t ropo log i c zne 
n ie w y k r y ł y na szk ie l e tach 
mężc zy zn , kob i e t i dz iec i — 
żadnych c iosów. T o w s k a z u j e , 
ż e o d k r y t e . cmenta r zysko z a -

w i e r a g r o b y ludnośc i z m a r ł e j 
na ep idemię , k t ó ra w y b u c h ł a 
b y ć m o ż e w t rakc i e ob lężen ia 
wczesnoś r edn i ow i e c znego g r o -
du. 

Podczas badań w z g ó r z a 
z a m k o w e g o w latach p o p r z e d -
nich a rcheo lodzy na t ra f i l i na 
ś lady osadn ic twa z epok i k a -
m i e n n e j . W t y m roku p r o j e k -
t u j e się dalsze p race w y k o -
pa l i s kowe na zamku. I s tn i e j e 
b o w i e m hipoteza , że lube lsk i 
kaszte l wzn i e s i ono na sz tucz-
n y m nasypie . P o w s t a ł on po 
naw i e z i en iu o l b r z ym i ch i lości 
l e s s o w e j z i em i m i ę d z y d w a 
natura lne w z g ó r z a . R o z w i k ł a -
n ie t ego p r o b l e m u będz ie m i a -
ło też w p ł y w ina de cy z j e , d o -
tyczące sposobu zabezp i ecze -
nia z a p a d a j ą c y c h się w lesso-
w ą g lebę, spękanych m u r ó w 
cenne j kap l i c y z a m k o w e j . 

MVUEDA 
75 lat ludowców ^ 
^ Piękny dorobek 

Dz,ieje walki pokoleń 

Gorąco wyczekiwana, spóźniona bo spóź-
niona, przyszła jednak wiosna, a wraz z nią 
wszelkie zjawiska wiernie jej od zarania to-
warzyszące. „Zaraniem" nazwali też ludowcy 
Marian Malinowski, Irena Kosmowska, To-
masz Nocznicki i inni tygodnik wydawany 
przed pierwszą wojną światową. 

Nieprzypadkowo wiążą dziś, gawędząc z 
Wami, te sprawy: wiosnę i ludowców. Wio-
senne święto — Zielone Świątki — są od daw-
na dniem ludowego i ludowcowego obchodu, 
a w tym roku, w roku mnóstwa „okrągłych" 
rocznic — ruch ludowy w Polsce obchodzi też 
swoją rocznicę 75-lecia istnienia. Uroczystości 
z tej okazji rozpoczynają się właśnie w Zielo-
ne Świątki, 17 maja. 

Zaczęło się to w roku 1895, gdy grupa dzia-
łaczy na terenie zaboru austriackiego utwo-
rzyła Stronnictwo Ludowe, mające być poli-
tyczną reprezentacją polskich chłopów. W ro-
ku 1903 uległa zmianie nazwa partii na Pol-
skie Stronnictwo Ludowe, przyjęto też rady-
kalny, jak na owe lata, program, żądający 
równouprawnienia chłopów, zniesienia przy-
wilejów obszarnictwa i szerokiej rozbudowy 
szkolnictwa dla wsi. Również w zaborze ro-
syjskim i niemieckich ruch ludowy zaczął się 
rozszerzać, zyskując sobie coraz więcej zwo-
lenników wśród postępowych elementów wsi. 

W latach międzywojennych ruch ludowy 
przechodził różne koleje. Wyrosło w tym ru-
chu wielu wybitnych działaczy politycznych, 
którzy odegrali poważną rolą w dziejach kra-
ju tego okresu. Wincenty Witos, przywódca 
jednego z ugrupowań ludowcowych, PSL 
Piasta, sprawował trzykrotnie funkcję preze-
sa Rady Ministrów Rzeczypospolitej, zanim 
jego rząd nie został obalony wskutek zama-
chu majowego Józefa Piłsudskiego. Szereg in-
nych wybitnych działaczy — ludowców z róż-
nych partii sprawowało poważne funkcje w 
kraju i wywierało duży wpływ na rozwój 
państwa (np. Maciej Rataj, Stanisław Thu-
gutt, Jan Dąbski i inni). 

Sprawą, o którą radykalni ludowcy w la-
tach międzywojennych uporczywie lecz nie-
stety bez sukcesu walczyli, była reforma rol-
na Głód ziemi mas małorolnych i bezrolnych 
chłopów nie został w tych latach zaspokojo-
ny, choć w rękach nielicznych obszarników 
pozostawały olbrzymie latyfundia. 

— K r a k ó w — K a t o w i c e — O -
po l e — W r o c ł a w — P o z n a ń 
p o w a ż n i e z w i ę k s z y udz ia ł 
t r a k c j i e l e k t r y c z n e j w o g ó l -
ny ch p r z e w o z a c h na P K P . 

0 N o i r o c z e s n e 
z a k ł a d y 
w a p i e n n i c z e 

poursta ją 
UJ T a r n o w i e 
o p o l s k i m 

W T a r n o w i e ' Opo l sk im r o z -
poczę to b u d o w ę w i e l k i c h z a -
k ł a d ó w wap i enn i c zych . N a j -
w i ę k s z a w p r z e m y ś l e w a p i e n -
n i c z y m i n w e s t y c j a u m o ż l i w i w 
przysz łośc i produlke ję 250 tys. 
ton wapina rocznie , m. in. do 
w y r o b u ceg i e ł w a p i e n n o - p i a s -
k o w y c h i b e t o n ó w k o m ó r k o -
w y c h o ra z ok . 150 tys. ton 
m ą c z k i b i tum i c zne j do w y r o b u 
as fa l tu i w a p n a ro ln i czego . 
Podkreś l i ć t r z eba także n o w o -
czesność s p r o w a d z a n y c h tu 
maszyn i urządzeń, k t ó r y c h 
p roducen t em są pomorsk i e za -
k ł a d y b u d o w y maszyn . 

WT^/TT' //w 
I DA N I 

V Drug i z kolei pisarz pol-
ski (po Leonie Kruczkowskim) 
— Jaros ław Iwaszkiewicz zo-
stał w tym roku laureatem 
Międzynarodowej Nagrody Le -
ninowskiej . 

9 W Polsce bawi ł a delega-
c ja gospodarcza W . Ks. L u k -
semburg w celu przedyskuto-
wania rozszerzenia w z a j e m -
nych kontaktów handlowych. 

9 Odby ły się także gospo-
darcze rozmowy na Kubie, do -
kąd udał się wicepremier P R L 
Eugeniusz Szyr. 

9 W rocznicę powrotu 
Z iem Zachodnich i Północ-
nych do Macierzy odbyło się 
plenarne posiedzenie zarządu 
g łównego Zw iązku Zawodowe-? 
go Prac. Państwowych i Spo-
łecznych. 

9 N a wiz ję lokalną do To -
maszowa Mazowieckiego przy-
będzie sąd z Darmstadt (NRF ) , 
gdzie toczy się proces prze-
c iwko trzem zbrodniarzom 
hitlerowskim. 

9 Wiceminister Winiewiez 
odbył rozmowy z f ińskim am-
basadorem E. Enkellem, któ-
ry przybył w misj i specjalnej 
w sprawie konferencji bezpie-
czeństwa w Europie. 

> P l a n o w a n e a t r a k c j e d l a tu rys tów 
n a W y b r z e ż u G d a ń s k i m i K a s z u b a c h 

W latach władzy obozu piłsudczykowskiego 
w Polsce ruch ludowy przechodzi do opozycji 
i radykalizuje się coraz wyraźniej. Najbar-
dziej radykalne elementy w tym ruchu współ-
pracują z partiami klasy robotniczej, docho-
dzi też do licznych krwawych starć z policją, 
padają ofiary. W 1931 roku następuje zjed-
noczenie trzech największych odłamów lu-
dowcowych: PSL Wyzwolenia, Stronnictwa 
Chłopskiego i PSL Piasta. Nowo powołane 
Stronnictwo Ludowe organizuje strajki chłop-
skie, manifestacje polityczne. Witos przebywa 
ne emigracji. 

W latach hitlerowskiej okupacji ludowcy 
uczestniczyli aktywnie we froncie całego na-
rodu walczącego z najeźdźcą. Organizacje bo-
jowe ludowców, z których wyrosły słynne 
Bataliony Chłopskie, wniosły poważny wkład 
do sprawy odzyskania polskiej niepodległości. 

Wreszcie ćwierćwiecze działalności ruchu 
ludowego po roku 1945 — to lata współtwo-
rzenia Ludowej Polski w nowych, lepszych 
warunkach. Reforma rolna, o którą walczyły 
całe pokolenia ludowców, stała się rzeczy-
wistością, ledwie Ludowa Polska się narodzi-
ła, już w 1944 roku, gdy jeszcze część polskich 
ziem deptał but okupanta. Działacze ludowi, 
którzy w czasie okupacji należeli do współ-
twórców Krajowej Rady Narodowej, są teraz 
we wszelkich władzach i instancjach, w rzą-
dzie, w Sejmie (gdzie stale stanowią drugą co 
do wielkości po PZPR frakcję poselską), w 
radach narodowych wszystkich stopni — two-
rzą aktywną część Frontu Narodowego. 

Zapewne, nie przechodziło i tu wszystko 
bezboleśnie. Fronda Mikołajczyka w pierw-
szych latach powojennych (dziś o tym już 
nikt, poza historykami, nie pamięta) narobiła 
sporo szkód i zamieszania; również nieprawo-
rządne próby tworzenia na siłę, wbrew woli 
wsi — spółdzielni produkcyjnych w latach, 
które zwykło się w Polsce nazywać latami 
błędów i wypaczeń, dotknęły m.in. wielu dzia-
łaczy ludowych. Ale i te sprawy należą dziś 
•— jak powiada pewien mój znajomy — do 
„prehistorii". 

W roku 1970, roku 25-lecia zwycięstwa nad 
hitleryzmem, w roku 75-lecia swego istnienia, 
ruch ludowy w kraju może poszczycić się 
wielkim dorobkiem. Jego święto jest świętem 
całego kraju. M A R I A N 

W G d y n i na „ B a t o r y m " 
p r z e z d w a dni k o n f e r o w a l i d y -
r e k t o r z y „Orb i su " . Dyskus j a 
toczy ła się nad p r o g r a m e m 
dz ia ła lnośc i b iura pod ró ży aż 
do 1975 roku. D y r e k t o r ń a -

r c ze lny „ O r b i s u " T . K w a ś n i e w -
ski p r z e p r o w a d z i ł in t e resu jące 
r o z m o w y z gospodar zami w o -
j e w ó d z t w a gdańsk iego . Us t a -
lono po t r zebę mode rn i z a c j i so-
pock i e go G r a n d Ho te lu . B ę -
dz i e to hote l , j ak i e go j eszcze 
nie m a w K r a j u . N a z e w n ą t r z 
i w e w n ą t r z g m a c h n ie zmien i 
charak te ru . Będz i e t r a d y c y j -
nie u m e b l o w a n y . Z m o d e r n i -
z o w a n e zostanie ca łkow i c i e 
zap l ecze gospodarcze i d obu -
d o w a n y n o w y p u n k t o w i e c o 
400 m i e j s cach ho t e l owych . 
Ł ą c z n i e z tą i n w e s t y c j ą d o -
b u d o w a n o n o w y , k r y t y s zk la -

n y m dachem basen k ą p i e l o w y . 
Ł a z i e n k i m i e j sk i e będą po łą -
czone b i e g n ą c y m nad hote lo -
w ą p lażą pomos tem. Zo.stąnie 
z b u d o w a n a t a rasowa k a w i a r - -
nia . W s t a r y m g m a c h u p r z e -
w i d u j e się sa le k l u b o w e do 
r o z m ó w , g r y w brydża , i b i -
la rd . H o t e l o t r z y m a r ó w n i e ż 
salę w i d o w i s k o w ą oraz salę 
k o n f e r e n c y j n o - b a n k i e t o w ą . 

„ O r b i s " skorzysta ż o f e r t y 
gospodarzy Gdańska i w n a j -
b l i ż s zych latach urządz i w 
w i e l k i c h p iwn i cach D w o r u 
A r tusa na D ł u g i m T a r g u sta-
rogdańską karczmę . P o n a d t o 
p r z e j m i e o f e r o w a n e zamki , z a -
b y t k o w e kaszubsk ie chaty , 
w i a t r a k na Żu ławach , w k t ó -
r y m b ę d z i e s t y l o w a karczma, 
l eżąca na a u t o k a r o w y m szla-
ku t u r y s t y c z n y m . 

E k s p l o z j a g r a n a t u 
n a p l a c u Un i i L u b e l s k i e j 

B y ł ó to d o p r a w d y n i e z w y k -
łe w y d a r z e n i e . R o b o t n i c y u -
k ł a d a j ą c y n o w e p ł y t y chodn i -
k o w e na p lacu Un i i L u b e l -
sk i e j w W a r s z a w i e , w mie j scu , 
•gdzie w y k o n a n o p r z e k o p do -
p r o w a d z a j ą c y p r ą d do o ś w i e t -
l onego znaku d r o g o w e g o , n a -
t r a f i l i na coś, co w y -
g ląda ło j a k m a ł y kamień . B y ł 
to n i e w y p a ł g rana tu r ę c znego 
RG-41 , p o z o s t a w i o n e g o w z i e -
m i z c zasów w o j n y . G r a n a t 
zaczą ł syczeć, j eden z r obo tn i -
k ó w zdąży ł odskoczyć ; nastą-
p i ł a eksp l o z j a — robo tn ik z o -
stał r a n n y w brzuch i w pierś . 
Jednocześn ie o d ł a m k i s t rzas-
ka ł y ty lną s zybę autobusu, 
sk r ę ca j ą c ego w ł a śn i e z K l o n o -
w e j ina p lac i po ran i ł y kob i e t ę 
s iedzącą na końcu w o z u . G r a -

nat p r ze l e ża ł w z i em i 25 lat , 
a le siła w y b u c h u by ła tak du -
ża, że j eden z o d ł a m k ó w p r z e -
l ec ia ł p r z e z t r awn ik w k i e run -
ku ul. P u ł a w s k i e j , p r z eb i ł 
d w i e s z y b y w m ies zkan iu na 
p i ą t y m p ię t r ze . U d e r z y ł w 
ścianę, r y k o s z e t e m odb i ł s ię i 
upadł na pod łogę . P r z e b y w a -
jąca w poko ju W i e s ł a w a W . 
w t y m m o m e n c i e nachy lona 
by ła nad pod łogą , bo coś j e j 
upadło. M ia ł a w i ę c n i e z w y k ł e 
szczęście, bo un iknę ła przez 
to poka leczen ia . Osta teczn ie 
w y d a r z e n i e n ie p r zyn ios ł o o -
f i a r śmier te lnych . Skończy ł o 
się na t r zech rannych , strachu 
i na n i e zwyk ł o ś c i f a k t u eks -
p l o z j i w tak r u c h l i w y m punk-
oie W a r s z a w y . 

P o l s k a k o n s t r u k c j a a u t o m a t y k i 
s i ln ika o k r ę t o w e g o 

A u t o m a t y k a statku, z w ł a s z -
cza j e g o s i ł own i —• to j edna 
z k l u c z o w y c h dz i edz in pos t ę -
p u techn icznego i n o w o c z e s -
ności f l o t y . S tąd też duże z n a -
czen i e p r z e p r o w a d z a n y c h o -
becn i e w zak ł adz i e b u d o w y 
s i l n i k ó w Stoczn i G d a ń s k i e j 
im . L e n i n a — p r ó b dz ia łan ia 
p r o t o t y p o w e g o au t oma ty c z -
nego uk ładu zda lnego s t e ro -
w a n i a s i l n ik i em napędu g ł ó w -
nego statku. 

U k ł a d u m o ż l i w i a zda lne 
au tomatyc zne s t e r owan i e s i l -
n i k i em bezpośredn io z pu lp i -
tu s te rowniczego , p o zwa l a na 
d o k o n y w a n i e z m i a n obc iąże -
nia i z a t r z y m y w a n i e s i ln ika. 
R e a g u j e on r ó w n i e ż s amo-
c z y n n i e na n i eprawid łowo- * 
ści p r a c y s i ln ika ; m o ż e g o 
w r a z i e po t r z eby w y ł ą c z y ć 
w z g l ę d n i e u ruchomić sys t em 
k o n t r o l n o - a l a r m o w y . 



Le rôle 
de la Pologne 
dans la victoire 

DE tous les pays entrant dans la coalition qui devait 
vaincre l 'A l l emagne hit lérienne, c'est la Po logne qui 
combattit le plus longtemps. Les soldats polonais ne 
lâchèrent jamais le fusi l , cela du 1er septembre 1939 

jusqu'aux derniers coups de f eu du 8 mai 1945. La guerre 
dura 2078 jours pour eux. 

L a Po logne fu t le premier pays attaqué par les A l l emands 
e t e l le opposa aux envahisseurs une armée de plus d'un mi l l ion 
d 'hommes. En septembre 1939, c'est 1 200 000 soldats qui dé-
fendirent leur Patr ie . Ve rs la f i n de la guerre, sur les f ronts 
de l'ouest, du sud et de l 'est, ils étaient 600 000 à avoir le 
casque orné de l 'a ig le blanc. 200 000 d 'entre eux traversèrent 
l ' I tal ie, la France, la Belg ique, les Pays-Bas et la Iere Divis ion 
Bl indée alla le plus loin; e l l e atteignit même Wi lhe lmshaven, 
sur la mer du Nord. Du f ront de l'est, la Iere A r m é e passa par 
"Varsovie, la l igne f o r t i f i é e de Pomeranie , Kołobrzeg , l 'Oder, 
pour aboutir à Berl in où el le pr i t part à la prise de la capitale 
du Reich. La I l e A r m é e se porta au sud, en direction de 
Dresde, el le participa à la l ibérat ion de la Tchécoslovaquie et 
e l le arr iva jusqu'à Prague. 

Sur les deux f ronts combattant les Al lemands, la Po logne 
comptait 17 divisions de fantassins, 3 divisions d 'art i l ler ie et 
2 brigades blindées. De la part de la nation polonaise c'était 
là une énorme e f for t , dépassant ses possibilités, si l 'on consi-
dère que la France — comme le relate le g l de Gaul le •— ne 
pût mettre sur pied plus de 15 grandes unités mil i taires (les 
polonaises étaient au nombre de 26!). Ce compte polonais 
n' inclut pas les 150 000 partisans ou les résistants de Varsov ie 
qui, l 'arme au poing, luttèrent jusqu'en automne 1944 sur le 
terr i to i re polonais; i l n ' inclut pas davantage les 300 000 
membres du mouvement de résistance qui, même s'ils ne 
s'opposaient pas aux A l l emands l 'arme au poing, utilisaient le 
sabotage, la diversion, l 'espionnage. D'après les spécialistes de 
l 'armée, tout le mouvement de résistance polonais, y compris 
les unités de partisans, immobi l isèrent plus de 400 000 A l -
lemands soit des unités entières de police allemande, cela durant 
les années 1942, 1943 et 1944. 

A u cours de la seconde guer re mondiale, la marine de querre 
polonaise se révéla supérieure par le nombre à ce qu'e l le 
était en 1939. Sous le pav i l lon blanc et rouge, 47 unités navales 
•coulèrent 50 navires dont l e pavi l lon présentait une croix 
gammée . 

En temps de guerre, les aviateurs polonais réussirent à 
•constituer une aviat ion supérieure à celle du début des 
hostilités. 15 escadres combatt irent à l 'ouest et 3 à l'est. Dans 
l eurs avions avec sur les ailes les damiers blanc et rouge, ces 
aviateurs abattirent plus de 1000 avions ennemis. Statistique-
ment parlant, tous les deux jours un avion à croix gammée 
éta i t abattu par des balles polonaises. 

Dans la v ictoire sur l ' A l l emagne nazie, l 'apport mi l i ta ire de 
la Po logne place cette dernière en quatr ième position après 
l 'Un ion Soviét ique, les Etats-Unis et la Grande-Bretagne. 

No t r e carte indique les luttes venant après 1939. Les Po lo -
nais se battirent dans la campagne de 1940, à Narv ik , dans 
l 'av iat ion lors de la Batai l le d 'Ang le terre , à Tobrouk, à Monte-
Cassino, à Arcone, à Bologne, avec la participation de coura-
g e u x tankistes, ils furent du débarquement en Normandie, en 
1944, ils se battirent à Len ino en 1943, pour Varsov ie en 1945, 
sur la l igne fo r t i f i ée de Pomeranie , pour Ko łobrzeg , Budziszyn, 
p o u r Prague, la capitale de la Tchécoslovaquie, ils conquirent 
"Wilhelmshafen, Berl in. 

On énumère tout cela d'un trait. I l faut nous souvenir que 
150 000 soldats polonais tombèrent dans les batailles alors que 
l e s pertes de la nation s 'é levaient à environ 6 000 000 de per-
sonnes. Les jeunes générations actuelles ne se rendent pas 
compte , sans doute, qu' i l s'agissait alors d'une lutte pour une 
ex is tence biologique de la nation. Si — à la place de la 
'victoire de 1945, la nation avait connu la défaite, cela aurait 
s i gn i f i é alors son exterminat ion. 





POLACY 
W 

DZIEJACH 
FRANCJI 

Dr Stefan WŁOSZCZEWSKI 

LUDWIK W O Ł O W S K I 
głośny uczony i deputowany 

Zazwycza j , k iedy mnie Francuzi zapytują, czy Po lacy zdolni 
są do asymilacj i , odpowiadam, że t a k , pod warunkiem, że im 
kultura obcego kraju, w któ rym zamieszkują, odpowiada. 
I cytuję , jako przykład, emigranta polskiego z 1831 r., L u d w i -
ka Wołowskiego . Dlatego pragnę o t ym Po laku obszerniej na-
pisać, oddając t ym samym hołd pamięci znakomitego czło-
wieka, który nie przestał do końca życia uważać się za patriotę 
polskiego i jednocześnie za wzo rowego i oddanego Franc j i oby-
watela. 

FRANCISZEK - M I C H A Ł -
R A J M U N D - L U D W I K W O -
Ł O W S K I , s y n F r a n c i s z k a , a -
d w o k a t a w a r s z a w s k i e g o , pos ła 

na s e j m , u r o d z i ł s i ę w W a r s z a w i e 31 
s i e rpn ia 1810 r o k u . L a t a 1823—1827 
spędz i ł na s tud iach w P a r y ż u , g d z i e 
uczęs zc za ł d o l i c e u m „ H e n r i I V " , k t ó -
r e u k o ń c z y ł z p i e r w s z ą n a g r o d ą . 

P o p o w r o c i e do K r a j u z a p i s u j e s ię 
na w y d z i a ł p r a w a , b i e r z e c z y n n y 
udz i a ł w p r a c a c h m ł o d z i e ż y p a t r i o -
t y c z n e j i na k i l k a t y g o d n i p r z e d w y -
b u c h e m p o w s t a n i a d o s t a j e s i ę d o 
w i ę z i e n i a na L e s z n i e , t ak j a k i J a n 
B a r t k o w s k i , a u t o r s ł y n n y c h p a m i ę t n i -
k ó w , N a p o l e o n S z y m a ń s k i , Z e n o n N i e -
m o j e w s k i i i n n i z k ó ł k a , k t ó r e z b i e -
r a ł o s ię w m i e s z k a n i u S z w e j c e r a w 
P a ł a c u Z a ł u s k i c h . T a m to — w s p o m i -
na w s w y c h p a m i ę t n i k a r s k i c h z a p i s -
k a c h J. I . K r a s z e w s k i — z a m i e n i ł 
W o ł o w s k i s w ó j z ł o t y z e g a r e k na k a -
w a ł e k c h l e b a . „Była to moja pierwsza 
lekcja ekonomii politycznej" — m a -
w i a ł z u ś m i e c h e m p o c z t e r d z i e s t u l a -
tach, k i e d y j u ż b y ł g ł o ś n y m f r a n c u s -
k i m e k o n o m i s t ą . 

P o w y b u c h u pows tan i a L u d w i k W o ł o w s k i 
w s t ę p u j e d o w o j s k a , s z y b k o awansu j e i w 
randze kap i tana , ad iutanta g ene ra ł a ks ięc ia 
Micha ła Radz iw i ł ł a , b i e r ze udz ia ł w b i t w i e 
pod G r o c h o w e m . 

G d y j e d n a k spos t r zeżono się n i e b a w e m , że 
m o ż e on b y ć u ż y t e c z n i e j d la o j c z y z n y w y -
ko r zys tany , o d j e ż d ż a j ą c a do P a r y ż a m i s j a 
d y p l o m a t y c z n a Rządu P o l s k i e g o z K n i a z i e -
w i c z e m i P l a t e r e m na cze l e zab iera g o ze 
sobą w charak t e r z e p i e r w s z e g o sekre ta r za . 

W P a r y ż u z a s t a j e g o n i e s z c z ę ś l i w y 
- k o n i e c p o w s t a n i a l i s t o p a d o w e g o . W ł a -

d z e c a r s k i e s k a z u j ą go ' z a o c z n i e na 
śmie r ć . R o z p o c z y n a s ię ż y c i e t u ł a c z e 
L u d w i k a W o ł o w s k i e g o . 

N i e j e s t o n o us i ane r ó ż a m i . M a sto 
d u k a t ó w w k i e s z e n i i t o w s z y s t k o . 
T r z e b a w i ę c m y ś l e ć o p r z y s z ł o ś c i , a z 
t y m w o b c y m p a ń s t w i e n i e ł a t w o . 

W o ł o w s k i z a p i s u j e s ię z n ó w na p r a -
w o . P o z w a l a j ą m u zdać w s z y s t k i e 
e g z a m i n y w c i ą g u p ó ł t o r a r o k u . A j e -
d e n z p r o f e s o r ó w na o s t a t e c z n y m e g z a -
m i n i e w i n s z u j e m u w t y c h s ł o w a c h : 
„Jeżeli Panu niezwykle prędko przy-
znano ten stopień (licence) to dlatego, 
że słuchając gó, zdało się nam, iż 
egzamin na doktora zdajesz". 

P o u k o ń c z e n i u u n i w e r s y t e t u W o -
ł o w s k i z a p i s u j e s ię d o p a l e s t r y p a r y s -
k i e j . W y g r y w a p i e r w s z y p roces , k t ó r y 
m u p r z y n o s i aż t y s i ą c f r a n k ó w . A l e 
j u ż p o d r u g i m p r o c e s i e z n i e c h ę c a s ię 
d o t e g o z a w o d u . „Była to sprawa kry-
minalna — o p i s u j e K r a s z e w s k i -— o 
gwałt popełniony przez młodych lu-
dzi w stanie pijanym. Wołowski, któ-
ry wierzył w ich niewinność, a wziął 
sprawę do serca i mocno się nią zajął, 
kazał zdjąć plan izdebki, w której 
miało być popełnione przestępstwo i 
dowiódł nim niepodobieństwa czynu. 
Obwinieni zostali zwolfiieni. Jakież, 
było przerażenie Wołowskiego, gdy 
główny winowajca zeznał później po-
ufnie przed nim, że istotnie gwałt był 
popełniony". 

W 1834 r. W o ł o w s k i p r z y j ą ł o b y w a -
t e l s t w o f r a n c u s k i e i w t y m ż e r o k u z a -
ł o ż y ł p o w a ż n e c z a s o p i s m o p r a w n i c z e 
p t . „Revue de Législation et de Juris-
prudence", k t ó r e p o d j e g o r e d a k c j ą 
w y c h o d z i ł o n i e p r z e r w a n i e p r z e z 18 l a t 
i l i c z y ł o w ś r ó d s w o i c h w s p ó ł p r a c o w -
n i k ó w t a k i e z n a k o m i t o ś c i p r a w n i c z e 
j a k : T r o p l o n g , G i r a u d , O r t o l a n l u b 
D u f o u r . 

S p o t k a n i e „ P o l o n u s ó w " 
Dokończenie ze str. 7 

nych dyskusji... Tak też było podczas 
naszych występów w ośrodkach polo-
nijnych W USA. Przedstawienie nasze 
stało się manifestacją w tym politycz-
nym dialogu... 

R e ż y s e r s k o ń c z y ł . P a d a j ą p i e r w s z e 
pytania: 

„Czy w Stanach Zjednoczonych była 
na widowniach młodzież polskiego po-
chodzenia? Jak reagowała? Tym i in-
nymi pytaniami dyskusję rozpoczęła 
Suzanne Stefanik. 

„Suzanne ma odwagę pytać — w t r ą -
ca na u c h o W a l d e k Ż e l e c h o w s k i z P a -
r y ż a , s t u d i u j ą c y w e W r o c ł a w i u a r c h i -
t e k t u r ę — gdyż jest już magistrem 
filologii polskiej, teraz studiuje co in-
nego, prowadzi lektoraty na Uniwer-
sytecie Jagiellońskim..." 

J e r z y P o c h w a l s k i z C a r v i n , s t u d e n t 
A W F w W a r s z a w i e z a d a j e k i l k a p y t a ń 
n a t u r y t e c h n i c z n e j c o d o s a m e g o 
p r z e d s t a w i e n i a , b y ć m o ż e z m y ś l ą , a b y 
p ó ź n i e j u s i eb i e s k o r z y s t a ć z d o ś w i a d -
c zeń i p r z e n i e ś ć j e d o P a s - d e - C a l a i s . 

S t u d e n t z N R F : „ W B e r l i n i e k t o ś 
ze z n a j o m y c h z a p y t a ł m n i e , c z y z n a m 
p o l s k i e p i o s e n k i p a r t y z a n c k i e . — N i e 
r o z u m i a ł e m t reśc i p y t a n i a . W y j a ś n i o -
no mi , ż e p i o s e n k i z t e g o p r z e d s t a w i e -
n ia s ta ły s ię t a m b a r d z o p o p u l a r n e p o 
w y s t ę p a c h w a r s z a w s k i e g o T e a t r u 
K l a s y c z n e g o " . 

W a n d a K r ó l z e S z w e c j i s t u d e n t k a 
A k a d e m i i M e d y c z n e j w G d a ń s k u : 
„ D l a c z e g o t a k i e s z tuk i j a k ta a lbo t a -
k i e f i l m y j a k „ W e s t e r p l a t t e " n i e są 
r o z p o w s z e c h n i a n e w k r a j a c h , k t ó r e 
n i e z a z n a ł y w o j n y i t a k m a ł o o n i e j 
w i e d z ą ? " 

B a z y l i P i e k a r s k i , s tuden t z U S A , 
p r z e w o d n i c z ą c y K l u b u S t u d e n t ó w P o -
l o n i j n y c h : „ M y ś l ę , ż e p r z e d s t a w i e n i e 
to b y ł o w j a k i m ś sens i e p r ó b ą n a s z y c h 
odczuć . N a s z e p o k o l e n i e p o l o n i j n e n i e 
b y ł o tu, w K r a j u , a l e z w i e d z a l i ś m y 
O ś w i ę c i m , n a p o t y k a m y w P o l s c e c i ą -
g l e na ś l a d y w o j n y n i e t y l k o m a t e -
r i a lne , a l e i m o r a l n e , w ludz i a ch , k t ó -
r y c h p o w i n n i ś m y s z c z e g ó l n i e s z a n o -
w a ć ; l udz i a ch , k t ó r z y p o t r a c i l i p o d c z a s 
w o j n y n a j b l i ż s z y c h , t a k j a k j e d n a z 
b o h a t e r e k t e g o s p e k t a k l u z e w s i S k ł o -
by, g d z i e 11 k w i e t n i a 1943 r . z a b i t o 
j e j 11 m ę ż c z y z n z n a j b l i ż s z e j r o d z i -
n y , s y n ó w , m ę ż a , o j c a i td . G d y z a -
s t a n a w i a m y s ię n a d t reśc ią t e j s z tuk i 
i w i d z i m y p o s t a w ę n a r o d u w t a m t y c h 
la tach , to o c z y w i s t e s ię s t a j e , że b y ł a 
to p o s t a w a j e d y n a . A g d y b y p r z y s z ł o 
i n a m z a j ą ć p o s t a w ę w p r z y p a d k u 
w o j n y — z a j ę l i b y ś m y t a k ą samą . P o -
s z l i b y ś m y z k a r a b i n e m w r ę k u i z 
p i o s e n k ą p r z e c i w k o w r o g o w i o j c z y z n y . 
S p r a w y , o k t ó r y c h tu m ó w i m y są n a m 
b l i sk i e . N i e m o ż n a o n i ch m i l c z e ć . " 

S t u d e n t P i e k a r s k i w y r ę c z y ł w p e w -
n y m s t opn iu z n a k o m i t e g o r e ż y s e r a p . 
K a n i c k i e g o w o d p o w i e d z i a c h , k t ó r y c h 
m i a ł ud z i e l a ć . 

A l e W o ł o w s k i e g o p o c h ł a n i a ć z a c z y -
n a j ą z a g a d n i e n i a e k o n o m i c z n e . W 
1838 r . o g ł a s z a d r u k i e m „Des Sociétés 
par action". W r o k p ó ź n i e j — „Mobi-
lisation du Crédit F o n c i e r W t y m 
s a m y m 1839 r o k u z o s t a j e m i a n o w a n y 
p r o f e s o r e m k a t e d r y p r a w o d a w s t w a 
p r z e m y s ł o w e g o p r z y „Conservatoire 
d'arts et métiers". 

Z a j m o w a ł on tę ka t ed rę , k tóra z czasem 
zm i en i ona została na ka t ed r ę e k o n o m i i po-
l i t y c z n e j , aż do 1871 r., a j e g o n'astępca, g łoś -
n y p r o f e s o r Levasseur , r o z p o c z y n a j ą c r o k 
akademi ck i 1876—1877, w y k ł a d s w ó j inaugu-
r a c y j n y pośw i ę c i ł c a ł k o w i c i e zas ługom L u -
d w i k a W o ł o w s k i e g o , j a k o w i e l k i e g o uc zone -
go , ś w i e t n e g o p r o f e s o r a i w y b i t n e g o dz ia -
łacza. 

O g ł a s z a n e p r z e z W o ł o w s k i e g o p r a -
ce, e s e j e i a r t y k u ł y , a z w ł a s z c z a w y -
k ł a d y , w k t ó r y c h r o z w i j a ł s w o j ą 
t e o r i ę o o p i e c e n a d ś w i a t e m r o b o t n i -
c z y m i w i a r ę w m i s j ę na tyrr j p o l u 
F r a n c j i , z y s k a ł y m u taką p o p u l a r n o ś ć , 
ż e w r o k u 1848 lud i j o ś ć P a r y ż a w y -
b i e r a g o na pos ła d o K o n s t y t u a n t y . 

W k w i e t n i u (12) 1848 L u d w i k W o -
ł o w s k i o g ł a s za s w ą o d e z w ę w y b o r c z ą ; 
„Obywatele, jestem tylko przybranym 
dzieckiem Francji. Polska jest moją 
ojczyzną, ale to chyba dość mówi, że 
nienawidzę ucisku, a że miłuję wol-
ność. Staję przed wami jako brat 
wasz, albowiem Polska to Francja 
północy. Braterstwo naszych dwóch 
narodów zostało scalone na tylu po-
lach bitew. Służyć jednemu z nich, to 
służyć zarazem i drugiemu". 

23 k w i e t n i a p a d a na n i e g o 132.000 
g ł o s ó w . W o ł o w s k i r o z p o c z y n a s w ą 
k a r i e r ę p a r l a m e n t a r n ą . 

O d t ą d s t a l e j u ż b ę d z i e p o s ł o w a ł a ż 
d o z a m a c h u s tanu, k i e d y na z n a k . p r o -
t es tu p r z e c i w k o o t o c z e n i u g m a c h u 
p a r l a m e n t u •• k o r d o n e m w o j s k o w y m 
r z u c a p o p r z e z g ł o w y ż o ł n i e r z y s w ą 
k a r t ę p o s e l s k ą m ó w i ą c : „Niechże ona 
przynajmniej dostanie się na tery-
torium Izby". 

R o l a W o ł o w s k i e g o j a k o pos ła b y ł a 
n i e z m i e r n i e don i o s ł a . B y ł on a u t o r e m 
w i e l u p r o j e k t ó w u s t a w , a m ó w j e g o 
s ł u c h a n o z w i e l k ą u w a g ą . T o t e ż k i e -
d y u p a d e k C e s a r s t w a , z k t ó r y m n i e 
m ó g ł s y m p a t y z o w a ć , p r z y w r ó c i ł g o d o 
ż y c i a p o l i t y c z n e g o , l u d n o ś ć P a r y ż a , 
t y m r a z e m 147 t ys . g ł o s ó w , w y b i e r a 
g o p o n o w n i e d o p a r l a m e n t u w g ł o s o -
w a n i u z 2 l i p c a 1871 r . W r e s z c i e , 10 
g r u d n i a 1875 r . Z g r o m a d z e n i e w y b i e -
r a g o s e n a t o r e m „ i n a m o v i b l e " (14 na 
75) — 349 g ł o s a m i . A l e s t e r a n e t y l o m a 
w y s i ł k a m i s e r c e n i e w y t r z y m a ł o . W o -
ł o w s k i w s w y m zac i s zu d o m o w y m w 
G i s o r s ( E u r e ) , w pos i ad ł o ś c i s w e g o 
z i ęc ia , L u d w i k a P a s s y , c z ł o n k a I n s t y -
tutu, z m a r ł 14 s i e r p n i a 1876 r. P o c h o -
w a n y zos ta ł n a c m e n t a r z u P è r e -
L a c h a i s e w P a r y ż u . 

W okres i e 1851—1871 w y c o f a w s z y się z ż y -
cia p o l i t y c z n e g o W o ł o w s k i ze w z m o ż o n ą e -
ne r g i ą o d d a w a ł s ię p r a c y n a u k o w e j . Og ła -
sza sze reg dz ie ł e k o n o m i c z n y c h , dz iś — k la -
syczmych; s ta j e s ię j e d n y m z f i l a r ó w szko ły 
h i s t o r y c z n e j w e k o n o m i i p o l i t y c z n e j . W r e s z -
c ie jest j e d n y m z g ł ó w n y c h i n i c j a t o r ó w i 
za ło życ i e l i „ C r é d i t F onc i e r de F r a n c e " . 

I n s t y t u c j ę tę , k t ó ra znaczne, odda ła usługi 
d r o b n y m r o l n i k o m , z a ł o ż y ł W o ł o w s k i w 
1852 r . i n i e m a l d o końca życ i a tryl j e d n y m 
z j e j k i e r o w n i k ó w . D w a j z amożn i em i g r an -
c i po lscy , z k r ę g ó w m a g n a c k i c h — hr . Ksa -
w e r y B ran i ck i i Ks i ą ż ę Sap ieha — dostar -
c z y l i kap i ta łu z a k ł a d o w e g o , a hr. Bran i ck i , 
k t ó r y zakup i ł s i edem t y s i ę c y a k c j i (został 
w y b r a n y w i c e p r e z e s e m . 

W 1855 r. A k a d e m i a N a u k M o r a l -
n y c h i P o l i t y c z n y c h w y b r a ł a W o ł o w -
s k i e g o d o s w e g o g r o n a na o p r ó ż n i o n y 
p o ś m i e r c i Augusta Blanqui — f o t e l . 
W k r ó t c e z o s t a j e j e j p r e z e s e m , a t a k ż e 
— p r e z e s e m „Société de la Statisti-
que". S y p i ą s ię na n i e g o z a s z c z y t y : 
o r d e r o f i c e r s k i L e g i i H o n o r o w e j , d o k -
t o r a t y h o n o r o w e u n i w e r s y t e t ó w w 
H e i d e l b e r g u i T u b u n g u e , p r e z e s u r a 
K r a j o w e g o T o w a r z y s t w a R o l n i c z e g o 
( „ S o c i é t é N a t i o n a l e d ' A g r i cu l tu r e ' ^ ) i t d . 

„Zaprawdę — p i s z e o n i m w e 
w s p o m n i e n i a c h L u d w i k P a s s y — nie-
wielu z mężów politycznych było 
przedmiotern, po śmierci, takich do-
wodów uznania i hołdów. Peligot, 
Bersot, Barsal i Levasseur •— ten 
ostatni zwłaszcza — oświetlili w pełni 
jego zasługi. Wdowa zmarłego ufundo-
wała w Akademii nagrodę jego imie-
nia, a p. Rouillet, na wniosek Aka-
demii, odmalował życie i pracę Wo-
łowskiego". 

- A l e i P o l s k a m i a ł a w o s o b i e L u d w i -
k a W o ł o w s k i e g o w i e r n e g o s yna . J a k o 
u c z o n y e k o n o m i s t a p o p u l a r y z u j e i m i ę 
K o p e r n i k a w e F r a n c j i , w y d a j ą c w 
1864 r . w t ł u m a c z e n i u f r a n c u s k i m 
j e g o t r a k t a t o p i e n i ą d z u . J a k o p o l i t y k 
z a b i e r a w i e l o k r o t n i e g ł os w I z b i e d o -
m a g a j ą c s i ę i n t e r w e n c j i f r a n c u s k i e j 
na r z e c z P o l s k i . J a k o p a t r i o t a s e k r e -
t a r z u j e T o w a r z y s t w u L i t e r a c k i e m u , 
p r z e w o d z i na z e b r a n i a c h w S z k o l e 
B a t i g n o l s k i e j , w y g ł a s z a p o d n i o s ł e 
p r z e m ó w i e n i a na o b c h o d a c h i u r o -
c z y s t o ś c i a ch p o l s k i c h w P a r y ż u . 

I k i e d y B e r s o t s t w i e r d z i ł n a d t r u m -
ną W o ł o w s k i e g o , ż e F r a n c j a p o t r z e b u -
j e t a k i c h o b y w a t e l i , a k i e d y c i o d -
c h o d z ą , t o s łużą za p r z y k ł a d i za w z ó r , 
c z y ż n i e p o w i n n o s ię dodać , ż e i e m i -
g r a n c i p o l s c y w e F r a n c j i p o w i n n i 
c z e r p a ć z ż y c i a i p r a c y L u d w i k a W o -
ł o w s k i e g o p r z y k ł a d w z o r o w e j p o s t a w y 
o b y w a t e l s k i e j ? 

W i e l e j e s z c z e u w a g , w i e l e s u b i e k -
t y w n y c h o d c z u ć s t a n o w i ł o p r z e d m i o t 
t e g o n i e c o d z i e n n e g o spo tkan i a . S k o ń -
c z y ł o s ię ono d o p i e r o w g o d z i n a c h 
n o c n y c h , t a k i e p a n o w a ł o o ż y w i e n i e , 
t y l e m i e l i s o b i e d o p o w i e d z e n i a p r z e d -
s t a w i c i e l e d w ó c h p o k o l e ń . 

D z i e ń n a s t ę p n y p r z y n i ó s ł i n n e w r a -
żen ia . W s i e d z i b i e T o w a r z y s t w a P o l o ^ , 
n ia , p r z y p o r a n n e j k a w i e z c i a s t k a -
m i g w a r z o n o o s p r a w a c h c o d z i e n n y c h 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j s t u d i u j ą c e j w 
K r a j u . I tu p a d a ł y r a z za r a z e m w y -
p o w i e d z i , s t a n o w i ą c e d e k l a r a c j e o d -
czuć m ł o d y c h . 

„Nie chcemy tylko korzystać z przy-
wileju, jakim jesteśmy obdarzani przez 
polskie władze. Nie tylko chcemy brać, 
chcemy odwzajemniać tę wielką po-
moc i serce. Pragniemy w Polsce zo-
stawić coś po sobie, partycypować choć 
minimalnie w pracy dla niej". 

K a ż d y p r z e d s t a w i c i e l ś r o d o w i s k a 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j s t u d i u j ą c y w i n -
n y m m i e ś c i e P o l s k i m ó w i ł o o s i ą g n i ę -
c i a ch w ż y c i u k o l e ż e ń s k i m s w e j u c z e l -
n i , o p o d j ę t y c h p r a c a c h o r g a n i z a c y j -
n y c h , s p o ł e c z n y c h . B a z y l i P i e k a r s k i 
m i a ł d o p o w i e d z e n i a n a j w i ę c e j , g d y ż 
s t u d i u j e w W a r s z a w i e , g d z i e j e s t n a j -
l i c z n i e j s z e g r o n o „ P o l o n u s ó w " . Ś r o d o -

w i s k u k r a k o w s k i e m u p r z e w o d z i Z u -
z a n n a S t e f a n i k , a r a n ż u j e w i e c z o r y l i -
t e r a c k i e , d y s k u s j e , w y c i e c z k i , r e d a g u -
j e „ B i u l e t y n I n f o r m a c y j n y " p r z e z n a -
c z o n y d la s t u d e n t ó w p o l o n i j n y c h . R y -
s z a r d A d a m c z y k z A n g l i i i n f o r m o w a ł 
o n o w y c h p l a n a c h t u r y s t y c z n y c h : „ p o -
z n a j ą c s w ó j k r a j , m o ż n a g o p o k o c h a ć " . 
„ M ó z g k l u b u " — j a k n a z w a n o k o l e g ę 
z D e t r o i t , R o b e r t S t r y b e l , z a a p e l o w a ł 
o w s p ó ł p r a c ę w s p r a w a c h r e d a k c y j -
n y c h . A h m e d H a s s i n e z P a r y ż a s tu -
d i u j ą c y w T r ó j m i e ś c i e W y b r z e ż a z a -
p r o p o n o w a ł n o w e f o r m y d z i a ł a l noś c i 
s t u d e n c k i e j w ś r ó d „ P o l o n u s ó w " i td . i td . 
K a ż d y z u c z e s t n i k ó w z e b r a n i a m i a ł 
w i e l e d o p o w i e d z e n i a , k a ż d y chc i a ł 
p o c h w a l i ć s i ę b ą d ź p o m y s ł e m , b ą d ź 
z r e a l i z o w a n y m j u ż z a d a n i e m . 

M i ł y m a k o r d e m s k o ń c z y ł o s ię to z e -
b r a n i e . P o s e r d e c z n y c h s ł o w a c h s e k r e -
t a r za g e n e r a l n e g o m g r B r o ż a , g ł ó w n e -
g o g o s p o d a r z a T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " , 
k t ó r y z o j c o w s k ą t r o s k l i w o ś c i ą s k r z ę t -
n i e n o t o w a ł w s z y s t k i e b o l ą c z k i s w y c h 
p o d o p i e c z n y c h , w i z y t a t o r k a z M i n i s t e r -
s t w a O ś w i a t y i S z k o l n i c t w a W y ż s z e g o 
m g r O c h m a ń s k a — p o w i e d z i a ł a m . in. : 

„Polonia to moje serce. Proszę, zwra-
cajcie się do nas. Służymy wam sty-
pendiami, biletami podróży, pomożemy 
w okresie wakacji... Pamiętajcie, ma-
cie w nas drugą mamę w Polsce". 

K . K . 



EN COURANT. . . EN C O U R A N T 

L ' E C O L E DES AIGLONS OU LA TRADITION DES A I L E S P O L O N A I S E S 

LE SUCCES DE „MATINES" 
LA DERNIERE OEUVRE DE PENDERECKI 
» qu inze k i l omèt r es de Co logne , sous 

les voû tes de la ca thédra l e go th i -
que d 'A l t enbe rg , s'est dé rou lé l ' é x e cu -
t ion de „ M a t i n e s " (Jutrzni ) , la de rn i è r e 
compos i t i on de K r z y s z t o f P ende r e ck i . 

Ce t t e p r e m i è r e mond ia l e éta i t a t -
t endue avec cur ios i té par l e m o n d e 
mus ica l de tous les pays, aussi c r i t i -
ques, représentants d 'éd i t ions mus i ca -
les, impresar i i etc..., se sont r e t r ouvés 
à A l t e n b e r g . 

L e „ M a t i n e s " ont c o n f i r m é le g rand 
ta lent du . compos i t eur dans l ' éc r i ture 
des o ra to r i o ainsi que sa p a r f a i t e m a î -
t r ise de l ' éno rme appare i l exécut i f 
c omposé de deux chorales , d 'un o r ch -
es t re et de sol istes. R e j e t a n t les e f f e t s 
e t les combina isons fac i les , j ong lan t 
au contra i re avec une é tonnante e f -
f i cac i t é pa rm i de nouve l l e s r ésonnan-
ces, l ' o euv r e a tenu son aud i to i re dans 
un p r o f o n d r e cue i l l emen t et une t o -
ta le concentrat ion . 

L e chef d 'orchestre , A n d r z e j M a r -
kowsk i , a r e m p o r t é un succès pe r son -
ne l pour la ma î t r i s e qu ' i l a m o n t r é 
dans la condui te de l ' o rches t re et des 
choeurs. L e s sol istes S t e f an ia W o j t o -
w icz , K r y s t y n a Szczepańska, B e r n a r d 
Ładys z , L ou i s de Vos et Bor i s C a r -
me l l i ont é t é é ga l emen t applaudis . 

C e succès de P e n d e r e c k i est aussi 
un succès pour la mus ique po lona ise 
e t c o m m e ce f u t l e cas pour la „ P a s -
sion selon saint L u c " toutes les sa l -
les de concer t v o n t s ' ouvr i r pour ac -
cue i l l i r les „ M a t i n e s " . D é j à P e n d e r e c k i 
a donné son accord pour l ' é xecut i on 
de l ' o euv r e à Ba r c e l one et au P é r o u 
et aussi pour un enreg i s t r ement à 
Ph i l ade lph i e . L ' a n n é e prochaine , 
l ' o euv r e sera j ouée à V i enne , à 
R o m e , Londres , Par is , et B u e n o s - A y r e s . 

Q u a n t à la p r e m i è r e po lona ise de 
l ' o euvre , e l l e se s i tuera à C r a c o v i e au 
mois de ju in procha in . 

9 U n e antenne de rad io de 610 m . de 
hauteur , v a ê t r e constru i te dans la 
r é g i on de P l o ck . L a construct ion aura la 
f o r m e d 'un t r i ang l e e t e l l e se c o m -
posera de tubes en ac ier . Son po ids 
tota l ne dépassera pas 25 tonnes. 

• Dans la v i l l e de S lag l i l l e , au D a -
nemark , un m o n u m e n t é l e v é à la m é -
m o i r e des av ia teurs po lona is d isparus 
dans le c ie l danois, a é té é l e v é . L e s 
in i t ia teurs d e la construct ion de ce 
m o n u m e n t sont les m e m b r e s de l ' A s -
soc iat ion des Anc i ens P r i sonn ie rs de 
S tu t tho f . 

® L e procha in f e s t i va l de Sopot est 
en t r é dans sa pé r i ode de p r é p a r a -
t ion. 90 chansons ont é t é re tenues e t 
plus de 40 maisons de disques ont f a i t 
par t de l eur désir de par t i c ipe r au f e s -
t i va l . „ Sopo t 70" s 'annonce sous les 
me i l l eurs auspices e t on p r é v o i t une 
par t i c ipa t ion encore b ien plus i m p o r -
tante que les années passées. 

9 Un concours de pho tog raph i e , ,Vé-
nus-70", sera o rgan isé à C r a c o v i e par 
l 'Assoc ia t i on de P h o t o g r a p h i e qui a 
é t é f o n d é e i l y a 75 ans, en 1895. En 
1971, ce t te expos i t i on sera t r ans f o rmée 
en un Sa lon In t e rna t i ona l de la P h o -
t og raph i e A r t i s t i que . 

9 U n e expos i t i on de l i v r e s f rança i s 
s 'est t enue dans une l i b ra i r i e de V a r -
sov ie . E l l e a é t é e x c l u s i v e m e n t con-
sacré à la l i t t é ra ture spéc ia l isée ( m a -
thémat iques , phys ique , t echn ique nu-
c l éa i re à la l i t t é ra ture spéc ia l i s éemm 
c léa i re , archi tecture , é l e c t ron ique etc...). 
O rgan i s ée par l 'Assoc ia t i on „ D o d e x -
p o r t " l ' expos i t i on é ta i t p l acée sous la 
pro tec t i on du M in i s t r e de la Cu l ture 
e t des A r t s de P o l o g n e e t de l ' A m b a s -
sadeur de F r ance en Po l o gne . 

9 U n des plus g rands centres de la 
mus ique dans le monde , C l e v e l a n d 
aux U.S.A. , a acuei l l i l e c é l èbre coup le 
de music iens po lona is Ha l i na Ł u k o m -
ska et A u g u s t y n B loch . L a cantat r i ce 
a pr is par t à trois concer ts et son mar i 
a donné une sér ie de con f é r ences sur 
la mus ique po lona ise con tempora ine . 

• L a P o l o g n e occupe la d i x i è m e p l a -
ce dans le m o n d e dans l e doma ine de 
l ' éd i t ion. L ' i m p o r t a n c e du réseau de 
l ibra ir ies , b ib l i o thèques publ iques , sco-
laires, e t d 'entrepr ises , la p lace dans 
le pe lo ton de tê te mond ia l . Ces don -
nées sont por tées dans le l i v r e de R o -
ber t Escarpi t , „ l a R é v o l u t i o n du L i -
v r e " éd i t é par les soins de l 'Unesco . 

0 L a mar ine marchande po lonaise 
possède plusieurs nav i r e s por tant les 
noms de compos i t eurs po lonais . L e s 
équ ipages sont en re la t ions avec les 
inst i tut ions du m ê m e nom. A i n s i le 
n a v i r e N o w o w i e j s k i est en contact 
a v ec l ' éco le de mus ique de m ê m e 

L a gue r r e t e rminée , l e 13 av r i l 1945, 
l ' éco le d ' o f f i c i e r s p i lo tes de Dęb l in 
é ta i t r appe l é e à la v i e . 

A c t u e l l e m e n t e l l e se n o m m e Eco l e 
Supér i eure d 'O f f i c i e r s d ' A v i a t i o n J. 
K ras i ck i , et e l l e cont inue une g l o r i eu -
se t rad i t ion . 

L e s classes de la pé r i ode de l ' a v a n t -
- g u e r r e f i r e n t l eur p r e u v e pendant 
toute la durée des host i l i tés. 

Des 237 o f f i c i e r s p i lo tes qu i d é f e n -
d i r en t l e c ie l po lona is en s ep t embre 

1939, 172 f i gu ra i en t dans les trois d e r -
n ières p romot ions de l ' éco le . P e n d a n t 
ce t te t rag ique campagne , ils abat t i rent 
137 mach ines ennemies . A p r è s la d é -
fa i t e , i ls lu tè ren t ai l leurs, en F r a n c e 
ils abat t i r en t 56 av ions nazis, au-des -
sus de l ' A n g l e t e r r e ils descend i rent 
967 av ions sûrement , 196 sans doute 
e t 280 " furent e n d o m m a g é e s ; les P o -
lonais dé t ru is i rent 191 V I en cours de 
vo l . 

D 'aut res Po l ona i s de Dęb l in se t r ou-
v è r e n t aussi dans les rangs de l ' A v i a -

t ion Popu l a i r e Po l ona i se c réée en 
Un i on Sov i é t i que et l eur act ion se 
t e rm ina à Ber l in . 

Des 120 pi lotes f r a i s émoulus de l ' é -
co le juste avant la guerre , 20 seu le -
m e n t lui ont survécu. 

L e s j eunes généra t ions qu i sont pas-
sées pa r l ' é co l e durant ces 25 ans on t 
toutes connu un apprent issage de 
qua l i t é qu i f a i t des j eunes o f f i c i e r s 
les d ignes hér i t i ers des héros de la 
de rn i è r e guerre . 

n o m dont les é l è ves donnent des con-
certs sur le bateau. En échange les 
mar ins enr ichissent l e musée d ' ins t ru-
ments de mus ique de l ' é co l e en l e do -
tant d ' ins t ruments exo t iques . 
9 U n musée d ' en tomo log i e v a ê t re 
insta l lé à K a r p a c z . O n y v e r r a une 
expos i t i on d ' insectes et p r inc ipa l ement 
de pap i l lons de la f aune du parc na -
t ional des K a r k o n o s z e . U n e r a r e t é est 
donnée par un r e l i qua t de l ' époque 
g lac ia i r e connu jusqu 'a lors un ique -
men t en Scand inav i e et dans les A l -
pes. 

• U n f e s t i v a l in te rnat iona l de chants 
et de danse se dé rou l e ra en sep t embre 
prochain , à Z i e l ona Góra . O n p r é v o i t 
d é j à la par t i c ipa t i on de la France , de 
l 'Espagne, de la Bu lgar i e , de la T c h é -
cos lovaqu ie , de la Y o u g o s l a v i e , de la 
R .D.A. , de la Rouman i e , de la Hong r i e , 
de l ' I t a l i e e t de l 'Un ion Sov i é t i que . 
T r o i s ensembles r eprésen te ron t la P o -
l ogne . 

9 C inq cour t s -mé t rages consacrés à 
l ' o euv r e e t à la v i e de Copern i c sont 
réa l isés par le me t t eur en scène Z b i g -
n i e w Bochenek . Ces f i l m s sont t our -
nés sur la base de documents anciens 
et en co l l abora t i on a v e c l e cent re 
sc i en t i f i que de T o r u ń . 

9 A la suite des destruct ions causées 
par la guerre , la v i l l e de K o ł o b r z e g ne 
possède que t rès peu de monumen t s 
h istor iques. I l a donc é té déc idé de 
r econs t ru i r e une par t i e du cent re h is-
t o r i que de l a v i l l e . L e s t r a v a u x se-
ront entrepr is ce t te année . 

9 Gn iezno , la p r e m i è r e cap i ta le de la 
Po l o gne , v a s 'enr ichir d 'une éco le et 
d 'un musée du M i l l é n a i r e de la N a -
t ion Po lona ise . Ce t ensemble v a pou-
v o i r ê t re construi t g râce aux dons v e r -
sés par la popula t ion . A l ' o r i g ine , les 
monuments de M i e s z k o 1er e t de B o -
leslas le Va i l l an t deva i en t ê t re é l e vés 
g râce à ces dons, mais les autor i tés de 
la v i l l e ont p r é f é r é des bâ t iments d 'u-
t i l i té pub l ique . 

Pour le plaisir des yeux, deux 

beaux symboles de la belle saison. 

A Łowicz, le lilas a f leuri devant 

une chaumière qui fait partie du 

musée folklorique. Un peu plus 

loin, danseurs et danseuses se res-

taurent et partagent le casse-

croûte avec les poules toujours 

affamées. 

L'AIR DU TEMPS 
Les familières voiturettes d'eau 

gazeuses desservies par une da -
m e en blouse blanche, ont fait 
leur réapparition dans les rues. 
Passants et écoliers peuvent étan-
cher leur soif d'un verre de sirop 
de fruit additonné d'eau gazeuse. 
Les péniches sont rentrées dans 
le paysage de la Vistule et elles 
naviguent paisiblement vers 
Gdańsk d'où elles s'en retourne-
ront avec un nouveau charge-
ment vers les pays industriels. L e 
chaland qui passe ne tro'uble pas 
le pêcheur occupé à surveiller le 
bouchon. Tout est de nouveau 
comme avant, les arbres sont 
redevenus fiers et la toison feuil-
lue a effacé la transparence ma-
ladive de la mauvaise saison. 
Déambulant dans la ville, les 
peintres revêtent d'une couche 
fraîche les poteaux de signalisa-
tion, les passages pour piétons et 
les bancs des parcs. Justement 
dans le parc de Łazienki, par une 
calme soirée, les premiers accords 

d'une valse de Chopin ont reten-
tit dans la douceur de l'air. Les 
rendez-vous hebdomadaoires à 
l'ombre du Maître surprend mê-
me la gent plumée qui daigne 
cesser ses harmonies pour écou-
ter un brin de mélodie. Il est 
encore un autre revenant à s'em-
parer du ciel. Il se laisse porter 
par le vent léger, ondule d'aise 
et improvise à l'infini des dan-
ses sacrées, tour à tour d'un mou-
vement lent ou précipité. Ce re-
venant arbore des couleurs cla-
quantes, c'est le bon génie des 
enfants, qui, aussitôt l'école finie, 
courent vers les espaces décou-
verts pour Itcher leur cerf-vo-
lant. Ils resteront des heures à 
le contempler et l'adulte pres-
sé de courir à un rendez-vous 
s'arrête fasciné. Le cerf-volant 
l'a enveloppé de la magie de 
son enfance. Combien de temps? 
Peu importe! Il est encore sen-
sible à cette magie, c'est bien là 
le principal. 



WIKTOR G O M U L I C K I 

CUDNA MIESZCZKA 
OBRAZKI STARO WARSZAWSKIE 

(5) 
Basia rozmodlona, z l iczkiem b ladawym, 

z oczyma spuszczonymi, z twarzą cieniem 
długich rzęs omroczoną, przypominała anio-
łów Diirera. A l e Basię, którą chochlik szesna-
stu lat rozswawol i ł , k tóre j buzia rumieńcem 
dz iew iczym się oblała, k tóre j oczy gorącym 
promieniem zdrowia i młodości strzel i ły, 
przyrównać wypadało do jagody, do mal i -
ny, do róży, do boginki wreszcie słowiań-
skiej, k tóre j śmiech kaskadą pereł rozsypuje 
się po świeże j , wonne j łące. 

Basia należała do tych mieszczek, które w 
znawcach herbowych podz iw i n iedowierza-
nie budzą. , ,Możl iwe-ż to •— mów i l i — aby 
z p lebe juszowe j płonki kwia t taki wys t r ze -
l i ł ! " Za wąs się ciągnęli, podśmiewali , oczy-
ma myśl tajoną dopowiadali . „ A ona-ż Sze-
l igowa — zagadywał nie jeden —- niewiasta 
była gładka? A czy była też dworska i kro-
tofi lna? A braci szlachty dość u nich b y w a -
ło? A gamratować z gospodynią lubili?..." 

Z ponęt cielesnych dwie miała Basia na j -
cudniejsze: oczy i włosy. Z ponęt duchowych 
jedną, która jednak za w ie le innych star-
czyła: słodycz niezmierną rozlaną w twarzy , 
w mowie , w obejściu się całym. Dziś nazy-
w a m y to kobiecością. 

Włosy Basi, bardzo długie, bardzo gęste 
i bardzo miękkie, mia ły barwę jasnego bur-
sztynu. Nosiła j e zwyk l e rozpuszczone i ob-
rączką złotą opięte. Gdy na włosy te padł 
promień słońca, zdawały się otaczać g ł owę 
nimbusem świet lanym. 

Co się t yc zy oczów, by ł y one bardzo duże 
i bardzo piękne. A l e by ły -ż modre, szare, 
czy z ie lonkawe? N ik t ba rwy ich nie znał na 
pewno. N a j p i e r w dlatego, że barwa mieniła 
się w tych oczach nieustannie, jak w opalu; 
następnie, że rzadko komu danym było w 
nie się wpatrywać . 

Można by ło Basię znać długo, a jednak 
oczu j e j ani razu nie widzieć. 

Dz iewczyna miała zwyc za j (przez naturę 
dany lub może przez ciocię O f k ę podszep-
nięty) , że niemal bezustannie trzymała oczy 
w z iemię spuszczone i rzęsami długimi za-
kryte . Na ulicy, w kościele i w każdym 
t łumnie jszym zebraniu, nikt j e j z oczyma 
podniesionymi nie w idywa ł . 

Gdy wyprzedza jąc sparaliżowaną ciotkę 
i objuczonego książkami mod l i t ewnymi pa-
cholika, szła (właśc iwie j by łoby powiedzieć 
płynęła ) do Fary ze z łożonymi na piersiach 
rękami, ze wzrok iem opuszczonym, w toczku 
z aksamitu błękitnego na jasnych włosach, 
w przepasce pe r ł owe j na czole, w lekkim, 
białym, całą postać op ł ywa jącym kwe f i e , 
wyg ląda ła jak cherubin z malowanego okna 
starej go tyck ie j katedry. 

W domu, dla swoich, była inną. Złote 
w łosy w warkocz gruby zaplótłszy, suknię 
wdz iawszy z mater i i kwiec iste j w e dwa róż-
ne wzory , na ręce po łokieć obnażone ma-
neli z łotych nakładłszy, a nóżki maleńkie w 
aksamitnych patynkaeh uwięz iwszy , była już 
nie po anielsku ,ale po kobiecemu piękna i 
ponętna jak ptak rajski , jak wonny owoc, 
jak cukierek... 

Urabiały ją dwa różne w p ł y w y : ojca, któ-
r y jedynaczkę pieścił aż do ubóstwienia, i 
ciotki, która mówi ła j e j wciąż o chrześci-
jańskiej pokorze i o ekstazach na jwyższych , 
jakie da je modl i twa. Była w ięc Basia: w y -
kwintna w upodobaniach i obsłonek pucho-
w y c h w życiu potrzebująca, ale zarazem go-
towa ze wszystkich ponęt świeckich uczynić 
of iarę, gdyby od n ie j tego w imię rel ig i i za-
żądano. B y w a ł y dnie, w których za p r zy -

kładem ciotki nie wahała się pod jedwabną 
koszulką włosiennicy ukrywać kolczastej. Do 
d z iwów to zresztą w owe czasy nie nale-
żało. 

Ciocia Ofka, jakko lwiek prawie wca le 
zmysłami nie ży jąca, miała wszakże jedną 
ziemską namiętność, którą siostrzenica od 
n ie j prze ję ła . Co prawda, by ło w o w e j na-
miętności ty leż ziemi, co nieba, stanowiło ją 
bowiem: zamiłowanie w muzyce. 

Basia g rywa ła na lutni i na klawikordzie , 
k tó ry nazywano podówczas cembalo. A l e 
spod pa lców j e j nie dobywa ły się inne pie-
śni jak ty lko nabożne. N iemal w każde świą-
teczne popołudnie cała rodzina Sze l i gów 
przysłuchiwała się pieśniom t ym w zachwy-
cie. N ikogo wszakże skrzydła ekstazy nie 
unosiły tak wysoko, jak samą grającą i ciot-
kę. 

A nie ty lko muzyk i wyuczono dz iewczynę. 
Taniec i śpiew również j e j obce nie by ły . 
Malowała nawet po trosze — jedwabiami 
ba rwnymi na krosnach. Prócz tego mówi ła 
dobrze j ę zyk i em niemieckim, k tóry by ł nie-
zbędny, i j ę zyk i em włoskim, k tó ry był mod-
ny. Wreszc ie znała o ty le łacinę, że mogła 
była modlić się z książki łacińskiej i rozu-
mieć w książkach polskich łacińskie senten-
c je . 

Piękna, miła, rozumna i bogata powinna 
była mieć wie lu zalotników. N i e miała ich 
jednak. Szkodził j e j właśnie nadmiar p r z y -
miotów. By ł to kwiat zbyt w y t w o r n y , aby 
śmiano rękę po niego wyciągać. P r z y t ym 
za w ie l e w nie j było tego, co byśmy dziś 
nazwal i „ idealnością", a w czym podówczas 
nie smakowano. 

----- T o święta... — mawia l i jedni. — W 
ramki ją oprawić, lampką z Lore tu oświetl ić 
i modl ić się do n ie j — z daleka... 

— Sze l igowie nie dadzą córki mieszczan-
kowi — twierdz i l i inni •— Baryczce chyba 
albo z Gissów któremu... 

— Będzie, co przeznaczono! — kończy l i 
starzy. — P r z y j d z i e taki, co dz i ewkę i w ia -
no zabierze. By l e by ł nasz —• boć szkoda bo-
gactw takich za mury wypuszczać.. . 

V 

BĘDZIE, CO PRZEZNACZ0IV0 

-— Siniora i siniorina pozwolą?... 
Jednocześnie z t ymi s łowami ręka, j ed-

wabnym rękawem opięta, wykonała ruch od 
chrzcielnicy do dwóch przeciskających się 
przez t łum niewiast i wyc iągnę ła ku nim 
białe, opierścienione palce, w wodz ie świę-
conej zmaczane. 

Właśnie bow iem ręce niewiast, ponad g ło-
wami t łoczących się w kruchcie osób w y -
ciągały się w daremnym wys i łku w stronę 
marmurowe j konchy, wodą ową napełnio-
nej . 

Jedna z tych rąk była rączką, druga rą-
czyskiem. P ierwsza, w złotonitnej półręka-
wiczce, maleńka, wąska i zakończona palusz-
kami o rub inowych paznokietkach, należała 
widocznie dla młode j i p iękne j dz iewczyny . 
Druga, całkowicie z futrzanego mieszka w y -
dobyta, duża, koścista i żółta, pomarszczoną 
skórą obciągnięta, była jedną z tych rąk bez-
p łc iowych jakie może mieć równie dobrze 
mężczyzna, jak niewiasta — pod warunkiem, 
że będą oboje, starzy. 

P r z e z chwi lę t ro je tych rąk ikwi ło nie-
ruchomo w powietrzu. Po t em rączka zacze-

piona wykonała l ęk l iwy ruch wstecz, ręka 
zaś zaczepiająca lekko zadrżała. Wreszc ie 
kłopot l iwą niepewność przecięło rączysko, 
które woskowymi palcami dotknęło na jp i e rw 
ceremonialnie ręki, a następnie dotknięcie 
to — ciepłe jeszcze, rzec-by można — prze -
niosło pospiesznie na rączkę. Dope łn iwszy 
tego, wszystk ie ręce powróc i ły do swych 
właścicieli , przy c zym na jpowo ln ie j i na j -
chętniej dopełniła tego ręka w j edwabnym 
rękawie. 

Działo się to w pewne słoneczne, niedzie l -
ne południe, zaraz jakoś po wyruszeniu sław-
nego Balcera Szel ig i w drogę. 

Za ledwie ręka i rączysko wydosta ły się z 
tłoku i przed kościół wysz ły , pozdrowiono 
je s łowami: 

— Służby m o j e waszmościankom oddaję. 
N iech będzie pochwalony! 

Stary Drewno, ra jca magistratu, w rozpię-
tej , suto szamerowanej delii, podpierając się 
laską o w ie lk ie j , złotej, gałce, do niewiast 
przystąpił . 

— Na w iek i ! — odrzekły obie głosami 
cienkimi. 

— Dworsko znalazł się lutnista — niech 
go kaci — ciągnął stary, nogami ociężale 
suwając. 

— Lutnista! — w y r w a ł o się młodszej , w 
rodza ju westchnienia razem i zapytania. 

Zaraz też zakaszlała, jakby chcąc wrażenie 
słowa nieumyślnego zatrzeć. 

— Toć widz ia łem — powtórzy ł rajca. —-
Giano Baldi, śpiewak dworski, p ierwszy lu-
tnista farsk ie j kapeli. Schodził właśnie z 
chóru, gdz ie na Offertorium J) swe włosk ie 
rulady odśpiewał... 

— Stateczny jakiś kawaler — zauważy ła 
przez nos druga. — Umie starość uszano-
wać... 

Znów zakaszlano — ale t ym razem w spo-
sób odmienny. 

W parę dni późnie j podagryczny maestro 2), 
który Basię g r y na lutni uczył, poprosił, b y 
go na czas pewien od lekc j i zwolniono. T ł u -
maczył się słabością i potrzebą kurac j i , 
wreszcie przyrzekł , że przyś le zastępcę. 

Zastępcą był Giano. 
Do domu bogatego mieszczanina wśl iznął 

się pokorny, w pół zg ię ty i dla Basi p r a w i e 
że obojętny, a natomiast a fektem darzący 
O fkę . P r z y j ę t o go z atencją, należną ar tyś-
cie i dworzaninowi . A t enc j i okazał się god -
nym, umiał bow iem roztoczyć uroki cz ło-
wieka światowego, popisać się wyksz ta łce -
niem, ko l igac jami świe tnymi i zamożnoś-
cią. 

O f k ę ujął przede wszystk im dewoc ją w i e l -
ką — równą niemal tej , jaką ona p rak ty -
kowała. P i e rwszy jego pokłon, gdy na l ekc j ę 
przybywał , sk ierowany był w stronę obra-
zów świętych, k tó rymi ściany mieszczańskie-
go domu gęsto by ł y zawieszone. Re l i kw i e no-
sił i ciotce ich udzielał. Maw ia ł z nią w i e l e 
o Rzymie , Papieżu, o cudach, na które sam 
patrzy ł lub których doświadczała jego ro -
dzina. Jednego wieczoru wyzna ł j e j poufnie , 
że się w każdy piątek biczuje. 

Nawiasowo i j akby z niechęcią napomykał 
o s w y m bogactwie. Mia ł w bliskości R z y m u 
kopalnie marmurów, pod Neapo lem winn i -
ce, w Wenec j i pałac. Gdyby chciał, móg ł by ł 
używać tytułu conte 3). Do Wars zawy spro-
wadzi ła go j edyn ie chęć poznania Z y g m u n -
ta, „na jw iększego artysty pomiędzy króla-
m i " . 

— A l e m rozmi łował się w wasze j stol icy 
-— dodawał — i gdyby przeznaczenie chcia-
ło... 

N i e kończył — spojrzenie wszakże jego do-
powiadało: 

— Jużbym się stąd nie ruszał... 
O fka była olśniona. I le razy mistrz z 

uczennicą duety g rywa l i , przenosiła oczy z 
jednego na drugiego, jakby chciała promie-
nie ich dusz w jedno ognisko zestrzelić. 

łac . o f i a r o w a n i e ( tu : o f i a r o w a n i e c h l e b a i w i -
na w m s z y Św.) . 

2 ) w ł . m i s t r z . 
3 ) w ł . h r a b i a . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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Poloneza czas zacząc 

0 BALACH AMARAJVTOWYCH 
SŁÓW KILKA 

;i Balu A m a r a n t o w e g o r. Î 9 7 C 
Charytatywno-Kułturalń» Działalhoić Legionu Młodych Polek 

Podczas ba rwne j ceremonii prezentacji piękny ukłon złożą 
Polonii chicagowskiej debiutantki: (od lewej ) Patrycja Rokosli, 
Mania Krzystek, Karo la Żurek i Thea Corlene Sventy 

O d b y w a j ą się one co roku 
w Chicago z i n i c j a t y w y L e g i o -
nu M łodych Po lek , stanowią 
t radycy jną już, ga lową impre -
zę tamte j s ze j Po loni i . M a j ą 
na celu uroczyste w p r o w a d z a -
nie w żye ie t owarzysk i e tzw. 
debiutantek czy l i „pasowanych 
na doros łe " córek i publ iczne 
prezentowanie ich ca łe j P o l o -
nii. 

N a t le pomys ł owych deko-
rac j i u t r zymanych w polskich 
barwach narodowych , spec ja l -
ny mistrz ceremoni i w p r o w a -
dza na salę p rze j ę t e swo ją r o -
lą „deb iutantk i " w b ia łych 
sukniach, z k tórych każda o -
zdobiona jest jak imś amaran-
t o w y m akcentem — wstążką, 
kwia tem, szalem. 

Ba l rozpoczyna się po lone-
zem, a kończy p o p i s o w y m b ia -
ł y m mazurem. Szczegó lny u-
rók tak iego Balu A m a r a n t o -
w e g o po lega właśn ie na u t r zy -
m y w a n i u p ięknych polskich 
t radyc j i i p r zekazywan iu ich 
młodemu pokoleniu, aby ni -
gdy n ie zapomniało. . . 

Nad sprawną organizac ją 

Pour être belle... 

KOSMETYKA 
NA CO DZIEŃ 

Jeśli m o w a o urodzie , to już 
nasze prababki znały znako-
mi te sposoby poprawian ia ce-
ry przy pomocy środków, k tó -
re zna jdz i emy w każdym skle-
pie w a r z y w n o - o w o c o w y m , na 
targu lub na grządce. 

I tak np. M A S E C Z K A 
Z I E M N I A C Z A N A od żyw ia 
nadmiernie przesuszoną lub 
nieostrożnie opaloną skórę, 
wyg ł ad za ją i udel ikatnia. D u -
ży, mączysty z iemniak należy 
ugo tować w łupinie, obrać, u-
gnieść z odrobiną śmietanki i 
ciepłą masę nałożyć na twarz . 

M A S E C Z K A K A R O T E N O -
W A l eczy cerę tłustą z w y -
pryskami ło j o t okowymi , b la -
dą i zmęczoną. Oskrobane 3 
surowe marchewk i uc ieramy 
na tarce, zagęszczamy gl inką 
(bolus a lba) i r o zp rowadzamy 
po twarzy . A l b o k r o i m y m a r -
chew w plasterki i ok łada-
my n imi twarz . 

M A S E C Z K A O G Ó R K O W A 
pojędrinia i wyg ł ad za skórę, 
ściąga pory i l eczy ło jo tok a 
także w y b i e l a piegi . Można a l -
bo obłożyć twa r z p lasterkami 
świeżego ogórka, albo łyżkę 

balu i zapewnien iem j ego u-
czestnikoim p r z y j e m n e g o spę-
dzenia czasu czuwa sztab f a -
chowców czy l i specja lny, w i e -
l oosobowy komite t imprezy . 
N i c też dz iwnego , że na długo 
przed t e rminem balu wszys t -
kie kar ty wstępu są w y p r z e -
dane. Cała Po lon ia w Chica-
go pragn ie się na t y m balu 
spotkać, pooddychać polską 
atmosferą , pokazać i zobaczyć 
bohaterk i dnia — s w o j e m ł o -
dziutkie córki przes tępujące 
próg dorosłego życ ia na po l -
sk im Ba lu A m a r a n t o w y m . 

P i s z emy o t ym, pon ieważ 
w y d a j e się nam, że ta t rady -
c y jna impreza Leg i onu M ł o -
dych Po l ek w Chicago zasłu-
gu j e na uwagę a także na na-
ś ladownic two. P r a w d o p o d o b -
nie p r z y j ę ł aby się i w innych 
środowiskach po lon i jnych ku 
zadowolen iu wszys tk ich ro-
dz iców, a przede wszys tk im 
córek, z pewnością pragnących 
mieć s w o j e Ba le A m a r a n t o -
we . 

( W g „Dziennika Ch icagowsk iego " ) 

świeżego soku ogó rkowego do-
dać do p iany ub i te j z białka i 
rozprowadz ić ją po powie r zch-
ni twarzy . 

Jeśli cera jest sucha, p r zyda 
się j e j także M A S E C Z K A Z 
Ż Ó Ł T K A ubitego z małą i loś-
cią o l i w y lub M A S E C Z K A Z 
D R O Ż D Ż Y , k tórych 2 łyżki 
mieszamy z 2 ł y żkami o l iwy . 

Ko l o r cery szare j wyda tn i e 
poprawia M A S E C Z K A Z 
J A B Ł K A ugo towanego w m l e -
ku i po ochłodzeniu nałożone-
go na twarz . 

W a r t o jeszcze wspomnieć o 
M A S E C Z C E Z... D E S Z C Z U , 
a lbow iem w o d a deszczowa na-
leży do najstarszych i n a j l e p -
szych kosme tyków świata. 

PAMIĘTAJ o 
PRENUMERACIE 

KOCHANA PANI ANNO! 

Wyszłam drugi raz za mąż 
bardzo krótko po śmierci 
pierwszego męża. Mój mąż 
umarł nagle, gdy ja byłam 
w piątym miesiącu ciąży. 
Dziecko nie znało więc już 
ojca. Postanowiłam nigdy 
dziewczynce o tym nie mówić 
i gdy ona miała parę mie-
sięcy wyszłam powtórnie za 
mąż. Obecny mąż adoptował 
dziecko. To wszystko miało 
miejsce piętnaście lat temu. 
Oczywiście jednak znajomi 

i sąsiedzi o wszystkim wie-
dzą. I niedawno ktoś usłuż-
ny powiedział córce co i jak. 
Przybiegła z płaczem do do-
mu i zaczęła mnie zaklinać, 
żeby powiedzieć jej, że to 
nieprawda. Zrobiłam, jak 
chciała, dodając jeszcze, że 
może niektórzy myślą w ten 
sposób, bo bardzo krótko po 
śmierci pierwszego męża, wy-
szłam drugi raz za mąż. 
Dziewczynkę to przekonało. 
Ale ja się teraz bardzo de-
nerwuję, bo takie sytuacje 
mogą się powtarzać. Ona jest 
coraz starsza i przecież gdy-
by chciała, mogłaby łatwo 
sprawdzić, jak było napraw-
dę. Choćby zobaczyć swój 
akt urodzenia i nasz akt ślu-
bu. Co robić? Mój mąż 
twierdzi, że należy jej po-
wiedzieć całą prawdę. Ale ja 
się boję. Dziewczynka jest 
bardzo wrażliwa. Może się 
tym przejąć. Mam, poza nią, 
dwoje innych dzieci. Nikt, 
ani ja, ani mąż nie robimy 
między nimi żadnej różnicy, 
ale co się może zrodzić w 
głowie córki, doprawdy nie 
wiem. Słyszałam wielokrot-
nie o takich historiach, zwła-
szcza po wojnie zdarzały się 
podobne wypadki i kończyły 
się czasem tragicznie. Bardzo 
panią proszę o radę i po-
moc w tej sprawie, bo oboje 
z mężem jeSteśmy nią bar-
dzo przejęci. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Myś lę , że pani mąż ma 
rac ję . T r zeba dz i ewczynce 
powiedz i eć p rawdę , bo gdy 
taka p r a w d a wyc i i odz i z ob -
cych ust, j es t zawsze gorsza. 
Oczywiśc ie , t rzeba córkę do 
tego p r z ygo t ować i postarać 
się, żeby to wypac ' îo j ak n a j -
l ep i e j i na j ł agodn ie j . N a w a -
szym mie jscu odczeka łabym 
teraz jakiś czas, żeby mała 
się uspokoiła i zapomniała - o 
przykrośc i , która ją spotka-
ła. Pow i edz i e ć j e j to należy 
j ako rzecz na jbardz i e j o c zy -
wistą. Ż e pon i eważ nie m ia -
ła o jca i nawe t go nie zna-
ła, postanowi l i śc ie postąpić 
w ten sposób, dla j e j dobra 
i dla dobra całe j rodz iny . 
Na l e ż y się l iczyć z f ak t em, 
że to może w y w o ł a ć wstrząs. 
D la tego dobrze by łoby p o -
czekać z tą in f o rmac ją na od -
pow i edn i moment . 3Sïa p r z y -
kład podczas wakac j i , k i edy 
będz iec ie cały czas razem. 
N i e w i e m także, czy nie b y -
łoby l ep ie j , ż eby to pani mąż 
pow iedz ia ł j e j p rawdę . 

A N N A 

KOBIETA. 
IDEALNA 

9 Zabiega o względy męża 
9 Nie miewa humorów 
9 Wyg ląda zawsze jak ma-

rzenie 
0 Nie przejada się — w 

trosce o linię — . 
9 Jest oszczędna i gospo-

darna 
9 Jest punktualna 
9 Rozmawia przez telefon 

nie dłużej niż 3 minuty 
9 Potrafi w s z y s t k o 
9 Nigdy nie bywa zmęczo-

na. 

AU F U M E T 
S A V O U R E U X 

K i s i e l ou g e l é e 
L e „kis ie l " — à la fois f l anc et 

gelée — est un dessert très cou-
rant en Po logne . Si sa confection 
est faci l ité pa r la vente en petits 
sachets, des éléments entrant dans 
sa composit ion je vous communi -
quera i toutefois la recette maison, 
un peu plus compl iquée b ien sûr, 
mais ô combien mei l l eure ! 

Je vous entret iendrai du ,.ki-
s ie l " à la crème. 

Dans u n demi- l i t re d e crème 
fraîche, verser une l ivre de sucre 
en poudre et a j ou te r une gousse 
de vani l le pour le goût. Mett re à 
f eu doux . Quand la c rème aura 
bouil l i , a j ou te r deux cuei l lères à 
soupe de fécule de p o m m e de 
terre qu i aura été aupa r avan t bien 
mé langée à u n demi ver re de crè -
me f r a î che f ro ide . En versant l en -
tement dans la crème restée à f eu 
doux, ne pas cesser de tourner, 
ceci jusqu ' à ce que la masse qui 
se sera fo rmée , se détachera du 
f ond de la casserole. 

P r e n d r e alors une f o r m e dont 
l ' intérieur aura été passé à l 'huile, 
et y verser le „k is ie l " . La isser 
re f ro id i r que lques heures et ser -
v i r - avec un jus de f ruit . 

Ce kisiel peut se f a i r e a u x 
amandes, âu chocolat ou a u x 
fruits . D a n s ce dernier cas, la 
gelée se fa i t à l ' eau et non au 
lait. Lo r s d 'un voyage en Pologne, 
on vous a servi sûrement c e des-
sert. Il est très ag réab le pa r les 
chaudes® journées et les enfants 
en ra f fo lent . 

E r n e s t i n e D O D U E 

HISTORIA 
RARDZO 

ROMANTYCZNA 
Osiemdzies ięc io letnia Cathe-

r ine Rol lason zamieszkała w 
Sydney o t r zyma ła n i edawno 
l ist od narzeczonego wys łany 
przez n iego w 1916 r., k i edy 
w r a z ze swo ją kompanią jako 
kapral , poddany kró la angie l -
skiego, wys łany został na 
f ron t do Franc j i . W czasie 
przed łuża jące j się podróży 
kapra l Y o u n g napisał do 
Cather ine list pełen tęsknoty i 
miłości, umieścił g o w bute l -
ce i w r zuc i ł do Oceanu I n d y j -
skiego. Bute lka pozostawała w 
głębinach oceanu przez 54 la -
ta a ostatnio w y ł o w i o n o ją w 
Per th (zachodnia Aust ra l ia ) i 
przekazano adresatce. N i e mo-
gąc doczekać się narzeczone-
go — ki lkadz ies iąt lat temu 
Cather ine wysz ła za mąż za 
kogoś innego i dz is ia j jest już 
sędziwą babcią. P o m i m o to list 
od zag in ionego narzeczonego 
bardzo ją wzruszy ł . 

C iekawscy dz iennikarze po-
stanowi l i jednak dowiedz ieć 
się, jak i los spotkał dzie lnego 
kaprala Younga . I dowiedz i e -
l i się. Otóż kapral Y o u n g zo-
stał oingiś na dłuższy czas 
przeniesiony z F r a n c j i do A n -
glii, tam się osiedlił , poznał 
jakąś Ang i e l k ę i z a w a r ł z nią 
zw iązek małżeński. Bra ł u-
dział w I I w o j n i e św ia towe j , 
zmar ł w 1957 r. Pozosta ła t y l -
ko butelka... 

Gruzińskie—„złote myśli 
Rozumu kobiety nie mierzy się jej urodą. 
Poranek to młodość dnia. 
Radość skraca drogę i przedłuża życie. 
Kobieta podobna jest do cienia: ucieka, gdy ją ścigasz, a goni 
cię, gdy chcesz od niej uciec. 
Nie przywiązuj wagi do wyciśniętej cytryny. 
Tylko dwa uczucia w kobiecie nie przemijają: miłość i nie-
nawiść. 
Gdy nie uda ci się złowić ryby — napij się chociaż wody. 
Wielbłąd potrzebuje słodkiej wody, mężczyzna zaś pieprzu. 

99 MISS COUTURE" 
A . HUDYKA 

Magazyn: 55, rue de Bouvines L I L L E (F ives ) tel. 52-08-86 
Siedziba: 109, rue de Paris L I L L E tel. 53-10-03 

Konfekcja męska, damska i dziecięca 
• suknie • spódnice • swetry 
• bluzki • popeliny • tergal i płaszcze 
PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 

4 C e n y 
| n i s f * î e Na żądanie wysyłamy próbki 
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Ćwiczenia na kółkach wymaga ją wielkiej zręczności, opanowania i siły mięśni 

Ćwiczenia na poręczach i na drążkach były ostatnimi ćwiczeniami w pro-
gramie meczu. „Legia" uległa w nich młodym gimnastykom z Flandrii 

DE L E G A C J A słynnego klubu „Le-
gia" z W a r s z a w y odwiedz i ła znów 
Franc j ę . T y m razem przy j echa ła 

ek ipa g imnastyczna, aby w La Made -
leine (przedmieśc ie L i l l e ) rozegrać mecz 
z reprezentac ją Jeunesse Sportive M a -
deleinoise oraz Selection des Flandres. 

W ten sposób uwieńczone zostały 
sukcesem starania przewodniczącego 
m łodz i e ż owe j organ izac j i spo r towe j p. 
Gustave Decroocq, k tó ry od dawna pro -
j ek towa ł zaproszenie znanych g imna-
s t yków „ L e g i i " do L a Made le ine . 
Przeds ięwz ięc iu temu pat ronował de-
p u t o w a n y - m e r L a Made le ine , radca g e -
nera lny p. A . Le Marc Hadour. 

Skład ek ipy „ L e g i i " ob e jmu ją c e j k i l -
ku cz łonków reprezentac j i na rodowe j 
Po lsk i by ł następujący : Hanna Ho łubo -
wicz , E w a Źeros ławska, Urszula Ciastek 
( juniork i ) ; Ma łgorza ta Chojnacka, Ja-
dwiga Laskowska , Grażyna W i tkowska 
(seniorki ) ; A n d r z e j Szwedz ik , M a c i e j 
Kacpersk i , A n d r z e j Sza jna ( jun iorzy ) ; 
I reneusz Nawara , Mar i an Kamasiński , 
K r zys z t o f C iszewski (seniorzy) . Poza 

konkursem wys t ępowa ł a Małgorza ta M a -
cińska. O 12-letniej Urszul i Ciastek do-
dać należy , że jest ona w i e lką nadz ie ją 
„ L e g i i " i — może nawe t — ca łe j po l -
sk ie j g imnastyki . 

Kap i t anem ek ipy dz iewcząt by ł p. Jan 
' Kul ibab, ek ipy ch łopców — p. Z y g f r y d 

Ogrodnik . Kap i t anami ek ip f l a n d r y j -
skich by l i : p. Serge Samoy (dz iewczęta ) 
i p. Marce l Woorons (chłopcy) . 

P r o g r a m meczu obe jmowa ł : skok 
przez konia, r ównoważn i ę , ćwiczenia na 
poręczach i wo lne — dla dz iewcząt ; 
ćwiczenia na koniu z łękami, na kó ł -
kach, skok przez konia, ćwiczenia w o l -
ne, na poręczach i na drążku — dla 
mężczyzn. 

K a ż d y wys t ęp g imnastyka oceniany 
b y ł przez czterech sędz iów (dwóch 
f rancuskich i dwóch polskich), innych 
dla ek ipy męskie j , innych d la ek ipy 
żeńskiej . C i e k a w y jest sposób, w jaki 
sędz iowie m e c z ó w tego typu ustalają 
oceny. N a j p i e r w każdy sędzia poda j e 
swo ją ocenę, następnie odrzuca się oce-
nę na jwyżs zą i ocenę najniższą i wresz-
cie z dwóch pozostałych ocen oblicza 
się średnią. Suma ocen zdobytych przez 
każdego z g imnas t yków w e wszystk ich 
ćwiczeniach d e c y d u j e o mie jscu, jak ie 
za jm i e on indywidua ln ie . Suma ocen 

zdobytych przez wszystk ich c z ł onków 
ek ipy decyduje o zespo łowym w y n i k u 
meczu. 

W L a Made le ine mecz zakończył s ię 
następującymi w y n i k a m i : 

K O B I E T Y - J U N I O R K I 

1. Hanna Hołubowicz (37,75 pkt.> 
2. Urszula Ciastek 
3. E w a Źerosławska 
4. Martine Eeckhoutte 
5. Evelyne Degryse 
6. Chantai Morice (27,70 pkt.) 

Wszystkie trzy Polki uplasowały się 
na pierwszych miejscach i ekipa junio-
rek „Legii" odniosła zwycięstwo (73,50 : 
66,45). 

R ó w n i e p i ęknym sukcesem zakończy -
ły mecz ich starsze ko leżanki (149,90 : 
134,25). 

K O B I E T V - S E N I O R K I 

1. Małgorzata Chojnacka — Grażyna 
Witkowska (równorzędny wynik 
— 38,05 pkt.) 

3. Jadwiga Laskowska 
4. Daniele Devynck 
5. Daniele Mohr 
6. Thérèse Samoy (29,35 pkt.) 

N i e dopisało szczęście jun iorom e k i -
py męsk ie j „ L e g i i " . A n d r z e j S za jna , 
k tó ry osiągał począ tkowo znakomi te 
wyn ik i , doznał w czasie ćwiczeń k o n -
tuz j i nogi. N i e w y c o f a ł się w p r a w d z i e z 
r o z g r y w e k i w y k o n a ł wszys tk i e ćw i c z e -
nia do końca meczu (na j edne j nodze ! ) , 
ale za j ą ł już t y lko drugie mie jsce. P o -
n ieważ reszta ek ipy wypad ła s łab ie j , 
zwyc i ę ż y l i młodz i g imnastycy F l andr i i 
(108,55 : 100,25). 

M Ę Ż C Z Y Ż N I - J U N I O R Z Y 

1. Erie Koloko (54,65) 
2. Andrzej Szajna 
3. Bernard Vangoethem 
4. Dany Verkindere 
5. Macie j Kacperski 
6. Andrzej Szwedzik 

Porażkę tę z łagodz i ło zwyc i ę s two se -
n i o rów „ L e g i i " (107,60 : 106,75) dz i ęk i 
p i ęknym rezul ta tom os iągniętym p r z e z 
Ireneusza N a w a r ę . 

DRUŻYNA WARSZAWSKIEJ „LEGII" 

_jgg&> KÓŁEK, DRĄŻKA i PORĘCZY 
Juniorki i seniorki „Legii" dowiadu-
ją się od swego kapitana, jakie osiąg-
nęły wyniki w pierwszej części meczu 

POPISYWALI SIĘ W MADELEINE (LILLE) 

Ekipy w pełnym składzie przed rozpoczęciem meczu. T rwa ł on przeszło 6 go- Publiczność zebrana w Salle Pierre de Coubertin z wielkim zainteresowa-
dzin i obejmował 4 konkurencje dla kobiet i 6 konkurencji dla mężczyzn niem śledziła przebieg spotkania i gorąco oklaskiwała młodych gimnastyków 



Zdjęcia — 
Władysław S Ł A W N Y 

M Ę Ż C Z Y Ź N I - S E N I O R Z Y 

1. Ireneusz N a w a r a (55,60 pkt.) 
2. Charles Marecaux 
3. Jean -Mar ie Desauirez 
4. Claude Pinoit ( równorzędny wynik 

z 3 miejscem) 
5. Mar i an Kamasiński 
6. Krzysztof Ciszewski (44,90 pkt.) 

L i c z n e puchary , o f i a r o w a n e p r z e z m e -
ros two , D o m M ł o d z i e ż o w y , m i e j s c o w ą 
prasę , p r z y j ę c i e w y d a n e na cześć gości , 
p r z e m ó w i e n i a i imne o b j a w y uznania 
i w y r a z y p r z y j a ź n i upamię tn i ł y p o b y t 
s ł ynne j ek i py „ L e g i i " w e F r a n c j i i r o -
z e g r a n y m e c z w L a Made l e ine . 

P r z e d p o w r o t e m do W a r s z a w y spor -
t o w c y po lscy o d w i e d z i l i Ca r v in . W 
m i e j s c o w o ś c i t e j , z am ies zka ł e j p r zez 
l i czną Po lon i ę , w y s t ą p i ł a „ L e g i a " na 
uroczystośc i o t w a r c i a S e m a i n e C o m -
merc ia l e , po łączonego z w y s t a w ą s a m o -
c h o d ó w . I n i c j a t y w ę zaproszen ia „ L e g i i " 
z a w d z i ę c z a C a r v i n po l sk im Soko łom. 

P . prezes Leon Sło jewski p ragną ł u -
św ie tn i ć w ten sposób m i e j s c o w ą uro-
czystość. Ludność C a r v i n p o w i t a ł a gości 
z Po l sk i z n i e z w y k ł ą serdecznośc ią . 
Ś w i ę t o Ca r v in rorzerodziło się w w i e l -
ką m a n i f e s t a c j ę p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n -
cusk ie j . T u t a j r ó w n i e ż w r ę c z o n o „ L e -
g i i " p a m i ą t k o w e puchary , z o r g a n i z o w a -
no spotkanie t o w a r z y s k i e z e s p o r t o w -
c a m i i ż y c zono i m da lszych sukcesów 
dla c h w a ł y po l sk i ego ąportu. U r o c z y s -
tośc iom p r z e w o d n i c z y ł d e p u t o w a n y — 
m e r C a r v i n p. A l f r e d Peugne t . 

N a rownoważni gimnastyczki „Legi i " okazały się bezkonkurencyjne. W ćwiczeniach tych wykaza ły dużą przewagę 
nad swymi przeciwniczkami z Flandrii , nad którymi odniosły zasłużone zwycięstwo, zdobywa jąc uznanie w idzów 

Erie Koloko i Andrze j Sza jna — 
dwie wielkie nadzieje sportowe, a w 
L a Madeleine I i I I nagroda w meczu 
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Je rencont re pa r f o i s des gens 
qu i m e disent : „ A h ! V o u s êtes 
d ' o r i g ine po lona ise? ! Eh bien, 
par l e z -nous un peu de la P o -
l ogne ! I l pa ra î t que c 'est un 
beau pays, ma is on dit aussi 
qu ' i l a essuyé de dures é p r e u -
ves, que par le passé l 'h is to i -
r e r é c l ama i t de lu i p é r i od i que -
m e n t e n que lque sorte un t r i -
but de sang à p le ins bords . Et 
les Po l ona i s? P a r l e z - nous des 
Po l ona i s ! Dans quels domaines 
se sont - i l s i l lus t rés? " Qu ' es t -
c e que j e fa is , mo i , en pare i l 
cas? Eh bien, j 'essaie de m o b i -
l iser m a mémo i r e , j e tâche de 
m e rappe l e r tout c e que j 'a i 
pu l i r e sur l a P o l o g n e et tout 
c e que j ' a i en t endu d i re et 
m ' e f f o r c e de sat i s fa i re la cu -
r ios i t é de mes inter locuteurs . 
Je l eur racon te l 'h is to i re de 
Pop i e l , ce r o i l é g e n d a i r e qu i 
a va i t épousé <une pr incesse a l -
l e m a n d e et qu i pour é v i t e r 

toute compé t i t i on ava i t f a i t 
assassiner tous les descendants 
mâ les de sa p rop r e f a m i l l e à 
l ' e xcep t i on de ses en fants . „ I I 
s 'é ta i t f a i t const ru i re un châ -
t e a u - f o r t à K r u s z w i c a , sur une 
po in t e de t e r r e a vançan t dans 
l e lac Gop ło , e t soumet ta i t ses 

sujets à une dure oppress ion 
— d is - j e . — U n jour , l e p e u p -
le, les de ses mauva i s t ra i t e -
ments , se sou leva cont re lui. 
L e ro i e t les siens se r é f u g i è -
rent dans une tour que P o p i e l 
a va i t f a i t bât i r dans l ' ence in te 
de son château, ma is des m y -
r iades de souris sor t i rent du 
lac e t d é vo r è r en t le t y ran e t 
sa f am i l l e . A l o r s deux anges 
v i s i t è r en t l e charron P ias t e t 
lui appr i r en t qu ' i l sera i t élu 
roi . A ins i naqu i t la p r e m i è r e 
dynas t i e polonaise , ce l l e des 
Piast . . . " Pu i s j e leur e x p l i q u e 
que l 'E ta t po lonais s'est c o n -
st i tué à t rave rs les p i r es d i f -
f i cu l tés , que la P o l o g n e est un 
pays de t ransi t ion qu i a t ou -
jours é t é un o b j e t de c o n v o i -
t ise pour ses vois ins etc. Je 
l eur par l e aussi ( t im idement , 
pa rce que j e ne suis pas très 
v e r s é e dans l 'h is to i re m é d i é -
va l e ) , — des cheva l i e r s t eu to -

n iques e t de la ba ta i l l e de 
G r u n w a l d , de l ' invas ion sué-
doise du X V I I - è m e siècle, de 
Kośc iuszko , de Pu łask i , de 
M i c k i e w i c z et d 'autres h o m -
mes il lustres... Que f o n t mes 
inter locuteurs? I ls m 'écoutent , 
b ien sûr. E t qu ' es t - ce qu ' i ls 
disent? Eh bien, i ls ne d isent 
r ien. I l s m 'écoutent , ma i s i ls 
sont absents, ils sont a i l leurs, 
i ls sont distraits . L e courant 
ent re e u x et mo i n'est pas s u f -
f i s a m m e n t f o r t , pas s u f f i s a m -
m e n t r i che . C o m m e ils sont 
pol is, ils aie m ' i n t e r r ompen t 
pas, ma is j e vo is b ien qu' i ls 
s 'ennuient. Pourquo i ? P a r c e 
que j e l eur pa r l e d 'un un ivers 
dont i ls i gnoren t tout. I ls ne 
connaissent pas Pop i e l . I ls 
n 'ont j ama is en t endu par l e r 
des P iast . L e n o m de M i c k i e -
w i c z n e l eur dit" pas g r and -
chose. Et pour tant ce sont des 
gens cul t ivés . A h ! la Po l ogne , 
l 'h is to i re polonaise , la cu l ture 
polonaise , — tout ce la est b ien 
m a l connu en F rance ! J 'ai 
beau l eur d i re que tout ce la 
est intéressant , pass ionnant 
enthousiasmant , empo ignant , 
— j e n ' a r r i v e pas à les é m o u -
vo i r . 

De rn i è r emen t , j 'a i beaucoup 
r é f l é c h i à toutes ces choses et 
en suis v enue à penser que 
pour intéresser les gens à des 
choses dont i ls i gno ren t jus -

qu 'à l ' ex is tence , i l f au t s 'y 
p r endre tout à f a i t aut rement . 
C o m m e n t ? Eh bien, i l f au t l eur 
m o n t r e r — aux gens — que 
ces choses dont ils i gnoren t 
jusqu 'à l ' ex i s tence en t r e t i en -
nent des rappor ts étroi ts avec 
des choses qu ' i l s connaissent 
b i en . Mo i , ma intenant , l o rs -
qu 'on m e demande : „ P a r l e z -
nous des Po lona i s ! Dans quels 
domaines se sont- i ls i l lus-
t rés? " , j e ne c i te plus les noms 
d e Kośc iuszko , Pułask i , M i c -
k i ew i c z , etc. N o n , j e dis: „ L e s 
Po lona is? Vous connaissez le 
j eu d e dames? Eh bien, sachez 
que ce jeu a é t é i n v en t é à 
l ' époque de la R é g e n c e par un 
Po lona i s qui se t r ouva i t a lors 
à Par i s ( j e t iens cet te i n f o r -
mat i on d 'un étudiant en let tres 
de L i l l e qu i d i t l ' a vo i r t rou-
v é e dans l e f a m e u x „D i c t i on -
na i r e de la l angue f r ança i s e " 
d 'Em i l e L i t t r é ) . E t vous con -
naissez les bouchées à la re ine , 
pas v ra i ? Eh bien, app r e -
nez que c'est une Po lona ise 
qu i les a inventées . Cet te P o -
lonaise s 'appe la i t M a r i e L e s z -
czyńska. E l l e é ta i t l ' épouse de 
Lou i s X V . Ou bien prenons 
une chose très s imple : la c a r -
te posta le . Sav e z - v ous que 
c'est à un Po lona is , ou p lutôt 
à un França is d ' o r i g ine po l o -
naise que nous la devons? Ce t 
h o m m e se nomma i t Lou is W o -

łowsk i . I l é ta i t sénateur . L o r s -
qu ' i l se présenta c o m m e can-
didat à l ' A s s emb l é e Na t i ona l e 
de 1848, ses concurrents po l i -
t iques lui demandèren t : „E t e s -
vous Po lona is? O u ê tes -vous 
França i s? " . I l r épond i t : „ J e 
suis l e f i l s l é g i t ime de la P o -
l o gne e t l e f i l s adopt i f de la 
F r a n c e " . W o ł o w s k i f u t aussi 
un f inanc i e r de génie . L a 
F r a n c e lui do i t l e Créd i t F o n -
cier de F r a n c e " . V o i l à ce que 
j e dis ma in tenant . E t K o ś -
ciuszko, et Pu łask i et M i c k i e -
w i c z ? J 'en pa r l e ra i p lus tard. 
P o u r le m o m e n t , j 'essaie de 
mon t r e r à mes in ter locuteurs 
que l a é t é l ' appor t des P o l o -
nais à la cu l ture , à la cuisine, 
à la v i e in te l l ec tue l l e f r a n -
çaise, etc. A m o n av is c 'est là 
l e me i l l eu r m o y e n de les i n -
téresser à la Po l o gne . Qu ' e s t - c e 
que vous en pensez? 

Ma lheureusement , j e ne suis 
pas une érud i te , j e ne suis pas 
pro f ni h is tor ien et mes con -
naissances en ce doma ine ne 
sont pas très étendues. E t vous , 
ê tes -vous f o r t s sur ce chap i -
tre? Ecoutez , si vous savez 
que l que chose d ' intéressant 
sur l'appo-rt des Po lona i s et 
des França is d ' o r i g ine po l o -
naise à la cu l ture f rança ise , 
f a i t e s m ' en par t , v ou l e z - v ous? 
Mo i , j ' en f e r a i autant. Je d e -
mandera i aussi à la r édac t i on 
de „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " de 
pub l i e r v o s let tres. Nous a r -
r i v e rons peu t - ê t r e à c ompose r 
une f a çon d ' encyc lopéd ie , hein, 
qu i sait? Vous êtes d 'accord? 
Bon, alors, au t r a va i l ! 

Je vous fa i s une grosse bise. 
M A R T I N E 

COMMENT FAIRE 
CONNAITRE L A POLOGNE 



Co boli staruch emigrantów? 

PANIE REDAKTORZE! 

Niedawno otrzymałem list od pani 
Anny. W liście tym ukochana nasza 
specjalistka od zawiłych spraw serco-
wych dop&siła mi, że ma do mnie inte-
res, i prosiła, abym jej napisał, czy cza-
sem nie noszę się z zamiarem odwie-
dzenia Paryża, a to z tej przyczyny, że 
ona bardzo pragnęłaby, abym złożył jej 
wizytę. Kiedy zapoznałem się z treścią 
tego listu, błogie, słodkie uczucie na-
pełniło mi serce i zaraz przypomniało 
mi się, że niedawno śnił mi się nad 
wyraz przyjemny sen. W tym dziwnym 
śnie występowały trzy postacie: jakaś 
Cyganka, Mickiewicz, no i ja. Cygan-
ka zajęta była odgadywaniem mojej 
przyszłości a ja jej śpiewałem: „Wróż 
mi Cyganko, wróż mi z tej ręki...". Pie-
nia moje musiały przypaść jej do gu-
stu, bo prawiła mi same dusery, czyli 
rzeczy schlebiające mojej sennej próż-
ności. „Przyjdzie czas — mówiła, że e-
leganckie kobietki przestaną zajmować 
się mężczyznami młodymi. Przyjdzie 
czas, że kobietki rzucą tych wszystkich 
młodych picusiów-lancusiów, tych no-
womodnych chudzielców, tych wymocz-
ków z długachnymi kłakami. Przyjdzie 
czas, że kobietki dostrzegą swoją po-
myłkę, że bielmo spadnie im z oczu, że 
zrozumieją że prawdziwym mężczyzną 
jest mężczyzna w pewnym wieku, męż-
czyzna błyskający senatorską łysiną i 
dźwigający z ambasador ską powagą 
rzetelny. przyzwoity, okrągły, prawdzi-
wie chłopski brzuszek. Przyjdzie, 
Grzybku, taki czas, że kobietki aż pisz-
czeć będą do towarzystwa takich star-
szych i spaśnych chłopów jak wy. Nie-
jednej wy jeszcze eleganckiej i wyma-
lowanej paniusi złamiecie serce!" 

Wróżby tej słuchałem we śnie z nie-
kłamaną przyjemnością. W pewnej 
chwili jąłem nawet pogwizdywać so-
bie z zadowolenia „Siedem panien mam, 
każdej słowo dam, i powiadam wciąż, 
że będę jej mąż..." Znacie tę piosenkę, 
prawda? A co w tym moim śnie robił 
Mickiewicz? Czy mnie nie wyzwał? Czy 
nie powiedział mi, że miast słuchać ba-
jania Cyganki powinienem czytać jego 
dzieła? Gdzie tam! On mi po prostu 
tłumaczył, że zdrada żony to wcale nie 
jest taki wielki grzech, jak się niektó-
rym ludziom wydaje. „Przecież o mnie 
też historycy powiadają, że zdradzałem 
swoją małżonkę — mówił. — I co? I co 
z tego, Grzybek, powiedzcie?! Gdzie tu 
jest grzech?" Itd., itd. 

Kiedy po otrzymaniu listu od pani 
Anny przypomniał mi się ten sen, z 
miejsca pobiegłem do księgarni, kupi-
łem różową kopertę i różowy papier 
i zaraz na tym papierze odpisałem pani 
Annie że będę w Paryżu za kiljca dni. 
Niestety, traf zrządził, że list mój wpadł 
w szpony mojej połowicy. Jezusie świę-
ty, ale zrobiła awanturę! Przez cały je-
den dzień dom nasz był czymś na 
kształt dantejskiego piekła. „Ja jej 
dam! — wołała. — Ja jej pokażę! Już 
ja wiem, jaki ona ma do ciebie inte-
res! Grzybka jej się zachciało! Nie dla 
psa kiełbasa! Nie dla kota szperka!" 
No i co? Ano to, że do Paryża w końcu 
i tak pojechałem, ale nie sam. Moja 
też powlokła się do stolicy. Jak też te-
mu Mickiewiczowi udawało się usypiać 
czujność pani Mickiewiczowej, tego ja 
żadną miarą pojąć nie mogę. 

Ale żarty na stronę. Pani Anna na-
prawdę do mnie napisała, ale wcale nie 
po to, żeby mnie zwabić na randkę, 
tylko z tej przyczyny, że otrzymała od 
jednego z czytelników list, który —• 
jak pisze — wprawił ją w niejakie za-
kłopotanie. Autorem tego listu jest p. 
Teodor Wojtowicz z Montpellier. Oto 
jego treść: 

„Droga Pani Anno! Chcielibyśmy się 
Pani zwierzyć z naszych zmartwień. 
My w naszej familii czujemy w sercach 
wielką boleść. Boleść ta nie jest udzia-
łem młodych, tylko starych, to znaczy 
nas, rodziców. Przed wojną mieszkaliś-
my z dwojgiem dzieci w departamen-
cie Ardennes, a w czasie wojny przy-
jechaliśmy do Montpellier jako uchodź-
cy wojenni i osiedliliśmy się tutaj na 
stałe. W naszej okolicy nie ma Pola-
ków, nie ma z kim pogawędzić po pol-
sku, i to przyprawia nas o smutek. Ma-
my dzieci i wnuków, ale dzieci się wy-
narodowiły, słowa po polsku nie umie-
ją, i to także nas bardzo boli. Ja je-
stem człowiekiem w podeszłym wieku. 
Czytam „Tygodnik", myślę o tym, że 
nie mam komu zostawić w spadku mo-
jego przywiązania do Polski, i myśl ta 
odbiera mi spokój, nie mogę sobie z 
nią poradzić. Może Pani mi pomoże? 
Chciałbym, żeby młode pokolenie za-
poznało się ze swoją drugą Ojczyzną, 
to znaczy z Polską, ale jak tu sprawić, 
żeby do tego doszło? 

Inna sprawa. Przed wojną posiada-
łem książkę — była to właściwie nie-
wielka książeczka — zawierająca wzo-
ry listów po polsku i po francusku. 
Wzorów tych było pięćset, można było 
napisać list do samego prezydenta. Nie 
pamiętam, niestety, nazwiska autora 
tej pożytecznej książeczki. Kilka lat te-
mu zwróciłem się do „La Boutique Po-
lonaise" w Paryżu z prośbą, by mi ją 
przysłali. Obiecali, że przyślą, ale po-
tem powiadomili mnie, że nie mogą mi 
jej przysłać, gdyż jest wyczerpana. Więc 
chciałbym teraz zaapelować do starych 
czytelników „Tygodnika", takich jak 
Grzybek i wielu innych, aby postarali 
się przyjść mi z. pomocą. Może któryś 
z nich posiada tę książeczkę? Gotów 
jestem nabyć ją za jaką bądź cenę, 
gdyż uważam. że ułatwiłaby młodym 
prowadzenie korespondencji z rodaka-
mi w Kraju. Poza tym jeśli któryś z 
czytelników ,,Tygodnika" posiada ją, 
to może należałoby postarać się o to, 
aby ukazało się nowe wydanie tej ksią-
żki? Może takich rodzin jak nasza jest 
więcej? Może nie tylko mnie jednego 
boli i trapi zobojętnienie młodego po-
kolenia w stosunku do Polski i pols-
kości?" 

Taki oto list przesłał pani Annie czy-
telnik z dalekiego Montpellier, p. Te-
odor Wojtowicz. Pani Anna powiada, 
że ponieważ w liście tym zupełnie nie 
chodzi o to, na czym ona się zna, czyli 
o „lamur", jak to się mówi w kolo-
niach, więc postanowiła mnie go (ten 
list) przekazać, bo ja sam jestem sta-
rym emigrantem, więc chyba będę wie-
dział, co p. Wojtowiczowi odpisać. 

Hm. Pewnie, że jestem starym emi-
grantem. Pewnie, że doskonale p. Woj-
towicza rozumiem i wczuwam się w 
jego sytuację. Nie mieć do kogo gęby 
w mowie ojczystej otworzyć — to jest 
dla starego emigranta prawdziwa tra-
gedia. Ja gdybym tak nie miał ani 
jednego kumpla-Polaka, gdybym tak 
nie miał z kim pogaworzyć o Polsce i o 
Emigracji, to wiem, że o śrnichach-chi-
chach, kobietkach randkach i halkach 
wcale by mi się pisać nie chciało. Zdaję 
sobie sprawę, że nie jest rzeczą łatwą 
żyć kompletnie odizolowanym od 
wszystkiego, co polskie. Ale przecież 
Pan, Panie Wojtowicz, Pan jednak tak 
całkiem odizolowany od wszystkiego 
co polskie nie jest. Przecież czyta Pan 
„Tygodnik", a „Tygodnik" to nie tylko 
dwadzieścia cztery strony artykułów, 
zdjęć, opowiadań, itd., „Tygodnik" to 
są także tysiące ludzi, tysiące stęsknio-
nych za Polską serc, to cała wielka ro-
dzina emigrantów i przyjaciół Polski, i 
Pan też do niej należy, więc Pan nie 

jest sam. W każdym z nas — a więc 
i w p. Leopoldzie Ziębowiczu z Belgii, 
i w p. Hieronimie Strzemiecznym z 
Blanc-Mesnil i w p. Andrzeju Zrębi-
czu z Roubaix, i w p. Witoldzie Nowa-
ku z Billy-Montigny — dosłownie w 
każdym z nas ma Pan serdecznego dru-
ha, kolegę, przyjaciela. Gdybyśmy tak 
byli młodsi i mieli własne auta, to je-
stem przekonany, że niejeden z nas by 
się tam do Pana do Montpellier wybrał, 
aby Pana poznać i opowiedzieć Panu, 
jak to jest u nas na Nordzie. 

Pisze Pan, że trapi pana zobojętnie-
nie młodych w stosunku do Polski i 
polskości. Drogi Panie Wojtowicz, nie 
tylko Pan ma taki kłopot. To zobojęt-
nienie boli wszystkich starych emigran-
tów. Na szczęście nie cała młodzież jest 
taka. Jak tej sytuacji zaradzić? — py-
ta Pan. Ha, to nie jest taka prosta spra-
wa. Trzeba starać się dowieść młodym, 
że Polskę warto poznać, podsuwać im 
książki i artykuły o Polsce w języku 
francuskim. Może by Pan spróbował 
dać swoim dzieciom i wnukom do czy-
tania nasz „Tygodnik"? Przecież „Ty-
godnik" drukuje dosyć dużo tekstów 
francuskich: artykuły o wychodzących 
we Francji książkach autorów polskich, 
informacje o współczesnej Polsce, felie-
tony dla młodzieży pióra zdolnej po-
dobno siusiumajtki imieniem Martine, 
itd. Trzeba także moim zdaniem starać 
się wytłumaczyć młodym, że nic nie 
jest tak płytkie i tak bezpłodne jak 
człowiek, który zapomina o własnym 
pochodzeniu. 

Nie ulega wątpliwości, że przydałaby 
się Panu — i wielu innym starym emi-
grantom — także i książka, o której 
Pan pisze. Ja kiedyś też taką posiada-
łem. Zatytułowana była „Wzorowy se-
kretarz polsko-francuski", a wydała ją 
Księgarnia Polska w Paryżu. Książkę 
tę pożyczyłem jakieś dziesięć lat temu 
jednemu sakramenckiemu dziadowi, 
który ją gdzieś zapodział. Nie wiem, 
rzecz jasna, czy któryś z czytelników 
ma u siebie w domu tę książkę, ale je-
stem przekonany, że jeśli ktoś ją ma, to 
z pewnością zechce jej Panu użyczyć. 

Niech Pan do nas pisze częściej. Niech 
Pan zawsze pamięta o tym, że ma Pan 
w nas wszystkich życzliwych przyja-
ciół. Niech pamiętają o tym także i 
inni Rodacy mieszkający z dala od na-
szych polonijnych skupisk. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

Medal Polskiego 
Ruchu Oporu 
dla Besançon 

Miasto Besançon znalazło się w 
samym centrum wa lk już od 
czerwca 1940 r. Bohaterska lud-
ność udzielała skutecznej pomocy 
oraz cennych in formac j i 6 pułko-
w i piechoty polskiej , k tóry wa l -
czył w t edy zaciekle na płasko-
wzgórzu Maiche. Żołnierze tego 
pułku znaleźl i potem schronienie 
i opiekę w Besançon, otrzymal i 
f a ł s zywe papiery, mieszkania, a 
także możl iwości przedostania się 
da le j na zachód celem ponowne-
go wstąpienia w szeregi armii 
polskie j . 

Jako w y r a z wdzięczności i uz-
nania za tę pomoc, za bohaterską, 
patr iotyczną postawę, miasto Be-
sançon odznaczone zostało Meda-
lem Związku b. Uczestników P o l -
skiego Ruchu Oporu w e Francj i . 
Wręczenia tego odznaczenia me -
r ow i Besançon p. Jean Minjoz do-
konał generał Daniel-Zdrojowski. 
W uroczystości wz ię ło udział bar-
dzo w ie l e osobistości polskich i 
francuskich. 

List 
w. E i s d e i i - Y u c l i t 

Na ręce Konsula Generalnego 
P R L w Bruksel i p. Mieczysława 
Klimasa wp łyną ł list od Zarządu 
Komitetu Szkolnego, oddziału w 
Eisden-Vucht, następującej treści: 

,,Z okaz j i w i e lk i e j rocznicy 
X X V - l e c i a wyzwo l en i a i powrotu 
naszych prastarych z iem piastow-
skich do Macierzy , Zarząd K o m i -
tetu Szkolnego z Eisden-Vucht 
składa na ręce Szanownego Pa -
na Konsula Generalnego P R L w 
Bruksel i jak najgorętsze życze-
nia oraz słowa uznania dla Rzą-
du Po lsk i e j Rzeczypospol i te j L u -
d o w e j i bohaterskiego Narodu 
Polskiego. 

Si lnie i serdecznie związani z 
Narodem Polskim, m y Po lacy za-
mieszkali w Belgi i , ż y c z y m y na-
szym braciom w K r a j u dalszego 
wszechstronnego ro zwo ju gospo-
darczego tych z iem oraz poko jo-
w e g o współżycia między wszyst -
k imi narodami świata" . 

W imieniu Zarządu Komi te tu 
Szkolnego list podpisał sekretarz, 
pan R. Krakowiński. 

WARSZAWA 
— przeszłość, 
teraźniejszość 
i przyszłość 

N a k ł a d e m W y d a w n i c t w a „ I n t e r -
p r e s s " ukaza ł się bogato i l us t r owany 
a l b u m o W a r s z a w i e , k t ó r e g o au to r em 
jes t nacze lny a rch i t ek t S to l i cy A d o l f 
C i bo r owsk i . N a 327 s t ronach ukazana 
j es t h istor ia S to l i cy Po l sk i na p r z e -
s t rzen i lat od 1918 do 1939 oraz o k r e -
su po I I w o j n i e ś w i a t o w e j . T eks t z ao -
pa t r z ony j es t w 400 f o t o g r a f i i ukazu -
j ą c y c h W a r s z a w ę okresu m i ę d z y w o -
j e n n e g o w aspekc i e j e j a r ch i t ek tury , 
z a b y t k ó w h i s t o ryc znych i dz ie ł sztu 
ki , okres zag ł ady po l sk i e j S to l i cy do -
k o n a n e j p r z e z f a s z y z m oraz lata po -
w o j e n n e j o d b u d o w y i r o z b u d o w y 
W a r s z a w y — n a j n o w o c z e ś n i e j s z e g o 
po l sk i ego miasta . 

S taranna szata g r a f i c zna s tanow i 
d o d a t k o w y w a l o r t e j in t e r esu jące j 
p o z y c j i z ser i i a l b u m ó w miast p o l -
skich. A l b u m ukaza ł s ię w k i lku 
w e r s j a c h j ę z y k o w y c h : po l sk i e j , f r a n -
cusk ie j , n i em i e ck i e j i r o s y j s k i e j . *) 

* ) A d o l f C i b o r o w s k i — „ W a r s z a w a , m i a -
sto zn i s z c z one i o d b u d o w a n e " — W y d a w -
n i c t w o In t e rp ress , W a r s z a w a 1969. 

§§ M E C E N A S R A D Z I §§ 
Rozwiedziona C. B. 

Mam własny dom i kawałek ziemi we Francji. Po rozwodzie 
wstąpiłam ponownie w związek małżeński. Mąż twierdzi, że będzie 
moim jedynym spadkobiercą. Ponieważ nie mamy kontraktu ślub-
nego, co mam robić, ażeby spadek mój przypadł dzieciom z pierw-
szego małżeństwa, gdyż z drugiego dzieci nie mam. 

Dla obywate l i polskich spadek w e Franc j i może być z l ikw idowa-
ny według ustawy polskiej , zgodnie ze zwyc za j am i p rawa między -
narodowego, s twierdza jącymi , że w sprawach spadkowych właści-
w e jest p rawo o jczyste spadkodawcy w chwi l i j ego śmierci. N i e -
mn ie j jednak w razie sporu, sądy francuskie z braku odpowiednie j 
konwenc j i m iędzynarodowe j stosują w spadkach po cudzoziem-
cach, stale zamieszkałych w e Francj i , p rawo francuskie. 

Otóż w myś l polskiej ustawy, nie są objęte wspólnością (gdy brak 
u m o w y ślubnej ) przedmioty nabyte przez spadek, zapis lub daro-
w i znę i oczywiśc ie nieruchomości, k tórych małżonkowie by l i właś-
cicielami przed zawarc iem małżeństwa. Natomiast przedmioty ma-
ją tkowe nabyte przez małżonków w czasie t rwania małżeństwa są 
wspó lnym mają tk i em obojga małżonków. 

Pon ieważ nie ma dzieci z drugiego małżeństwa, w razie Pan i 
śmierci, b y ł yby powołane do spadku dzieci oraz małżonek, którzy 
dziedziczą w częściach równych. Jeżel i jednak Pan i zrobi testament, 
wówczas mąż mia łby p rawo jedynie do zachowku, zgodnie z art. 991 
Polskiego Kodeksu Cywi lnego , który przewiduje , że małżonkowi 
należy się połowa wartości udziału spadkowego p r zy dziedziczeniu 
bez testamentu lub dw ie trzecie wartości udziału, jeże l i jest t rwale 
niezdolny do pracy. G d y b y spadek by ł z l i kw idowany według K o -
deksu Cywi lnego Francuskiego, wówczas podział by łby jeszcze bar-
dz ie j korzystny dla dzieci. 



W POITIERS PO POLSKU 
Staraniem zarządu Domu Młodz ieży i Ku l tu r y w 

Poi t iers zorganizowany został ostatnio V I Międzyna-
rodowy Tydz i eń poświęcony Polsce. P r og ram te j im-
prezy, nad którą protektorat objęła Ambasada P R L 
w Paryżu, władze mie jsk ie Poi t iers oraz Stowarzysze-
nie „France-Po logne " , by ł bardzo urozmaicony. 

Mieszkańcy Poi t iers mie l i okaz ję zapoznania się ze 
sztuką polską poprzez szereg wys taw : wys t awę gra f ik i 
polskiej i plakatu, fotograf iczną wys t awę polskiej 
sztuki sakralnej, w y r o b ó w przemysłu ludowego i a r ty -
stycznego. 

Bardzo interesującą pre lekc ję na temat stosunków 
kulturalnych i artystycznych polsko-francuskich w y -
głosił w Poi t iers p. Jan Babiński —• radca do spraw 
kulturalnych Ambasady P R L w Paryżu . O l i teraturze 
polskiej w e Franc j i mów i ł na Uniwersytec ie w Poi t iers 
docent dr Stanisław Frybes — dyrektor Ośrodka K u l -
tury Po lsk ie j na Sorbonie. Wreszc ie trzeci c i ekawy od-
czyt na temat archiwów polskich wygłos i^ p. rektor 
Moisy, b. radca do spraw kulturalnych Ambasady 
Francuskiej w Warszawie . 

W ramach pokazów f i l m o w y c h zaprezentowane zo-
stały publiczności Poi t iers t rzy f i l m y znanych polskich 
twórców: „Toast" Łomnickiego, „Westerplatte" Róże -
wicza i „Pociąg" Kawa lerowicza . Dopełnieniem sean-
sów by ł y krótkometrażówki animowane dla dzieci. 

Dla me lomanów Poit iers przewidz iano koncert z 
udziałem dwo jga wyb i tnych artystów: Marty Ptaszyń-
skiej (w ibra fon ) i Andrzeja Tatarskiego ( fortepian). 
M i ł y m dla wszystkich zakończeniem te j okazałej im-
prezy w Poit iers by ł wieczór polskiej kuchni. 

„NAPGLEON I POLACY" w MARLES 
W Marles- les-Mines odbywała się wys tawa pod 

nazwą „Napoleon I et les Polonais". W ramach 
j e j f i latel iści z sekcj i „M i l l en ium" zorganizowal i 
wys tawę znaczków o te j tematyce Francj i , P o l -
ski i Monaco, w y s t a w ę kart max imum, kopert, 
specjalnych pieczęci itp. 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA I W i m 

1 
D Y P L O M Y 

D L A Z A S Ł U Ż O N Y C H 
P R A C O W N I K Ó W 

K O P A L Ń 

T r a d y c y j n y m z w y c z a j e m 
Société Industr ie l l e du N o r d 
przyznało za ponad 30-letnią 
pracę szereg d yp l omów hono-
r owych zasłużonym p racow-
nikom kopalń. I tak o t r zy -
mal i j e w grupie Auchel -
Bruay: pp. Kaz im i e r z P i e -
trożycki , Jean Kosmalsk i , 
Franciszek Szczepanek, Jan 
P indara ; w grupie Lens: pp. 
Józef Szkudlarski , Józef Ż u -
rek, Anton i Lo rek , Tadeusz 
Jakubowski , Edmund A p o l i -
narski ; w grupie Centre: pp. 
Tadeusz K a m p , Z y g f r y d K o n -
czak, W i k t o r Bie lanko, A d a m 
Dutk iewicz , Czes ław Ru tk i e -
wicz , Bo les ław Pacyna, R o -
bert Standarski ; w grupie 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E ! 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle i 
P A R I S ( 5 t ) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A R I E 

Douai: pp. Mar ian A n d r z e j -
czak, Józef Sworog , S y l w e s -
ter Adamczak , Jan P r zys in -
da, E d w a r d Socha, Ignacy 
Po ł owczyk , L eon Jabłoński, 
Franciszek Kolasiński , w 
grupie Valenciennes: pp. R y -
szard Drozdz , Emi l Szalka, 
Jan Frankowsk i , Szymon G ą -
s iorkiewicz , E d w a r d N o w a k i 
Józef Rochowiak . 

D A W C Y K R W I 

B R U A Y - e n - A R T O I S . Na 
w a l n y m zebraniu tute jsze j 
sekc j i d a w c ó w k r w i z łote 
meda le o t r zymal i m.in.: pp. 
Teodor Kurkow iak , I gnacy 
Micha lak i E d w a r d Szyba z 
Lapugnoy . N a administratora 
sekc j i został w y b r a n y p. K o -
terba. 

B Ê T H U N E . Meda l e srebrne . 
d a w c ó w k r w i o t r zymal i ostat-
nio p. R a y m o n d Hazdończyk 
i p. Józef Jakubiak. 

K O N K U R S D Y K C J I 

G A U T H E R E T S . Podczas 
reg ionalnych e l iminac j i z o -
stały w y b r a n e spośród 14 
kandyda tów na konkurs cen-
tralny Fraincji w kategor i i D — 
Br ig i t te Cichachaczek z St. 
Va l l i e r i Elżbieta W i ę c ł a w -

' ska z Sanvignes- ' les-Mines. 

Z A S Z C Z Y T N A 
N O M I N A C J A 

B R U A Y - e n - A R T O I S . P . 
H e n r y k Galewsk i , dotychcza-
sowy zastępca dyrektora du-
żego magazynu Prisunic, zo -
stał ostatnio m ianowany 
przez zarząd centra lny m a -
ga zynów Pr isunic dy r ek to -
r em nacze lnym w Bruay . 

HOJNOŚĆ N A CELE 
S P O Ł E C Z N E 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
Zebrane przez p r zy jac i ó ł z 
okaz j i ślubu datki z łoży ły na 
cele opieki społecznej ma ł -
żeństwa: p. A n n e - M a r i e 
S z ewczyk — p. P i e r r e Bonnot 
i p. Christ iane Cho l ewa — 
p. Stanis ław Kaźmiersk i . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
D o f i na ł owego reg iona lne-

go konkursu piękności zosta-
ły dopuszczone w L O O S - e n -
G O H E L L E : p. Leon ia Musio ł 
i w S A N V I G N E S - l e s - M I N E S 
p. Christ iane Po lakowska . 
Jest ona równocześnie kan-
dydatką do tytułu miss ca-
łego zagłębia B lanzy . 

K O N K U R S 
F I L A T E L I S T Y C Z N Y 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
Tute j sze ognisko kul turalne 
zorgan izowało ostatnio w y -
s tawę f i late l is tyczną, po łączo-
ną z p r em iowan i em na j ł ad -
n ie jszych zb iorów. Nag rodę 
drugą o t r zyma ł Gera rd K a s -
przak, uczeń l icealny. 

SPORT W Ę D K A R S K I 

M O N T C E A U - les - M INES . 
M i e j s c o w e stowarzyszenie m i -
łośników w ę d k i „ L a Gaule 
Montce l i enne " zorgan izowało 
konkurs e l im inacy jny przed 
zawodami centra lnymi F ran -
cj i . Na p i e rwszym mie jscu 
uplasował się p. Micha ł Stru-
tyński. M i e j s ce 3 za ją ł p. 
Do lgopo lo f , 5 — p. Kaz im i e r z 
Anton iew icz , 12 — p. Jan 
Kochanek , 14 — p. A l f r e d 
Juchowski . 

P E T A N K A 

M O N T C E A U - les - M INES . 
W konkursie depar tamenta l -
nym petanki, zo rgan i zowa-

n y m przez s towarzyszen ie 
„ L a Joyeuse Pé tanque M o n t -
ce l ienne" , p. Boneck i z L e 
Creusot w y g r a ł f ina ł tur-
n ie ju przed p. Janickim, p. 
Czarneck im i p. Zyde l em. W 
spotkaniach e l im inacy jnych 
odpadl i m.in. p. Jankowsk i 
z Les Essarts, p. Swoboda i 
p. W a l o m y — o b y d w a j z 
Montceau- les -Mines . 

S T R Z E L A N I E 
T O W A R Z Y S K I E 

G A U C H Y - l a - T O U R . P o d -
czas strzelania niedzie lnego, 
zo rgan i zowanego przez A m i -
cale La ïque , p i e rwsze m i e j -
sce w kategor i i m ł odz i e ż owe j 
z a j ą ł L . Kaczmarek . K i e -
r own ik i em t ren ingów jest p. 
E. Kac zmarek . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . W 
ramach ostatnio p r z ep rowa -
dzonych strzelań n iedz ie lnych 
w kategor i i seniorów, p. E. 
Domin iak za j ą ł mie jsce 2 w 
strzelaniu z pistoletu i 3 w 
kat. karab inków. W ka te -
gor i i m i n i m ó w L . G r o m a -
dziński z a j ą ł 3 mie jsce , p. R . 
P i ą tkowsk i — 4. W kategor i i 
ben iaminów D. Roszyk za ją ł 
5 mie jsce i P . K o w a l s k i — 6. 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
M O N T C E A U - les - M I N E S . 

N a ostatnim w a l n y m zebra-
niu klubu bul is tów „ L a 
Boule des Charmi l l es " w y -
brano na skarbnika klubu p. 
Stanisława Hamulkę , a na 
asesora p. Franciszka G r a -
czykowsk iego . 

B O I S - d u - V E R N E . K lasa 
w o j s k o w a „60" odnowi ła 
ostatnio s w ó j zarząd. P r e -
zesem został p. Jan W i ś n i e w -
ski, skarbnik iem — p. G e o r -
ges Grudzień, a sekretarzem 
— Georges Caliński. Z a b a w a 
taneczna klasy zostanie zo r -
gan izowana w dniu 30 ma ja . 

D O U V R I N . M i e j s cow i m i -
łośnicy b i lardu zo rgan i zowa-

Z ŻAŁOBNEJ 
K A R T Y 

„TYGODNIKA 
POLSKIEGO" 

Ostatnio zmarł nasz 
wierny Czytelnik P. 
A U G U S T Y N K O S T R Z Y C -
K I z Viry-Chatillon. 

Rodzinie naszego zmar-
łego Czytelnika najser-
deczniejsze wyrazy współ-
czucia składa Redakcja. 

l i s w ó j klub pod nazwą „ B i l -
l a rd -C lub Douvr ino is " . Skarb-
n ik iem klubu został p. Denis 
Sadło. 

« 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

M A R L E S - l e s - M I N E S . W 
konkursie s towarzyszenia 
„S i ège Un ique sur Bre t eu i l " 
p. S. Ka ro l ak za j ą ł mie jsce 8, 
a p. J. C ieś l ew icz — 17. 

A V I O N - M É R I C O U R T . P r z e -
szło 200 gołębi wz i ę ł o ostat-
nio udział w konkurs ie „sur 
Breteui l " , z o rgan i zowanym 
przez „Entente Co lombophi l e " . 
P . Durak iew icz za j ą ł m i e j -
sce 9, 13, 38 i 46, p. Jędrasz-
czyk — 10 i 42, p. S z y m k o -
w i a k — 19 i p. P i e t r zak 40. 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

A D B Ï . W w y n i k u egzami -
n ó w Francuskiego Czerwonego 
K r z y ż a dyp lom samarytański 
z wy ró żn i en i em o t r zyma ła p. 
Helena Kurek. P. Christiane 
Szafarska uplasowała się na 
p ią tym mie jscu. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH Z D R O W O R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Ka t a r z yna Tabo r -
ska, Ann i e Ochotny. D O U A I : Isabel le Jasiń-
ska, Math ieu Z iemniak , Weron ika Rosińska, 
A l a in Rzadk iew icz , Bruno Walczak , Nata l ia 
Kaczor , Nad ine Chojnacka, Wa l e r i a i N a -
talia Biskupska. H É N I N - L I É T A R D : Beatr ice 
W a w r z y n i a k , Nata l ia Zasieczna, Christ ian 
Paszkowiak , A n n i e Cypryszczak, W i l i a m 
Kuczera , Wa l e r i a Z i ewska . L I B E R C O U R T : 
Sy l v è r e Chmie lewsk i , M icha ł F i lsztyk. 
S A I N S - e n - G O H E L L E : Dav i d Jakubiak. 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Z o f i a Żmudzińska. 
G O E U L Z I N : Jan-Józe f Gorweck i . B Ê -
T H U N E : Gr zego r z Michalczak, Fabr ice St ie -
venard , syn Francis i R eg iny z domu M a -
zurek. V E R Q U I N : F ranek Simon, syn F r a n -
çois i Mar i e -The r èse z domu Jakoszczyk. 
M O N T I G N Y - e n - G O H E L L E : Wanda K r z y -
żyńska. B I L L Y - M O N T I G N Y : W incen ty M u -
sielak, Fabr i c e Konzo la . D I V I O N : Nata l ia 
Paw la c z yk . M É R I C O U R T : Na tha l i e W i ę c -
kowska, Sandr ine Ma l inowska , W i rg in ia 
Muszyńska. A U C H E L : Fabr ice Ka l ęba . 
V E R M E I L L E S : Franek Statucki. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszych! 

STO L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 
A U C H E L : Reg ina M a j c h e r e k i José P i -

gouche. M É R I C O U R T : A n n e - M a r i e Konsek 
i Serge Delaroque, L i l i ane K o w a l c z y k i 

E d w a r d Grześkowiak . D I V I O N : Franc ine 
P e r r y i M iche l F raczyk . M O N T I G N Y - e n -
G O H E L L E : G e n e v i è v e Pyska i A l a in Desche-
emaker . B É T H D N E : Mon ika Ostrowska i 
Francis Fermente l . L I B E R C O U R T : Aure l ia 
W y s t y r k i H e n r y k Wiśn iewsk i , Bernadet te 
Dieudonne i Jan Z i e tyk , M i re i l l e Urban iak 
i François Łamacz , Danie la N o w i c k a i B e r -
nard Szczepański, A n d r é Luc ie r i François 
Dol iński , Mar i e -F rance Desbiens i Stanis ław 
Kaszyńsk i . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

OSTATNIO ZMARLI 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 
od nas: 

B E T H U N E : Jan Cembrowicz, lat 80 
M É R I C O U R T : Augustyn Urbaniak. H A Y -
A N G E : Franciszka Bielińska z domu Viessy, 
la t 74. A U C H E L : Czesława Matuczak, lat 55 
zamężna Podolak. O I G N I E S : Antoni Kuśmi-
rek, lat 74. L O O S - e n - G O H E L L E : Władys ław 
Nowak, lat 56. H A I L L I C O U R T : Władys ława 
Kłos z domu Ka la . L O I S O N - s o u s - L E N S : 
Agnieszka Siwek z domu Józefiak, lat 74. 
D E C H Y : Christian Kabza. B E U V R Y : Leon 
Oczakowski, lat 30. D O U R G E S : Kazimierz 
Urbaniak, lat 65. B R U A Y - e n - A R T O I S : L e -
onard Jakimionek. C U I N C Y - l e z - D O U A I : 
Jan Baczyk. SORBIERS : Stanisław P r zy -
bylski, lat 76. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 



SPIRALA 
ROCZNICOWA 

R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o g ó r n e -
g o r o g u r y s u n k u i p o s u w a j ą c s i ę 
w k i e r u n k u s t r z a ł k i d o ś r o d k o w o 
— p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą -
g i e m 16 w y r a z ó w o p o d a n y c h n i -
ż e j z n a c z e n i a c h , m a j ą c n a u w a d z e , 
a b y os ta tn ia , l i t e r a j e d n e g o w y -
r a z u b y ł a j e d n o c z e ś n i e , p i e r w s z ą 
l i t e r ą n a s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y 
k t ó r e s i ę . z n a j d ą w k r a t k a c h z 
k r o p k a m i , c z y t a n e w k i e r u n k u 
w p i s y w a n i a d a d z ą h a s ł o z a d a n i a . " 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : ) ż o ł -
n i e r z k o ś c i u s z k o w s k i u z b r o j o n y 
w k o s ę , 2) w y n i k , s k u t e k , e f e k t , 
3) s z e r o k a d r o g a , g o ś c i n i e c , 4) 
z a p r a w a s p o r t o w a , 5) p o r t u u j ś -
c i a W i s ł y , k t ó r y b y ł i z a w s z e b ę -
d z i e po lSK i , 6) n i e m a i c h b e z p r a -
c y , 7) b i e g ł y , r z e c z o z n a w c a , 8) 
o b r a z t r ó j d z i e l n y a l b o o ł t a r z t r ó j -
s k r z y d ł o w y , 9) n a r a d a k i l k u l e k a -
r z y p r z y ł o ż u c h o r e g o , 10) p i e r w -
s z y h i s t o r y c z n y w ł a d c a P o l s k i , z 
r o d z i n y P i a s t ó w , 1) p ł o n i e i s z u -

• m i ą d r z e w a , 12) b ł ę d n y p ł o m y k 
n a d b a g n a m i , 13) m i s t r z W i n c e n -
t y , a u t o r k r o n i k i P o l s k i w o k r e -
s i e P i a s t ó w , 14) o d r o b i n a p ł y n u , 
15) m a ł y s a m o l o t s p o r t o w y , 16) s i -
ł y z b r o j n e . 
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TV 

W I R O W O ( d o o k o ł a l i t e r w k ó ł -
k a c h ) : A ) g ł ó w n e m i a s t o i p o r t 
P o m o r z a Z a c h o d n i e g o n a d O d r ą , 
JB) p i s e m n e s p r a w o z d a n i e z z e b r a -
n i a , C ) r ę c z n y b ę b e n e k z d z w o n -
k a m i u ż y w a n y p r z y t a ń c u , D ) k a -
r y g o d n y c z y n , p r z e s t ę p s t w o , E ) 
b u j n a w y o b r a ź n i a , i m a g i n a c j a , F ) 
z i e m n i a k i , G ) u b i e g a j ą c y s i ę o 
m a n d a t p o s e l s k i u m i e s z c z o n y n a 
l i ś c i e w y b o r c z e j , H ) i n a c z e j t a -
b l e t k a l e c z n i c z a . 

P O Z I O M O : 3) e n t u z j a z m , u n i e -
s i e n i e , c z a s e m s ł o m i a n e , 4) g ę s t a 
k u r z a w a a l b o g a m o ń , g a p a , 8) 
b r z d ą c , m ł o k o s , g o ł o w ą s , 9) k i b i ć , 
w c i ę c i e w p a s i e , 10) o s u s z a j ą c a z a -
s y p k a n a s k ó r n a , 13) b e z c z e l n a p e -
w n o ś ć s i e b i e , 14) p o r c j a l e k u , 
d o z a . 

P I O N O W O : 1) ż a r t y , d r w i n y , 2) 
k r ó l e s t w o w ó j t a , g r o m a d a w i e j s k a , 
5) l a b o r a t o r i u m f o t o g r a f i c z n e , 6) 
d o l i n a w g ó r a c h , 7) o d p o w i e d ź na 
z a r z u t y l u b z a c z e p k ę , 11) d e s z c z 
j a k z c e b r a , 12) m a r a s e n n a , w i d -

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p o d a d r e s e m r e d a k c j i w c i ą g u 
d w ó c h t y g o d n i o d d a t y u k a z a n i a 
s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m n a k o p e r -
c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o -
s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 
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P I O N O W O : 1) W a r s z a w a , 2) L i t a w o r , 3) g r a b i e ż c a , 4) r y l e c , 6) p o t o k 
7) d e c y z j a , 8) k l a t k a , 9) u c i e c z k a , 15) p r z y s i a d , 16) k r a k o w i a k , 17) a k r o -
b a t a , 19) a u t o m a t , 21) t r a j k o t , 22) p l a k a t , 24) s i d ł a , 26) a s t m a . 

P O Z I O M O : 1) W a l i g ó r a , 5) s p a d e k , 10) r u t k a , 11) l i c y t a c j a , 12) w z i ę c i e , 
13) k r z y k , 14) w i r a ż , 15) p r z y k ł a d , 18) p a d a c z k a , 20) a n t y k , 23) l o t o s , 25) 
s w a w o l a , 27) k o m e d i a n t , 28) i s k r a , 29) t a t u a ż , 30) m a s k o t k a . 

W Y M I E N I A M Y 
K O R E S P O N D E N C J Ę 

M I E C Z Y S Ł A W P A W Ł Ó W — 
O p o l e , u l K a t o w i c k a 87, D o m 
S t u d e n t a *— s t u d e n t f i l o l o g i i r o -
s y j s k i e j , l a t 21, i n t e r e s u j e s i ę l i -
t e r a t u r ą , m u z y k ą w s p ó ł c z e s n ą i 
p r o b l e m a t y k ą m ł o d z i e ż o w ą . Z n a 
j ę z y k a n g i e l s k i , r o s y j s k i , s e r b o -
c h o r w a c k i , p o l s k i , n a t o m i a s t s ł a -
b o g r e c k i i f r a n c u s k i . C h c i a ł b y 
t ą d r o g ą z n a l e ź ć p r z y j a c i ó ł w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y z F r a n c j i i B e l g i i . 

Z B I G N I E W L O R E N T O W I C Z — 
Ł ó d ź , u l . P i o t r k o w s k a 203/205 m 20 
— c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e ż ą p o l o n i j n ą z F r a n c j i n a t e -
m a t g e o g r a f i i ś w i a t a , m u z y k i 
m ł o d z i e ż o w e j i m o t o r y z a c j i . K o -
l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i , z n a c z k i , 
f o t o s y f i l m o w e . 

Tygodnik Polski 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, Paris I X 
Tel.: T A I 76-44, T A I 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

34/7 r u e C h a u s t e u r , L o d e l ï n s a r t 
M m e O l . K u c 

C.C.P. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z n i e : 20 F . — 210 F r . B . 

Président Directeur 
Généra l : Danuta 

J A G O S Z E W S K I Bienaimé 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

B E A T A S U C H O D O L S K A — O l -
s z t y n , u l . B a ł t y c k a P S E , b l . C/132 
— c h c i a ł a b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d y m i l u d ź m i z F r a n -
c j i w c e l u d o k ł a d n i e j s z e g o p o z n a -
n i a o b y c z a j ó w i t r a d y c j i t e g o k r a -
j u . M a 19 l a t i j e s t s t u d e n t k ą I I 
r o k u P a ń s t w o w e g o S t u d i u m E k o -
n o m i c z n e g o . N a j c h ę t n i e j k o r e s -
p o n d o w a ł a b y w j ę z y k u p o l s k i m . 

J E R Z Y K R Z C I U K — K l u c z b o r k , 
u l . D z i e r ż y ń s k i e g o 55, w o j . o p o l -
s k i e — p r a g n i e z a p o ś r e d n i c t w e m 
, , T P " n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
P o l o n i ą f r a n c u s k ą l u b b e l g i j s k ą . 
F r a n c j ą i n t e r e s u j e s i ę j u ż o d d a -
w n a i j e s t — j a k p i s z e — „ u c z u -
c i o w o z n i ą z w i ą z a n y " . P o z a t y m 
c h c i a ł b y w y m i e n i a ć p o g l ą d y n a 
t e m a t „ C o s ą d z i s z o m i ł o ś c i ? " 
o r a z n a t e m a t s p o r t u , o s t a t n i o u -
p r a w i ą k u l t u r y s t y k ę . C h ę t n i e w y -
m i e n i " w i d o k ó w k i k o l o r o w e , k t ó -
r y c h p o s i a d a d o ś ć z n a c z n ą i l o ś ć . 

H E N R Y K R A U T M A N — B y d -
g o s z c z , u l . P o m o r s k a 53/9 — l a t 16, 
u c z e ń I I k l a s y t e c h n i k u m m e c h a -
n i c z n e g o , u p r a w i a j ą c y s p o r t , 
c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n -
c j ę z k o l e ż a n k a m i i k o l e g a m i z 
F r a n c j i . I n t e r e s u j e s i ę m a l a r -
s t w e m , f o t o g r a f i ą i m u z y k ą m ł o -
d z i e ż o w ą . O c z e k u j e n a l i s t y , n a j -
c h ę t n i e j w j ę z y k u p o l s k i m l u b 
r o s y j s k i m . 

E W A D Z I E M I E ) O W I C Z — O l -
s z t y n , u l . B a ł t y c k a , P S E , B l o k 
C/132 — s t u d e n t k a , l a t 19, p r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą 
p o l o n i j n ą z F r a n c j i . Z n a j ę z y k 
r o s y j s k i , p o l s k i i s ł a b o f r a n c u s k i . 

R Y S Z A R D M I L L E R — N o w y 
T a r g , O s i e d l e Z a w a d z k i e g o 3 m 27 
— c h c i a ł b y n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l -
s k ą k o r e s p o n d e n c j ę z R o d a k a m i z 
F r a n c j i . M a 22 l a t a i n t e r e s u j e s i ę 
l i t e r a t u r ą w s p ó ł c z e s n ą , m u z y k ą 
m ł o d z i e ż o w ą i s p o r t e m . Z b i e r a 
m a c z k i p o c z t o w e , p ł y t y , w i d o k ó w -
k i i p i s m a m u z y c z n e . 

M A R I A N A N U S I A K — T o r u ń u l . 
B y d g o s k a 82 — m a 17 l a t . Jes t 
u c z n i e m k l a s y l i c e a l n e j . W s z k o l e 
u c z y s i ę j ę z y k a f r a n c u s k i e g o i d l a 
l e p s z e g o p o z n a n i a t e g o j ę z y k a 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z r ó w i e ś -
n i k a m i 16—18 l a t . I n t e r e s u j e s i ę 
h i s t o r i ą , m e d y c y n ą , g e o g r a f i ą , 
z b i e r a t a k ż e w i d o k ó w k i , k t ó r e 
c h ę t n i e w y m i e n i . 

B A R B A R A R Y G U Ł A — Ś w i ę t o -
c h ł o w i c e , u l . W y z w o l e n i a 19, w o j . 
k a t o w i c k i e — u c z e n n i c a I I k l a s y 
l i c e u m e k o n o m i c z n e g o p r a g n i e 
n a w i ą z a ć k o n t a k t k o r e s p o n d e n -
c y j n y z m ł o d z i e ż ą z F r a n c j i l u b 
B e l g i i . I n t e r e s u j e s i ę f i l m e m , 
s p o r t e r ? i p i o s e n k ą . Z n a j ę z y k 
a n g i e l s k i , r o s y j s k i i p o l s k i . 
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• L o d ó w k i , m a s z y n y do prania i inne a r t y k u ł y 
gospodarstwa domowego m 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 

Telefony; 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 
R O U B A I X ( N o r d ) 

D U 10 A U 16 MAI 
PREMIERE C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E 
T E L E - N U I T — à la f i n du p r o g r a m m e . 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L E S C H i y E I L B L I C K — 18.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.50 (sauf l e d imanche ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d imanche ) 
„ G U E R R E E T P A I X " 19.25 (sauf samed i et d imanche ) 
C O N S O M M A T E U R — I N F O R M A T I O N — 19.40. 

D I M A N C H E 10 M A I 

19.45 

9.10. 
1 2 . 0 2 . 
12.30. 
13-15. 

13.45. 
14.30. 
17.15. 
19.10. 
20.40, 

T é l é - M a t i n . 
L â s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
M u s i q u e e n 33 t o u r s 
L e s G a l a p i t a s — „ L e T r é s o r d u C h â t e a u sans n o m " 
u n f e u i l l e t o n , r é a l . P i e r r e G a s p a r d - H u i t . 
M o n s i e u r C i n é m a . 
T é l é - D i m a n c h e . 
„ M o n P h o q u e e 
L e s t r o i s c o u p s . 

, „ P i e g e a m i n u i t 
H a r r i s o n , M y r n a L o y ; 

22.35. L e c l u b d e s p o è t e s . 

e l l e s " u n f i l m d e P i e r r e B i l i o n . 

— u n f i l m d e D a v i d 
J o h n W i l l i a m s ) . 

M i l l e r ( D o r i s D a y , r e x 

L U N D I 11 M A I 
13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
14.30. „ L a C i t a d e l l e d u S i l e n c e " — 
20.30. G a l a d e l ' U n i o n des A r t i s t e s 
21.45. L e ś c o u l i s s e s d e l ' e x p l o i t . 
22.35. A u c o e u r d e l a m u s i q u e . 

u n f i l m d e M a r c e l L ' H e r b i e r . 

M A R D I 12 M A I . 
20.30. „ S é b a s t i e n e t l a M a r y - M o r g a n e " 
21.00. X X S i è c l e . 

22.30. L e s g r a n d s m o m e n t s d e l a b o x e . 

M E R C R E D I 13 M A I 
20.30. F E S T I V A L D E C A N N E S — G a l a d e c l ô t u r e . 
21.20. L e s f e m m e s auss i . 
22.10. A n n é e B e e t h o v e n . 

J E U D I 14 M A I 
15.45. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
20.30. L a v i e d e s a n i m a u x — F r é d é r i c R o s s i f . 
20.45. A u M u s i c - H a l l c e s o i r . 
22.05. L e t e m p s d e l i r e . 

V E N D R E D I 15 M A I 
20.30. L ' H o m m e à l a v a l i s e . 
21.20. P a n o r a m a . 
22.20. S é r i e u x s ' a b s t e n i r . 

S A M E D I 16 M A I 
16.00. S a m e d i e t c o m p a g n i e — u n e é m i s s . d ' A l b e r t R a i s n e r . 
17.20. L e P e t i t C o n s e r v a t o i r e d e la c h a n s o n . 
19.25. A c c o r d é o n - v a r i é t é s . 
21.20. L e s e n q u ê t e s d u C o m m i s s a i r e M a i g r e t : M a i g r e t e t s on M o r t . — 

r é a l . C l a u d e B a r m a . 
23.00. J a z z . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — cou leur , ( C N ) — couleur et no ir et b lanc, émiss ions 
sans aucune ment i on sont e x c l u s i v e m e n t en no ir et 
b lanc. 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
C O L O R Ï X — (C) — 19.20 (sauf le dimanche) 
24 H E U R E S S U R L A I I (C ) — 19.30. 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n du p r o g r a m m e . 

D I M A N C H E 10 M A I 
13.55. ( C ) D e s a n i m a u x e t d e s h o m m e s . 
14.25. ( C ) „ L a p o u r s u i t e d u r a s e p t j o u r s " — u n f i l m d e D a v i d B u t l e r . 
15.55. ( C ) L ' I n v i t é d u D i m a n c h e . 
19.10. ( C ) „ L e R a n c h " , n r . 3 — „ P r i x d e la v é r i t é " . 
20-30. ( C ) L e T h é â t r e d e N i c e p r é s e n t e : „ V i c t o r o u l es e n f a n t s a u 
p o u v o i r " d e R o b e r t V i t r a c , r é a l . O d e t t e C o l l e t . 

22.30. ( C ) M a g a z i n e d u T h é â t r e — u n e é m i s s . d e L u c i l e G u y e n c o u r t . 

L U N D I 11 M A I 
20.30. ( C ) „ T o u t c e q u e l e c i e l p e r m e t " — u n f i l m d e D o n o f l o s S i r k 

( J a n e W y m a n , R o c k H u d s o n ) . 
22.00. ( C ) V a r i é t é s : S p é c i a l J o h n n y H a l l i d a y . 

M A R D I 12 M A I . 

20.30. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
21.00. ( C ) „ L a C r u c h e " — p r é s e n t a t i o n T h i e r r y M a u l n i e r d e l ' A c a -

d é m i e F r a n ç a i s e . „ L e s B o u l i n g r i n " — r é a l . A n d r é T e i s s e r i e . 
22.25. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 

M E R C R E D I 13 M A I 

20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n : I l y a 25 a n s : 8 M a i 1945 . .Cesse z 
l e f e u " „ 8 M a i 1945" — m o n t a g e d e d o c u m e n t s d ' a c t u a l i t é s . 
( C ) D é b a t . s 

J E U D I 14 M A I 

20.30. ( C ) „ L ' I n s p e c t e u r d e s e r v i c e " u n f i l m d e J o h n F o r d . 
22.05. ( C ) D o s s i e r s s o u v e n i r s — u n e é m i s s . d e M o n i q u e L e f e b v r e . 
22.35. ( C ) „ P o p 2 " — u n e é m i s s i o n d e M a u r i c e D u m a y . 

V E N D R E D I 15 M A I 

20.30. ( C ) L ' O d y s s é e s o u s - m a r i n e d e l ' é q u i p e C o u s t e a u — n r . 8 „ L e s 
B a l e i n e s d u D é s e r t " . 

21.20. ( C ) L e M a g a z i n e d u F u t u r — c e s o i r : „ L e s F a u x F u t u r s " , r é a l . 
P a u l S e b a n . 

S A M E D I 16 M A I 

17.45. ( C ) C o l o r i x — „ L e V i r g i n i e n " n r . C. 
20.30. ( C ) „ L e S a i n t " . . 
21.20. ( C ) V a r i é t é s : P o d i u m 70 — a u j o u r d h u i : 

s e n t e B o b C a l a f a t e . 
22.40. ( C ) D a n s l a s é r i e : „ C a m e r a a u P o i n g 

i l e s S e y c h e l l e s " ( O c é a n I n d i e n ) 

J a c q u e s D u t r o n c p r é -

n r . 1. c e s o i r : „ A u x 
u n f i l m d e C h r i s t i a n Z u b e r . 



1 T A Ń C Z Y L I I 
j_w V A L E N C l E N N E S j 

„ T y d z i e ń P o l s k i " b y ł p i ękną imprezą i zos ta -
w i ł po sobie dobre . wspomn i en i a . J e d n y m z c i e -
k a w s z y c h p u n k t ó w p r o g r a m u by ł konkurs zespo -
ł ó w f o l k l o r y s t y c znych . P r z y z n a n o w Va l enc i ennes 
d w i e r ó w n o r z ę d n e p i e r w s z e nag r ody . Jedną z n ich 
o t r z y m a ł zespół m ł o d z i e ż o w y z C a r v i n (duże z d j ę -
cia obok i u dołu po l e w e j s tronie ) . T ańc zono 
z o g r o m n y m zapa łem, t e m p e r a m e n t e m i w e r w ą . 
M ł o d z i e ż p r z e ż y w a ł a osobiśc ie p i ękne tańce ludo -
w e . W a s z f o t o g r a f w c a l e nie mus ia ł się wys i l a ć , 
b y oddać to w ł a śn i e na swo ich zd j ęc i ach . 

W a r t o także p r z ypomn i e ć , o c z y m już p isa l i ś -
m y w obs z e rnym f o to r epor ta żu , ż e w zespo le 
dz iec i z Ca rv in , k t ó r e t akże w y s t ę p o w a ł y w V a -
lenc iennes puchar odb i e ra ł f r ancusk i chłopiec . 
P r z e d pop i s em t anec znym — gó ra l sk im z b ó j n i c -
k i m zaśp i ewa ł p i ę k n y m g ł osem góra lską p iosenkę . 
W s z y s t k i m j e go w y s t ę p n i e zm ie rn i e się podoba ł . 

R ó w n o r z ę d n ą p i e rwszą n a g r o d ę o t r z y m a ł zespół 
z F le rs , k t ó r e g o w y s t ę p u k a z u j e m y na zd j ę c i a ch 
do lnych po s tronie p r a w e j : p i ękne dz i ewczę ta , 
p r z y s t o j n i chłopcy , dob r z e o p r a c o w a n y układ ta -
neczny . P r z e chodn i puchar z e spo ł ów p o l o n i j n y c h 
dosta ł się w dob r e ręce . 

W y s t ę p y wszys tk i ch uczes tn ików „ T y g o d n i a 
P o l s k i e g o " w Va l enc i ennes z os taw i ł y po sobie b a r -
dzo dobre w r a ż e n i e i w s p o m n i e n i a z a r ó w n o na 
w i d o w n i , j a k i w ś r ó d uczes tn ików na es t radz ie . 



a aoa 
Jest to opowieść o pięknej 

polskiej brance, która będąc ulu-
bienicą sułtana Sulejmana I 
Wspaniałego — stała się jego żo-
ną i do największego znaczenia 
doszła w potężnym państwie. 

Nic rozpoznawana przez wartowni-
ków sultanka starała się przynosić 
szczególną ulgę swoim dawnym 
ziomkom - Polakom. Zdarzało się, 
że przekupywała straż. Znajdowa-
ła łasych na złote talary Turków 
łub Tatarzynów, którzy tajemnie 
przeprowadzali do Polski szlachci-
ców, którzy 'W czas wojny dostali 
się do niewoli tatarskiej bądź tu-
reckiej. Wracali nieraz do domów 
ci, którzy dawno zostali opłakani, 
a czasem nawet już zapomniani 

Niedlug« trwał spokojny okres życia sułtanki Roksolany. Nie przypuszczała, 
ze jej trud, by umieścić na tronie starszego syna Selima, spowoduje krwa-
wy spór między rodzonymi braćmi. Stało się to głównie za przyczyną do-
tychczasowego narzędzia w rękach Roksolany — zięcia Rustema. Bardziej 
sprzyjał on młodszemu szwagrowi Bajezydowi. Chciał, aby tron przypadł 
właśnie jemu w udziale jako mądrzejszemu i do tego zmierzał w działaniu 

Między braćmi wybuchła sroga waśń. Nie pomogły wpływy matki, nawołu-
jącej do zgody. Obaj zebrali swoje wojska, aby spotkać się w rozstrzyga-
jącej walce. Wczesnym majowym rankiem 1556 roku stanęli przeciwko so-
bie dwaj ukochani synowie Roksolany. Starszy Selim okazał się jednak bar-
dziej wytrawnym wojownikiem. Nie minęło i pół dnia, kiedy Bajezyd z re-
sztką niedobitków uciekał w kierunku Persji, nie wiedząc, jaki los go czeka 

Po raz pierwszy sułtan rozgniewał się na umiłowaną żonę. Nie mógł jej 
wybaczyć, że nie zapobiegła bratobójczej walce. Lecz choć już pozbawiona 
uroków młodości, Roksolana ciągle miała ogromny wpływ na Sulejmana. 
Udało się jej przypisać winę młodszemu synowi, który schronił się w Per-
sji. Tym samym odwróciła gniew ojca od Selima, który niczym nie zagro-
żony czekał, aż przyjdzie pora na objęcie tronu po sędziwym już sułtanie 

Srogi gniew sułtana, odwrócony przez Roksolanę od Selima, skierował się 
ku Bajezydowi. Sulejman wysłał posłańców do szacha perskiego, aby ten 
wydał nieposłusznego syna. Szach wiedział, że wydanie w ich ręce Bajezyda 
równa się wyrokowi śmierci na młodzieńca, lecz musiał się liczyć z potężnym 
sąsiadem, nie mógł narażać swoich poddanych na niebezpieczeństwo wojny. 
Na wydanym w ręce posłańców sułtana Bajezydzie wykonano wyrok śmierci 

Działo się to już nad grobem Rok-
solany. Sultanka umarła w czasie, 
gdy trwały starania o wydanie Ba-
jezyda. Los oszczędził jej najstrasz-
liwszego przeżycia. Walczyła o 
władzę dla jednego syna, a drugi 
poniósł śmierć. Aż do zgonu uko-
chaną — pochował sułtan Roksola-
nę we wspaniałym grobowcu obok 
świeżo ukończonej moszei Solima-
nii, najwspanialszej budowli wład-
ców tureckich. W kilka lat później 
obok umiłowanej żony spoczął po-
tężny sułtan turecki — Sulejman I, 
nazwany przez historię Wspaniałym 

R v s o u u f l t U J . P . D V B C Z V I ^ S K 


